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Naz.\'wam się ... Mnicjf)za o to. Mo­
gę być kar.d,l'm z nich. jednym z 
Deptu!ów, Ceberków. Kubłów. K u­
lasów I Ptaków, Macior6w, Kierno­
sków, Dręików. Solą tej 1.icmi. 

Mog<: być kinlkolwiek z tego la­
su , komu dal on schronienie, mimo 
i.e obcy. 

Mogę mieć sto i więcej Jat, jak 
te sosny bartne w taborskiej głu­
szy, pan1iętuć carskich czynowni­
kow , lebiodę na przednówku, prze­
n,ytnicze rajzy za prusk.ą granicQ, 
obce szynele, obee komendy pod 
obcym !łztandaretn. i krót.kie 7.a­
chłyśnięcie wolnością , gorzką. bo 
głodną , bo iui. lIi e by! ten las taki, 
jakim go widziałen1 . siurkiem, szcze­
niakiem bę dq e, aJe jesz,ze dawal 
schronienie, jeszcze ? wnykiem się 
chodziło, co żywe, to do garnka. Q 

p6;t.niej stokroć gorzej, w ybijali ci 
zęby razem z połskim "dzie{, do­
bry'~, gute~l tag. ale to. nie był dzień 
dobry, szeąleś więc do lasu 7. ob­
rz.m ką. samopałem albo z mobo­
wym maUSerelTI, coś go nie oddał 
i październikową nOC'1 trzydziesle­
go dziewiątego zakopał, byleś znów 
leśny, przeżyłe~, dobr7.C, a nie, wy­
rąbią dziś tę masztow'l sosnę . pod 
którą sobie leżałeś , wytną dookoła 
na kopalniaki al bo powiozą do tar~ 
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WARSZAWSKIE WLADZE PAR­
TYJNE będą udzielały pomocy i 1'0-
p arcia studenckiej akcji .,Łomża 80", 
w k~órej słuchacze pięciu Wyższych 
uczelni stolicy prowadzą ba dania i 
prace n a.ukowe, słu żące rozwiązywa­
n'iu.-oiektóTycb problemów ~połecz­
n o-gospodarczych woje\vód:dwa; łom­
żyiiskiego. Zapowiedz taka była wy­
nil{iem spotkań, jakie przeprowadził 
z uczes tnikami obozów naukowych w Łomżyń skiem czło'nck B iu ra Po­
litycznego KC, I sekretarz Komi tetu 
Warszawsli:iego PZPR ...!.... Alojzy 
Karkoszl{a. Odwiedził .on stu(Icntów 
warszawskie j Akademii l\'Jcdyczncj, 
którzy w łomżyńskiej "Narwn'" pro­
wadzą bada nia nad wpływem h a la­
su na zdrowie pracowników. \V cza­
sie spotkania ze studen tami Wydzia­
lu Handlu Wewnętrzego SGPiS 
Alojzy Karkoszl<a zapoznał się tak­
że ze wstępnymi wynikami ana liz 
d~ty.czącYCh zaopatrzenia rynku, 
komunikac,ii oraz Dicdom~.ganjami 
służb'y ~drowia .. A lojzy K arkoszka 
podkreślił praktyczne r ezultaty po­
czynań sLudE'n!ów arch itektu r y Po­
li techniki Wa.rszawskiej, 'kt6rzy 0 -
pr2.cowa li około dwudziesl-u propo­
zycji domków mies~alnycJI dla pro­
duc~iilów 'c'olnych: Z 'uznanie"m se ­
kretarza spotkał się również plac 
zabaw dla dzif'ci na os;iedl l1 Jantar, 

. wykonany przez słuChaczy AkadcJnii 
Sztuk Pięl.nych. 

Studencka a!~cja - stwierdził I 
sekretarz Komitetu \Varszawskicgo 
PZPR podczas spolh:ania z młodzie­
żowym aktywem \Varszawy i Łom­
ży - sLanowi ciekawy kierunek prac 
warsz3.wski("~o środowisita studen­
cki<."go i dobrze przybliża je 00 prak­
tyki życia. codziennego. 
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BIURO P OliTYCZNE KC PZPR 
i 'Prezydium NK ZSL zobowiązały 
wszystkie resorty do pełncgo wywią­
zania się z dostaw środk ów pr~k­
cji dla rol nictwa oraz zal eciły pla­
cówkom handlu i skupu dostosowa­
nie czasu pracy do potr zeb rolników. 
Aby sprawnie przeprowadzić akcję 
ŻDiwną, wszystkie opóźnien ia i za­
niedbania w tych dziedzinach po ­
winny być natychm iast us uwane. 

.. 
PODSUMOWUJĄC 21 RUNDĘ ro­

kowań wiedeńskich przeds tawicicl 
Polski stwierdził, że prze l?iegala. ona 
pod znaJciem poważnych uslępst.W 
krajów SOCjalistycznych: propozycji 
zwiększe.nia stosu nku redukcji wojsk 
ralhieckich do amerykańSkich z 2:1 
do 3:1 oraz zgody na zapewnienie 
stronic zach odniej elastyczności w 
u stalaniu zbiorowych pułapów sił 
(dotychczas kraje socja.listyczne opo­
wiadały się za okreś leniem p.ułapó~ 
narodowyCh). Wedlug przeds taw'­
cie la. strony zachodniej - przeszko­
dą do zawarcia porozumie nia. są roz­
bieżności w sprawie danych liczbo­
wych wojsk państw SOCjalistycznych, 
zwłaszcza radzieckich, w stretie Eu­
r01)y Srodlt owej. 
STAŁA RA DA UNO Za"chodnio­

europejskiej podjęła decyzję o uchy­
l~niu ograniczeń w sprawie budowy 
okrętów wojenn YCh przez RFN. 

\\' imieniu władz partyjnych i ad­
ministracyjnych województwa łom­
ż~?ńs.kiego I sekretar z KW PZPR, 
Wa ldema.r Szpaliński podz i ękowa.ł 
studentom w a r szawskim za dob rą. i 
użyteczną pr.\cę oraz podkreślił, że 
władzom ł:.omżyńskiego zależy na 
da lszym udziale studentów w ro­
związy" a.niu naj1rudnicjsz:rch spraw 
województwa. 

ZA WIELOLETNIĄ . WZOROWĄ 
pracę za.,,,·odową i dzia.ta.Jność spo­
l'~ (,2.f'ą orlu~a ki "Za :La łług i dla wo­
jewód7twa łomiyńsktego" otrz·ymali: 
M·a.r ia llra konieck':\, !\fieczys ław 
Rujnc.I . Rec ioa Chz.rllbin , Ja.n G iry!, 
!\llecz y~;hł.W Decew icz, Marjąo Gę­
l>arl:tk l~ Eugeniusz Gosk, Jan Choło\\" ­
n ia, Antoni Kondratowicz, Czesła.w 
Krawczyk, Ka7imierz Krylowski, 
J e r zy Kubr:tk, Andrzej Kuchnie~\'­
ski, Kazimi erz Lem a ll:..!d, Tadeusz 
L endo, Bogu :; ław Mazur, Ti!deusz 
Potera.i, Anna Puławska, J a n l'u p ­
kow~ki, Bolesł a.w Sal'nacki , Jan Ser­
watko. Stani o;ław Si ela.wa, Wla.dymir 
Sły~iko, J erzy Swiątkowski, Julian 
~w: dcrlik i . 

KOLNEŃSK I ODDZIAŁ WSS 
"Społem" za.jął pierwsze nlł c,y.;ce wc 
współza.wodni ct wie branżowym oa 
terenie woJewództwa łomżyńskiego. 
Na każdego ze 150 zatrudnionych t.u 
pracownil,ów przy pada blis ko jede n 
mil ion złotYCh obrotu w ciągu roku. 

ANNA P ACHOLEC z ŁomżyńSkich 
ZaJdadów Przemysłu Bawełnia.nego 
"Narew" ot rzyma.ła . indywiduafną' 
D?-grodę oddzi:d u Naczelnej Organi­
zacji Technicznej w Białymstoku za. 
opracowanie sPosoł?u wstępncj 01) ­
róbki i bielcnia tkanin cell1łozowo­
polic!)tro' ... ·) ch .. Jej wn.iosek r a.cjon2. ­
Hza'torski przyb:tc:sic rocznic około 
l 800 tysięcy zło1.ycl1 oszczędności. 

SLOWNICTWO GWAROWE W re­
jonie Szcz uczyna. Grajewa, Gra.bo­
wa i l\rą!'osza je!:.! przedmiotem za­
inlexcsowań uczniów średnich szkó ł 
łomżyń'5kich, Nowego Sącza i Sląsl;:a. 
Cicszyilskiego, zgrupowanych na o­
bozie w Nicćkowi-e . 

W GRAJEWIE Z OKAZJI 30-le­
cia Prokuratury PRL - odbyło się 
spoU;:anic, na którym omówiono 0-

POPRAWA GOSPODARNOSCl i 
warunków pracy w przelU)'ś le oraz 
zadania. w dziedzinie r olnictwa by ­
ły przedmiotem na.rady [ sekretarzy 
komitc1ów wojeWÓdzkich i kie-row ­
ników wydZiałów I{omite tu Ccntral~ 
oeg'o pod przewodniclwem Edwarda 
Gierka. 

DOKONA E NA OSTATNI~t po­
s iedzeniu Sejm u zmiany pl anu za­
kładają zmnicjl:tzcuie d osta w na ry­
n ck. Jch łączna. wartość w tym ro­
ku ' wyniesie 1 362 miliardy złotych. 

Aby ograniczyć skutki ni ższych do­
s ta'w, przen'iduje s ię m .in. og ranicze­
n ie przyrostu zapasów w handlu o­
raz obniżenie sprzcdaży pozarynko­
wej. Głównym jednak w a runkiem 
powinno być dostosowanie to'warów 
tri1, fia~ąeych ;la sk le powe półki do 
potrze b n abywc.ów. 

F RANZ J OSEF STRAUSS, kandy­
dat opozycji chadeckiej n:1. k a.n cle­
rza RF,N. poparł ,,.prawo do sa~o­
stanowienia" organizaCji przesied leń­
ców, co dla 'działaczy r ewizJoni­
stycznycb o~nacza żądanie powrot u 
na tereny za -Odrą i Nysą. \\'ezwal 
ruch rewizjonisI yczny do większej 
ak tywizacji i wojowniczo~cj. 

W KAIRZE ZlI-tARŁ byly szach 
Iranu, Mołlamrnad Rez-a P ah lawi 
(lal 60), Chorujący od dłu giego czasu 
czasu na raka. Zostanie on' pocho~ 
waDy w m eczecie Al Ri fai. w którym 
przez lolka ł at spoczywały zwłoki 

jego ojca, znajd u3ącego się takżc. na 
wygnani u w latach pięćdziesiątych. 
Prezydent Iranu stwierdził. że dla 
narodu irańskiego były szach zmarł 

już dawno i dl alego fakt ten w ni-

~iągnięcia miejscowcj Prokurat ury dwa. łyk'ł' 
Rejonowej w ochronie praworząd-

ności, ładu i porządku publicznego. & 
Otrzymała ona. nagrodę prokuratora ~ , 

generalnego P RL za .ajęcie pierw- :· Ałbn.nam'."'!b"ł 
szcgo mie jsca w tej dziedzinie w tt;:f\,"'-I I I 1\ 
makroregionie północno-wschodnim 

oraz proporzec przechodni l'rokura.­
tora Wojewó.dzh:icgo. 

FIN .. \ŁE~f RYWALIZACJI między 
Białosu knią a Kramkowc m o puchar 
na.czebtika był fe st yn inauguru .iący 

"Nadbicbrzańskic lato". \Vczcśniej .. 
obliczono wyniki konkursu 'w takich ~ 
dziedzinach , ja.k wielkość produkcji I 
rOln ej, za ległoś ci w poda Ui:ach , wiel­
kość sk ładek na NFOZ. Wśród wicIu 
imprez fe stynu nie zabrakło kon­
kursu Itrasomówcó\\', śpiewaltów i 
tancerzy-. Puchar przechodni naczel­
nika Goniądza obroniła Bia.łosuknia. ~ 
Nagrodę picnięiną - 100 tys. zlo- O 
tych - rozdzielono po połowie , bo-
w ie m Kramkow1J prawie dorównało 
rywalowi. 

OCENA 
Na rwi jest 
tych przez 

MELIORACJI dorzecza 
przedm iotem prac podję­
\Vydział Geografii i Stu-

diów Region a ln ych Uniwersytetu 
Warszawskiego. W tra.kci e badań, 

które powtarzane będą. c~ pięć ł .at, 
. określi się obieg , .... ·ody \\:" środowisku 

Ilaturaln ym i przekszta łconym oraz 

,,0 ty m wszyscy mówią, 
miast r zadko kiedy można 
tać w prasie" - tako opinia 
s ię dość Ipowszechnie. Chodzi o 
tę kategorię ekonomicznq, z 
każdy z has spolyl,a si~ n2tjczęi'ci" 
bo na co d zień, i która w 
bezpośredni wyciska pi~lllO na 
żetach rodzinnych, na poziomie 
py życiowej. 

e\\"o!ucję cicJtów wodnYCh 
wilgotnośei gruntu. 

zm.iany 

CIĄGŁE OPADY na te renie wo­
jewództwa stworzyły obecnie ~roźbę 
zarazy ziemniaczanej. Aby uniknąć 

znacznych strat uprawach, fachowcy 
zalecają opr:yskiwa.nie odmia n wcze­
sn ych i ś;cdniowezr-snycb jednym ze 
środków: eynl{omiedziancm, cynko­
lexem, dithaną M-45. nltcdzianem. 
Zabieg tcn naJeży powtórzyć po 7-
-10 dniach. 

Powiedzmy sobif' szczerze: ogóln° 
tendencj;:;"z jC1ką S1(; f""otY~";:i.lmy 
juka towarzyszyć l1a:n b~-dzie 

r 
przyszłoki , jest wzro:;t ren. , . 
to z prostego f8ktu, iż to, co 
się· na k3lkuiacj<: cen, et wi ~c 
ce, materia ły. paliwo, €''iergia, a 

ij że koszly siły roboczej -

i wzrastają. . 
W nasz)'ch warunkach ' 

• -ustrojowych możemy w 
~ nowy i z góry przemy; }' 'l 
mywać niektóre d eficytowe 

• 
OKOŁO ;\tlLIOJl/A HEKTAROW 

użytków roln :yeh znalazło się pod 
wodą na skutek powodzj. N~dmicr­

De op~dy spowodowały ogłoszenie 

si-aDu alarmowcgo lub pogotowia 
przeCiwpowodziowego w 21 woje- r. 

w ód ztwa.ch. głównie w poludniowo­
-wsch,odn icb rejonach kraju. "V 
Przcmyślu wody Sanu przekroczyły 

poziom alarmowy o 2,5 m etraj niżej 
POłOŻOD3. cZębć nfiasta została zalana. 
przez wodę. 

NA ZAPROSZENIE KC KPZR 
Edward Gicrrk P!zy~ył na wypoczy­
nek do Związku Radzieckiego. \ \1 

Mo"k\"' ie zwiedziJ on wioskę oJimp­
pijską i s J>otJi:ał się l członkami pol­
skiej rcprezentacji olimpijskiej. 

KANADA POSTANOWI LA znicść­
embargo na dos tawy zboża do ZSRR. 
Członek '}ządu stwierdzi ł, źe po­
przedni, konserwatywny, rząd Ka­
nady "popcłni ł du żą omy lkęH. ustę­

pując pod naciskiem USA. 

W SZOSTYM MIĘDZYNARODO­
WYM locie !{osmicznym. w ramach 
prograrru. " lnterkosmos", bierze u· 
dział Wietnamczyk ppłk Pha m 
T uan. 

PRZEDSTAWICIEL IZRAELA, 
podczas nadzwyczajllej esji ONZ \V 

sprawie praw Pale styóczyków, 
stwierdził , że jest ona bezpra wna i 
że Izrael nie zastosuje się (lo jęj po­
stanowień, De legacja krajó w arah-

ki produkcji. Nie grozi im 
t\.\'O, otrzymują bowie1ll 
budżetu państwa. Dopłaty 
czą m.in._ bardzo wielu 
ż~wno';ciowych, przede 
porhodz.cnia zwierzęcego. 
statnich obliczeń - różnica 
dz)' oeną płaconą rolniko'm w 
a ceną detaliczną jednego lt 
mięsa. wynosi srednio pra\',..-ie 35 
tych. Pomnóżmy to przez rOCZ:1e 
miary dostaw, a bG<lziemy 
dzie~i<!tki miliardów złotyc:h 
budżetowych li tylko na r ynek 
ny. 

Z bud żelu ? A co lo znaczy? 
się tCIl budżet pa~stwowy 
Oczywiście, dochody budżetu 

stwowego wypracowywane są 
nas wszys;tkich. Prt:.cują na nie 

, mys ł, budownictwo, rolnic' 
wszystkie inne 
terialnej. Jeżeli 
część tych dochodów 
na dotaCje żywnościowe, In) 

żerny asygnować na inne, 
bardzp ważne cele 
ChOciażby ochrona zdrowia, 
opieka społeczna . 

Jeżeli n,p. w dajłłcej się 
dzieć przyszłości kłopoty na 
mięsa będą wyslępować -
spokoimy bowiem w pełni 
ten artykuł - lo łepszym 
niem od dotyc hczasowych 
wydaje s i ę regulowanie 
nego również przez ceny, 
nie udziału sprzedftży miGsa i 
po cenach komercyjnych . 
Sprawą najważniejszą jest, aby 

warunkach wzrostu kosztów 
mania polityka 
względniała interesy 
zarabiających . w których 
artykuły ;<ywnościowe sz'rz('gO,Jn" 
ważą · Oczywiscie, ogólny 
sztów "-
na poziom s topy. Ż\"l:i<Dw'ei. 
powodować zrozunliałe 
lenic.- Jest to najur.'ll)e. 
można w tej sytuacji 
każde dodatkowe 
znajdą siC; na rynku bet 
nia wzrostu dostaw towarów 
biają trudności, sprzyjają 
dezorganizują rynek. A tego 

czym nie wpłynie na zmianę .stosun- skich - n~ znak protes tu - opuś- nikt nie chce. 
Moim osobistym zdaniem -

nach nie tylkO powinno siG ·k ó w irańsko-amerykańskich . Wedlug ciły salę obrad. 

wypowiedzi osobistości rządowych PIERWS ZY TYDZ.IEŃ władzy 
w Teheranie i dcputowanych do par:- junty WOjskowej w Boliwii był nie-

lamentu - zgon Rezy Pahlawiego 
nie zmie ni także w niczym sytuacji 
amerykańskich zakładnjków~ 

FRANCJA DOKONAŁA podziem­
nej eksplozji nuklearnej w rejonie 
a.to lu Mururoa n a południowym Pa­
cyfiku, 

zwykle krwawy: ponad tysiąc zabi­
tych oraz tysiącc za.ginionyeh bez 
w).eści i wtrąconYCh do \vięzień. 
Wiadomość o masowych tor tu rach i 
morder stwach reżimu boliwijskiego 
potwierdził r zecznik DClmrtamcntu 
Stanu USA. 

i pisać, ale w tej d2ieclzinie 
dę wiełe zrobić. sii towary, 
muszą drożeć, i na to nie ma 
Ale jest leż w iele' przypa.Ol<'O\V, 
przedsiębiorstwa \V 

sze uczdwy, drogą podn1iany 
k6w, zmia ny nazwy czy ~"'.",n"" · 
nia - ceny windują. Te 
trzeba nie Iylko p 
wręcz skutecznie rugować 
rzeczywistogf:L J ERZY B 
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uprzejmie proszę o ś'prostowa-
• tI ;t,smics7.czoncj notatki na ła­

~~ch' tygodnika łomżyńskiego z 
dnia 13 lipca 1980 .roku. n';l str .. 7 
(d t.yczvła ona lIkwIdaCJi bIura Pl-

o.·a p' od<1.i - przyp. red.). O~ 
satll . . B' 
świadczam . kategorycznIe, ze lurO 
isania podal! było d~datkowym 

p ' 01 zajęciem po godzmach pra­
mOl Z obowiązków pro\vadzącego 
~~ro pisania . podań wywiązywa­
lenl się uCZciwie -: ba~dzo ?o.br ze. 
Dobro i powag~ liCzneł r:t0leJ ro­
dziny w tyh1 czworo dZle~l - mlo­
d~ieży studiującej, oraz dobro żo: 
lY - zaslu i.onego pedagoga tel 
~iemi. wYl'11uga autoryt~tu publicz­
nego. zaufan ia dor3:staJące) mlo­
dzici.y. [ ... j Zechce WięC Pan Redak: 
tor skomen lowac pOnOWllle w mneJ 
formie Łt:: informację" . _ 

WIKTOR CZUPRYNSKJ 
Lomża 

Od redakcji~ Informację o likwi­
dacji Pa ós.k:i?g.o ~iura ot~'zyma1iśnlY 
z Un~ędl1 MICJ SJtlCgo, ktory rzeczy­
wiście t3kq dcc_\!~ję podjął i umo­
tywował tak, jak podaliśmy w 
"Sph:clach ": 

• 
"l\.'Iic!'zka ją c pracując 'w Łomży, 

a polem clęs l<l ją odwie'dzając -
różne mia łn t11 dOluania. Pra,wda, że 
Lomża by fa okrutnie zniszczona 
podczas os tatniej , wojny, , wyludni­
ła się znaqznie (z rÓinye,h zresztą 
przyczy.q). : Jednnk spoleczeństwo 
łomżyil ::; kie : r.,,] nie było pozbawiQ­
ne inic ja tywy i pracowitości. ' Ni­
gdy nie c Zltt:'H 11' się Jnieszkanką pro­
wincjoualneg:o mias ta. Tętniło ono 
życiem (czasami ' konfliktami), pa­
triotyzm crn, dobrze rozumianym. 

A teraz m oja prośba. W stopce 
] / 86 Waszego pisrn.a nie znalazłem 
in formacji o warunkach prenume­
ral,\' }) l(ontakLów«. Proszę o odpo­
'ł,ried i - w jaki sposób mam do­
konać pren u me ra ty rocznej. Pro­
szę pozwolić n a m żyć na bieżqco 
problemarn i Ziemi Łomżyńskiej. 
Piszę »nanl.c(, bo mój egzelnplarz 
będą czytal i jeszcze inni łomżynia­
ey, Być n10że wyzwolą' s ię i n a ­
sze inkjat,\'\vy. b~d~jcmy mogli -
nie micszkaiac w Łomży - współ­
dz iałać wed le IUlszyc h s ił i moż li-

REG INA DĘBN ICKA 

""arszawa 

Od reda.kcj i: Informację o w a ­
rUhkac h p renumeraty "Konta któw " 
zamiekili~my \V 3/80 n ume r ze ; 
powlarzam,r jq na str~m je 15 . 

• 
"Pismo Wasze podoba mi się ba r­

dzo, ciesz.:: s i,;, że nasze \\rojewódz­
two .nareszcie pos iada własn y t y ­
gOdl.lIk, Do c7.ytelni otrzymaliśmy 
dOplcro 3 numer pisma, J a k za u­
ważyłam -:- młodzież.y na jbard zie j 
P?dobały się )) Hadzilowskie impre­
S)c:<. Opisan y obrazek c ha rakte r y ­
styczny jest dl a wiej s ki ch punktów 
gas~ronomiczl1YCh i podobne scenki 
mo~.n.a zobĘlczyć w wielu miejsco­
WO~C I <1Ch , riie lll.n ie j - ta ka krytyka 
byc mOże . zmobilizuje społeczeń­
stwo Radzi-ł owa . 
. Se~deczn tc zaprasza m do odwie­
dzenta . S7.(·zlIczyna. \Vb~nie w dniu 
Wydama Waszego pierwszego nu­
n~ e r t1 (2.6 .06) z<.1kwitły u mnie po raz 
PICl:W!\Zy knklusy. Są bardzo ładne 

Jako dowód orzcsyłnn,), zdjęcie". 
RA'RII .-\RA PASZKOWSK.-\ 

SZfzuczyn 

Syn wyprowadził się do Białe­
gostoku. A poza tym wszyscy w do­
mu. 'Dni biegną nam normalnym try­
bem mówi pani Irena Dudo. ~ R~? 
jest słonc·e, mimo deszczu, a innym 
razem deszcz i chmury- w słońcu. 
Dom, praca, praca, dom. 

- Mój oJcIec i żoąy ojciec in-
formuje Kazimierz Dudo - byli 
doręczycielami , jak to się teraz na­
zywa. No, listonoszami po ,prostu. 
Zona od 29 lat jest telefonistką w 
"Jniędzymiastowej". A ja 28 lat 
pracuję na poczcie; ostatnio jako 
przewodniczący Rady Zakładowej. 
MOja szwagierka jest zatrudniona 
w telekomunikacji od 1946 roku; 
siostra też. Taki.e mój brat jakiś 
czas pracował na poczcie, a brato­
wa chyba z 10 lat. Całe życie, jak 
pani widzi, manl.y na pocztowo, Bu­
dynek, w którym nlieszkamy. też 
jest pocztowy. 

- Dzieci nie garną się do tego 
zawodu - mówi pani Irena z u­
~tl),iecbełn - chociaż. syn Wiesław 
jest. radiowcem, a t<l jakby pokrew­
ny fach. Mlodsza córka uczy się w 
LiceUln Ekonomicznym, a starsza 
pracuje w WSS .,Spolem". To już 
zupełnie co itmego. 

- Ale za to podtrzymuje trady-
cję w rodzinie - wtrąca 

ycie 

.JÓzef Nlierzcj ew~ki , 
1\1ama, ta tuś i dwie 
culą \V WSS-ie. 

m~ż córki. -
ciotki t eŻ' p~a-

Linia losów tej rodziny pJ'ZYPO­
mina zawiły rysunek kOI:,zcni wiel­
kiego drzewa. Obecnie cztery poko­
Jenia. żyj~ pod jednym dachem: bab­
cia, Irena i Kazimierz Dudowie, 
ich dzieci oraz wnuk i jednocześnie 
prawnuk - Artur, Ittóry jest ocz­
kiem w głowie calej rodziny. Sło­
wo "dom" brznli tu c,łostojnic. UO 
obrosla je rodzinna tra'dycjn. M,: I.", 
dwuipóUetni Artur z ufnością wdra­
puje s ię na kolana 'wszystkitn po 
l):olci. Z dziadkiem "dyskutuje'3 o 
sanlochodach. 

- Nie myJ i nawet fiata 7. ladą 
- stwierdza dziadek. - I kolory 
już rozróżnia. 

- Jak pOjeChaliśmy w czerwcu 
do rOdziny nad luo'r7.e , bo mały ma 
skłonności do anginy - wtóruje pa­
ni Irena - to wszyscy się dziwili, 
'.e dzieciak taki sprytny. Urlopy 
w tym roku wykorzystujemy n a 

r a t y. Zięć w maju wziął urlOp i ca­
ły czas pracował na s\voje nliesz­
kanie w budownictwie patronackim. 
Córka Bogumiła wróciła przed pa­
roma dniami z Mistrzostw Polski 
Klubów Gwardyjskich, a mąż ... jak 
zwykle się spóźnia. 

- Liczę na polski zloty wrzesień. 
Do tej pory jakoś nie moglem 
pÓjść na urlOp, a w sierpniu mamy 
w Łomży spartakiadę pracowników 
łączności z calego okręgu. 

- A dziadek miał mi kupić po­
loneza - przYPOlnina, siedzący na 
ojcowskich kolanach, Arturek. 

- Ale nie ja, drugi dziadelc -
D16wi ze śmiechen1 pan Kazimierz. 
- I co! 

- Nie ma żółtych polonezów -
oświadcza mały - a ja nie chcę 
brązowego. 

Nawet \v niedziele panu Kazimie­
rzowi trudno oderwać się .od pra­
cy. - Poczta w wojewódzkim mie­
ście, przy tur-ystycznY'll1 szlaku, a 
czynna od 9.00 do 11.00. Ani za-

wiać z ludźmi. Bo ludzie potrafią 
nam nawymyślać: "Co pani, do cho­
lery, tam robi, śpi?" Wtedy odpo­
wiadam grzecznie: "Niech pan 
przyjdzie i zobaczy". Dziennie łą­
czymy rozmowy za 3G----40 tysięcy. 
Mamy też zlecenia nietypowe. W 
Ł<lmży bardzo trudno dodzwonić lię 
do rozlewni gazu, więc zdarza się, 
że łączymy z "gazem". 

- Narzekają ludzie na koleJki 
na poczcie. 

- W Łomży są tylkO dwa urzędy 
pocztowe - odpowiada pan Kazi­
mierz. - Ten na Swierczewskiego 
to wlaściciwie nlały punkt, a na 
osiedlu Jantar mieszka z pół Łom­
ży. Największy ' tłok panuje od 1 
do 15 każdego miesiąca. Wtedy 
\\(szystko zależy od tego, jak lud~ie 
sobie zorganizują robotę. Od zgra­
nia. 

-...:., Znowu zaczynamy o robocie -
reflektuje się pani Irena. " 

- Zacznie człowiek o guzikach, 
O tym, że trzeba roś na ~imę E u-

na p zło 

dzwonić, ani nadać tC] (' t!ran1u czy 
pobrać z książeczki pieniądze. Ale' 
1'0 z braku etAló\v - \vyjaśl'l iH od 
razu. 

- U nas , w IImiędzYlniastowej" -
mówi pani Irena - są inne kło­
poty. L~dzie czelwią długo na roz­
n10wy ze względu na bJ'ak hl czy . . 
Przy połączeniach autoł11atycznych 
ze w szystkimi miaslarJ1i \vojewódz­
Jdnu nie byłOby - problemu. P r acu­
: "'my na trzy zmiany . Największe 
nasilenie ruchu mamy od siódmej 
do piętnastej, a polem koło sie­
denluastej, osielunaste j. Zawsze na 
zluianie trzy koleżanki pra cują na 
zgłoszeniach: przyjmują r07.mowy, 
inIonnują i załatwiają reklamacje. 
Jeśli zgłoszenia przyjm uje dr.icw­
czyna , która dopiero siG UC?y, to 
trwa sporo czasu , bo musi w szy­
stko dokładnie zapisać. Koleżanki, 
które pracują dlużej (a jak ktoś 
przepracował u nas kilkan'a~cie mie ... 
sięcy, to zostaje na całe lata), ro­
bią to szybciej. I umieją rozma-

Fot. Gabor LurincE-y. 

brania kupić - sun),uje pan Kazi­
mierz - a sk o,lczy n a tym, co po­
wiedział kierownik do swego za­
stępcy, albo o · sesji KSR-u. Tak 
człowiek wS7.edł w te służbowe, 
drobniutkie, mniej drobne, powaine, 
sprawy, że w szystkie stały się jego 
\vłasnymi. 

- A prZecież nielatwo było w 
nie wejść. Pamiętas~ te centrale 
ręczne, gdzie każdy abonent miał 
s\\tOje lniejsce na ogromnym pulpi­
cie? Opaduło z piętnaście klapek 
jednocześnie. Wracałam do domu 
z tymi y'apkami na oczach i fur­
kotem w u szach. 

- Jak by na to nie patrzeć, pro­
blemy i \v pracy, i w donlu mainy 
w spólne. I tu, i tam łączymy ludzi. 
Bo zawsze byliśmy blisko siebie. 
Porozun'liewa1iśłny si~ szybko. I bez 
szumów. Jak fachowcy. 

TERESA POLECKA 
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Niektórzy mówią żartobliwie, że 
województwo powstalo dzięki trzem 
kobietom: Helenie Czernekowej, 
Jadwidze Chętnikowej i Donacie 
Godlewskiej. W ludzkim gadaniu 
kryje się zawsze odrobina prawdYr 
O pani Donacie na pewno można 
powiedzieć, że dziE;:ki upartemu i 
cierpliwemu dreptaniu od urzędu 
do urzędu - załatwiła dła miasta 
więcej niż dziesią tki J,: ·+d służbo­
wo dbających ' o spraw) ,,;lonu. Z 
Jej imieniem n ierozerwalnie wiąże 
się .istnienie i działalność Atchi­
wum Państwowego w Łomży. 

Wielu mieszkańców stolicy wo­
jewództwa pamięta jeszcze srnutne 
mury budynków więziennych przy 
obecnej ulicy Swierczewskiego. By­
ło to jędno z cięższych wiQz ień po­
litycznyc h okresu międzywoiennego. 
W najgorszych okresach mieściło 
nawet ponad dwa tysiące skaza­
nych. W styczniu 1945 roku więk­
szość zabudowań zburzyli Niemcy. 
Ocalały tylko trzy gmachy. W jed­
nynl z nich, dawnej izbie chOrych , 
mieści się w chwili obecne j Archi­
wum. Gdyby nie ono, niepozorny 

budyneczek zostałby pewnie jui 
dawno zapomniany. Donata GodJew­
ska uczyniła Z niego mie jsce bli­
"'le I potrzebne nie tylko t ym, któ­
rzy piszą prace magisterskie i dok­
\orskie. Imponująco piętrzą się na 
r«gałach księgi, skoroozyty, teczki 
- pięćdziesiąt dwa tysiące jedno­
stek archiwalnych. Jest to prawdzi­
wa skarbnica hislorii Lomźyńskie­
::0. Chociaż stan większości zgro­
madzonych dokumentów jest jesz­
cze dobry, grozi im . jednak powol­
ne niszczenie wskutek nadmiernej 

n.ych z roku 1860 - Archiwum po­
siadalo 2230 ksiąg obejmujących la­
ta 1421- 1809. Był to chytra najlep­
szy i najsławniejszy okres tej in­
stytucji. Potem dOkumenty staropol­
skie przeniesiono do Archiwum 
Głównego w Warszawie, a w cza­
sie drugie j wojny ~wia towej cZQŚć 
a kt wywieźli Niemcy. Zaglada Ar­
chiwum GłÓwnego podczas powsta­
nia w roku 1944 oznaczała całko­
wite zniszczenie reszty staropol­
skich akt łomżyńskich. 

Powojenna historia ArchiwUln 
zaczęła się dopiero w pOłowie 1952 
roku. Na krótko, bo jedynie do ro­
ku 1953, wiąże się ona z Haliną 
.Takowicką; później zaś, nieprzer­
wanie, aż po dzień dzisiejszy, nie­
odłącznie kojarzy się z Donatą God­
lewską. 
Począ tki były bardzo trudne. Po­

kój z kuchnią, pieczątka. O księgo­
zbiorze nawet nie można było za­
marzyć. Wszystko wypadło organi­
zować z niczego. Samemu. Zaczęło 
Stę od bardzo udążliwych kontroli. 
Wyjazdy do Kolna, Zambrowa, pie­
sze wędrówki na .,zabite dechami" 

wsie. Był to czas jeszcze niespokoj­
ny. Napady bnnd na -prezydia Gmin­
nycb "Ra d Narodowych nie należa­
ły wtedy do rzadkości. Jak w ta­
kich warunkach sprawdzać, upomi­
nać, radzić, a wszystko tylko po to; 
żeby 'Zachować te,' zdawałohy się, 
bezwartościowe stosy papieru. Cza­
lami przyjeżdżała na kontrolt) już 
po napadzie bandy - o d zieli za 
późno , i wtedy nie było już nic do 
sprawdzenia. Dla samotnie podróżu­
jącej przygodnymi środkami ' tran­
sportu dziewczyny był to trudny 

biegłym miesiącu została laureatką 
irldywidualnej ""grody .. Gazety 
Współczesnej" , Fakt, że zna ją ją 
w Łomży, nie jesC n iczym nadzwy­
czajnym. Przecież tu się urodziła. 
Opuściła ją tylko na okres s tudiów. 
Studiowala w LOdzi, na początku 
naukj przyrodnic7.0-1natematyczne. 
Zainteresowaniapchn~!y ją j ednak 
w innym kier unku: skończyła hi­
storię i archhvistyk<:. Była na se­
minarium u profesor Gąsiorow­
Skiej, która propono\vała jej miejsce 
w swojej ka tedrze. Ale gdy ty lkO 
doszła do niej wieść , że \V Comży 
powstaje Arch iwum, zostawiła Łódź 
i kuszącą propozycję pracy nauko­
wej. Chcia ła być z rodziną i przy­
jaciólmi w mieście, z którym łą czy­
ły ją bliskie więz i. Mogloby się 
wydawać, że świat dol::umen t6w 
i martwych, po;'6łkl)·ch ze s tarości, 
przekazów iZOluje od ludzi. Jest to 
na pewno praca czasami mccha­
tuczna, ale nie wtedy, gdy trzeha 
du:io jeździć, penetrować okolice. 

W Jatach pięćdziesią tych była 
jedną z niewielu popula ryza torów 
historii r egionu. Wielu osobom zo-

Fot. Gabor Lorinuy 

staly w pamięci jcj artykuły w 
"Gazecie Bia.lostocłtiejUt audycje w 
lokalnym radiowęźle. Potem zaczęła 
publiKować nrace naukowe i popu­
lawonaukowe. Icb " plonem byłO 
m.in. współautorstwo przewodników 
"Łomża i okdlice" oraz "Łomża dla 
niecierpliwych". Największą poczyt­
ność zdObyła sobie jednak ksiąY.ka 

u~ieje Łomży"; co ciekawsze-na­
wet wś,ód d zieci, które urzekła 
barwnie pisanymi legendami i po­
daniami o ich mie:5cie rodzinnym. 

Donata Godlewska nigdy nie na-

, 

pasja Donaty 
Godlewskiej / 

wilgoci. W lUZ zatłoczonych po­
mieszczenia.ch robi się coraz cia­
śniej. A pomyśleć, że kiedy w roku 
1~57 wprowadziło się ono do tych 
właśnie sal, wydawały się one prze­
stronnymi hlllami: 220 mi powierz.. 
chni , 1800 mi kubaturyl W poprzed­
nim pomieszczeniu, suterenach gma­
chu POlskiego Banku Narodowego, 
byłO zaledwie 50 mi. $w,iadezy to 
o ogromie pracy włożonej przez pa­
nią Oonatę Godlewską. 

Los nigdy nie był zbyt łaskawy 
dla Archiwum. Powstało na prze­
lomie siedemnastego i osiemnaste­
go wieku, mieściło sic: w tzw. Skarb­
cu - . parterowym . budynku przy 
ulicy Senatorskiej, stanowiącym 
resztki .",mku książąt ' mazowiec­
kich. W roku 1824 Skarbie"c został 
rozebrany, a cenne zbiory przywi­
lejów i dokumentów oraz ksi,,~ 
grodzkich i ziemskich przeniesio­
no do budynku Trybunału Cywilne­
go Sądu Poprawczego. Według da-

okres". Ale j ednocześnie okazja do 
dobrego poznania ludzi. Teraz wra­
ca tam jak dobra znajoma. Dz.ięki 
tej niewdzięcznej , benedyktyńskiej 
pracy udalo się Donacie Godlew­
skiej odnaleźć i przejąć wiele cie­
kawych akt, którym groziło całko­
witel:l1iszczenie. Dopiero dziś mai­
na w pełni ocenić ich wartość i 
wagę wysiłkÓw archiwistki. 

Rado:lci odnajdywania cennych 
dokumentów towarzyszyła Ż1nudna 
praca: konserwowanie, potem opra­
cowywanIe, a wreszcie udostępnia­
nie hmym. Przez ręce Donaty God­
łewskiej przeszło już ponad sześć 
tysięcy teczek akt. A ile jeszcze 
czeka na pr:t:cjrzenie? 

Kto pamięta ' 0 ludziach za::rze­
banych w stosach papieru, tych -
w potocznym wyobrażeniu - odizo­
lowanych od codziennego życia, 
b:ochę śmiesznych pasjOi:\3tów? 00-
natę Godlewską znają prawie wszy­
scy. I to nie tylkO w Łomży . W u-

rzekala na na dn"liar czasu, ale zaw­
sze potrafiła go znaleźć dla ludzi. 
Była opiekunem spolecznym, zaw­
sze wrażliwym na ludzkie niedole. 
Nie naj wdzięczniejsze to zajęcie. 
J.eżeli Wydziai Zdrowia j, Opieki 
Społecznej odmówi! pomocy, pre­
te1;lsje kierowano przede wszystkim 
do ni"ej. To jednak, co mogła zro­
bić dla ludzi , spotykało się zawsze 
z ogromną wdzięcznością. Konty­
nuacją jej spOłecznikowskiej pasji 
była trzykrotna kadencja w komi­
sjach oświaty i kultury. 
Niedługo ukaże .się "w sprzedaży 

album "Łomża i województwo", kt6-
rego jes t współautorką. Milośnicy 
Ziemi f_OmŻytlSkiej -oczekują jednak 
przede Wszystkim na drug" część 
"Dziejów Ł.omży". Na drugą, a po 
cichu pewnie i na trzecią. Oby star­
czyło sił i zapału. 

OAlII'1JTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDER WROl'.SZEWSKJ 

~1 
NajwyY.szy próg w Łomży jest .. 

gabinecie prezydenta. J a l, dotąd _ 
żadnemu z dziennikarzy .. Kontak. 
tów" nie udało się go przekroczyC 
m-imo usilnych starań. Zawsze sły~ 
szą tę samą, tajemniczą, odpowiedi.: 
"Prezydent jest na sesji wojewódz. 
kiej." Bal Gdybyśmy mieli pewność, 
że ważą się t am najważniejsze spra. 
wy miasta, mogliby§my uspOkOić 
w szystkich - utYSkujących na ni,. 
dogodności życia w nim -
kańcó.w. Nie możemy też 
ich pod ten wysoki próg, 
szlibyśmy na takich, którzy 
ezają się inny mi w forso\\~ar,;u 
szkód. 

Deszcze padają, zbliża się 
żniwna . a naczelnik gminy 
towo ma ,.Kontaktom" 
do powiedzenia, że 
da lby od ręki swój gminny . 
gospodarki komuna lnej, aJbowiem 
musi w nim osobiśc i e dbać o spra· 
w y kadrowe i dyscyp l inę pracy. Q. 
fertę tę kier ujemy do naczelnika 
gminy Szczuczyn, jako szansę 
zalewienia się od Grajewa. 

~ ~~ 

Budowa bud ynku GOK-u \V 

pietowie ti'wa już 5 lat. 
jeszcze drugie tyle. ponieważ 
architekt powiatowy wykonał pr.· 
jekt tego obiektu tylko w ołó wku, i 
tylkO na fu n damenty. W t)'m czasie 
rozwiązano powiat i architekt 
niósł się - jak wieść 
sie - do Ostrołęki. Znie"iet:pliiwi,,· 
ny wykonawca przystą.pH do 
wania fu ndamen tów. Zalewał 
lata, po czym okaza ło si ę , że 
polowę z<t płytkie. Jak się 
szepietowska na nich utrzyma? 

W Ciechanowcu -funk cJonuje M · 

woczcsna lec7..n ica zwiel'z:)t z ca ło­
dobowymi dyżurami, wyposażona 
m. in. w aparature do leczenia dia· 
gnostycznego i salt=:. operacyjną. Na· 
tomiast Zespół Opieki 
nie dy·sponuje nawet 
gotowiem ratunkowym. 
się powiedzieć: człowiek 
wi lekarzem. 

Kiosk "Ruchu'l w Szcz\lczynie 
prowadza herba tniki i groszki 
cowe. Nie b y loby w t ym 
baw'lego, gdy by nie fakt. ;.c 
je on połowę ,iednp.j L dwu 
tworzących Mie jsko-G minny 
dek Kultury. . 

~~ ~~ 

Niniejszym powia damiamy. że 
sterunek Bia łostockiego Zakladu 
nergetycznego w Nurze, wraz 
śmietnikiem, zarasta pokrzywami. 

~~ O(..~ 

Naczelnik Szcpicto\l~,'a 
mieszkańcowi gminy, Janowi J., 
umorzy mu podatek. jeśli ten 
ożeni. Rolnik Jan J. skwapliwie 
rzystał z propozycji. Nacz<!1 nik 
wa dotrzymał. 

- Une nie dajo nar.zeitdzi, a 
ieby zrobić - powied'zieli 
cizie na ul. Marii S~,lo,do'wskiel~ 
-Curie, którzy na chodniku 
sio: atulrn.niem jednej płyty 
towej o drugą. 

Koparki meliorantów w 
wsi Kobylin Latki wchod1.q 
rzewając~ zboże jak w maslo. 
ny rów b1egnie przez środek 
go łanu . Melioranci 
pracu ja i planem w reku. 



Jadę od Kruleowa, 
Rąb tra rija da .. 
Już m i pannę ra3ą, 
Usin siusia sia. 
Ju= mi pan.nę rajq, 
Ho, ho! 
posag za nią dają, 
Cha, cha! 
Cztery worki sLeczki, 
Rab ta rija da, 
PopioŁu dwie beczki, 
Rqb ta r i ja da, 
J jeszcze do tego -
Ho, Ho! 
Konia k'u lawego 
Cha, clw! 
1 krowę, krowisięJ 
Rąb ta rida da, 
l pannę Marysię 
Rqb ta dja da! " 

_ Ileż to razy śpitwałem tę pio­
senkę - mówi Kazi~ieI'z ~erkow­
ski. - J anczary od plllalo Slę przed 
wsią, bo na . podw~rko panny l!a}e­
żało zajechar. po clchu, aby W'les z 
'ekawOSci nle wyległa na drogę 

c'żebY moina by lo podpatrzeć pnez 
~kno, kto bardzie j się. krząta: matka 
czy córka. Udawa ło Slę !lam ~auwa­
: Ć różne sceny. Bywalo l tak, ze pan­
~a siedziała w )~dny.m oknie i ~y­
gląda ła, czy. juz Jedzlemy~ a m:sm~ 
podglądalt Ją przez drUgle. Inacze j 
wtedy zaczynał':l SIę r~~owa. ~,A 
i ja pat!"z.r ł al~l Slę - ~o\\ ... ila teścIO­
wa - i też rue zauwazyłam. Jak ko­
ty zaszli nas po cichu". "Nie pierw­
st.y i nie ostatn i raz: to już r?bi~ -
triumfująco odpowla daJ raJek. 
My nie przyszli. My przy je chali, a 
ieby było we::ic!ci, nasz koń stoi już 
razem z waszym w chle wie i s po­
kojnie koniczynę skubie". ,.0, pa .. 
lrzajla - z nie dowie(wniem docie­
kała teścio\va - jakie oni sprycia­
rze, Ok1'adliby nas, a my byśmy nie 
wiedzieli . Ojdec, przecie ty chodzi­
łeś po gumnie, i nic nie wi dzia łeś?" 
Nic" - przekonywająco odpowia -

dał leść. "CórJ<ę by pa:istwu skra ­
dziono i pa list wo by nie zauważyli " . 

Po2artowa lismy jcszc~e trochę, 
najczęściej w wejŚCiowych -drzwiac h, 
po czym zaczynałem mówić: "Ten 
pan chce siQ żenić i dł ugo nie będzie 
jeżd7J ł . Jak państwa córce odpow ia­
da, to ic h za poznamy. Pijaka to ja 
bym nie przywozU. O rajku Perkow­
skim z Moczydeł na pewno państwo 
sila dobrego słysze li . Wiele już par 
polączył. Wszystkie do dziś szczęśli­
wie żyją. Ten ka wa ter jest równie-L 
porządny i gospodarny. Potrafi ko­
chać ionę i d zieci. Gdyby był inny, 
tobyśmy tuta j nic przyjechali". 

Tesciowa lub tesć za praszali do 
srodka. Wyciągali st6ł , przykrywali 
świetym obrusem. Teść obowiązko­
wo stawiał butelkę zaprawionego 
miodem spirytusu, osobiście przez 
siebie upędzonego bimbru lub zwyk­
lej przy palanki. Często z tej okazji 
szla druga i trzecia, jak teść chciał 
przekonać się, ile jego przys-zly zieć 
IlOtra[[ wypić. Gdy już wszyscy za­
siedli do s(<>lu, wtcdy , podno~ilem 
się, uroczyście witałem się z teścia­
mi i tak zaczynalem mówić: 

"JechaLiśmy przez państwa 
wioskę, 

Podoba/II się n!lm trzy 
kwiatuszki. 

Czy poz woLą nam P01i.Stwo jeden 
zerwać, 

W PuMtwa familię toejśćr 
Bard: o prosimy rodziców o 

zgodę 
] o pannIl Marysi rączkę". 

Gdy skończyłcln, wstawał kawa­
ler i całował teśdową w rękę, a 
PÓźniej wital się z pozosta łymi człon­
kami r.odziny: siostrami, braćmi. 
Niektórej teściowej trzeba było du-' 
ł.? nagadać, aby nabrała przekona­
ma. Wtedy pannę przekabacałem na 
SWe kopyto, ponieważ wstydliwy ka­
wa ler nic zawsze potrafi ł to uczynić. 
Panie ! Kobiety łase są na komple ­
menty, zwłaszcza gdy wyrażamy za­
Chwyt nad ich mądrością i urodą. 
Mowllem wtedy do niej: "Ś\lJ:znot­
ko, laleczko, okrąglutka cebufeczkQJ 
s~kOda by cię byłO, gdybyś dostała 
~nę w niedobre ręce " . 
. Towarzyszyly tym słowom żarty 
l ~m:echy . ,.Dlaczego mnie pan 7.a ­
ł ~]e?" - pyta ła rozpromieniona pa ... 
Dlenka. Od słowa do slowa. zagłę­
blalem ,się coraz da łej , aby jak naj­
sZYbcle! zdobyć jej za ufanie i sym­
pahę do mOjego kawa lera. Bywało 
tez tak, że my przyjechaliśmy jed­
~ego ' dnia , przyję li nas. niby wszyst-

0. d?~rze, ładnie , a następnego dnia 
prZYlezd7.a ł drugi rajek z innym ka­
w~ lerem, bo teściowa twierdziła: im 
Wlęcej będzie kompl ementów, tym 
ll1<>ja CÓrka wybierze ładniejszego 
~ bogatszegO męża. Nieraz potrafili 

awalera obgadać: Takiego nam 
przy, 'ó l " d' VI z, ani to w pięć, ani to w 
ZleSlęĆ. J ak mnie w rękę pocało-

iuż 
pannę 

mi 
rają 

wał - wspominała leścio\va - lo 
jakby cielak poli za ł. A Język jaki 
ma osiry! Wygląda leż do niczego. 
Ani to brunet, ani to szatyn". 

RodziCe pan ny w stosunku do raj ­
ka i jego kawalera za 'wsze odnosili 
się z pewną rezerwą. Gdy przyjeż­
dża ło się jednak 1. kimś. na kim im 
bardzo za l ~:lalo. wówczas czyniJi 
wiele zac hodu , aby wszystko posz ła 
jak najlepiej. Gdy Gienek żen il się 
na kolonii za kGlcjq, LO krow~ i ko. 
nia przyprowaozili od Saduj ki, ziar­
na do sVichlcf i'.a dos.~pali od sąsia ­
dów" ab)' !ch dom okazał się bogat­
szy. Byli le~ tacy, którzy na zasiek 
kładli drzewo, a później, na wierzch, 
kilka rZQd6w snopków, niby że zbo~ 
i a mają tyle, aż pęka stado ta. ,,0, 
niech pan zobaczy - mówił t eść -
od klepi ska, 3? po jęt pszenica . Obro­
d ziła laloś . S iana I cż mamy dosyć, 
aby tylko krów bylo tyłe . które je 
reżrą· ' . Gdy byliśJny z Gieilkiem, z 
tym z Bybylck, w ~artoltach chy­
ba, to wpadł na zasiek, 7.tlczął po 
ni m skakać i krzyczeć : "Nie jestem 
taki glupi. Nie oswkata mnie. D1"7.e­
wa nakładliśta na spód. Slyszycl~. 
jak dudni?'" uN ie wierzy, lo niech 
spraw dzi" - bronik się teść. Odrzu­
cił ~ nopek jeden, drugi, trzeci. Do 
samego dna by się chyba dokop.a l, 
a le za mocno kurzylo i dal spokój. 
Musiałem zaWS7.e mieć głowę na 

karku i wied zieć, kogo żenić i z kim. 
Liczyły się lata, uroda, wielkość gos­
podarst \\la. Kiedyś braicm od pa tuen 
zdjęcia, aby rnóg-I sob ie kawa ler 

wybrać. do które} chce jechać. Nie­
którz.y \'I.'ie:;zali je na wierzbach z 
różnymi glupimi podpisami. Wróci­
łcm przez to do mOjego sta rego spo­
sobu: jak kto naprawdę chce si~ że­
nić, to pOjedzie i zobaczy. Spodoba 
się, będzie kręci I dalej; jeś li nie -
poj edziemy w inne miejsce . 

Gdy Czesiek się '.cni ł, to t ra fił do 
ta kiej, która koniecznie chciala chlo­
pa ka po w.oj sk u. Mówiła: "Jak prze­
szedł WOjskO, to zna czy, że praw dzi ­
wy chłop. I pos p rzątać umie. i jest 
energiczny, zdrowy, wysportowany", 

\Vła:inie Czesiek odsłużył WOjsko, 
ale ktoś jej naga da I, że zapa dł tam 
na wstydU wą chorobę. Zeby pan 
wiedzia l, jak dlugo musialem ją 
przekonY\\' ać , aby \\' te bredn ie prze­
słała 'ń1ierzyć! To banlzo nie ła dnie, 
gdy przez złośliwość mają ludzie za 
dł ugie języki, 

W jednym miejscu chcieli o~1.uknć 
mnie i kawalE'ra. W Nowej Wsi to 
było . Z .J ankiem wtedy jeźd ziłem 
W domu byly d wie panny. podobne 
do siebi" jak dw i<> krople wody. 
.rankowi bardziej podobala się mlod­
sza. Wszystko toczyło s i~ swoim 10-
rem. Byly jedoe. komplementa. dcu­
gie. Opatry . Umówiny. Ustalili licz­
bę gości, hUCZJh? we!:ie lisko. Ojcowie 
zapisali posag .... Janka na pewno JUL 
ożenię" - m6w ileln sobie. Już mie­
li jechać do ślubu. Ja ci patrzę: a za 
mloduchę ubrana jest ta starsza. 
Mówię do ,lan ka : "Zobacz, chlapie, 
kogo ci do s lubu 8z.ykują. Jak on nie 

wpa dnie, jak nie zwymyśla ~::,zYS~ ­
kich, to już nikomu nie chCia ło SIę 
rob ić lclkicb kawał.ów. OżeniJ się z 
młodszą, a ta starą panną zosta ła . 
Przecież o JO lat była między nimi 
r6żnica . Wdzięczny mi jest ten cz ło ­
wiek do dziś. Rajek musi mieć oczy 
i w d .. . , i w głowie. Niech mi pan 
wierzy. Naprawdę . 

Jeździłem tei z takimi, którzy ba ­
li się dziewczyny jak ognia, W u­
biegłym ~ygodniu przyjei:dża do 
mnie jeden żukiem al E. Zambrowa 
i mó'Wi: .. Panie PerkowskI, niech 
pan ożeni m ojego syna. Chlopak ma 
juz 47 lat". Właśnie dzisr..j jadę z 
ni m d rugi raz w komplementa . W 
Unie\\,je zna laz łem mu pannę, ale 
on- w obecnosci dz.iewczyny jest laki 
wstydliwy, skromniutki, jakby mial 
00 najwy;:ej 16-17 lat. Musialem go 
pouczyć , pokU7..aĆ, jak powi nno się 
do dziewczyny przytulać, co jej wte­
,dy można mówić. Jakoś sobie w koń­
cu z tym WS'l.y stkim pora dził , ale aż 
s ię spocił. "Oj, biedny bę-dz.iesz , czło­
~rieku , w noc poślubną - pomyśla ­
łem sobie - chyba że i w tym cie­
bie zas tąpię". 
Jeżd"ę w niedzielę, a w dol po­

wszednie - wieczorami. Często rzu­
cam nawet najpilniejs z.ą robotę w 
gOspodłHslwie. Zawsze muszę Jednak 
wiedrir.ć, jakiego kawalera wiozę w 
komplcmenla. Wypyt am o niego lu­
dzi z jego wsi, znajomych. Wyba­
dam charakter. Kiedyś jeździlem 
częslo swoim wozem, sankami. Te­
raz oszczędzam konia , Przyjeżdżają 

po mnie motorem, samochodem. W 
ubiegłym tygodniu ktoś by l po moie 
ciągnikie!n . Ma być jeszcze jutro, 
To się przejadę, to się przejdę. Py­
tam się, gd~e jest panna lub kawa­
ler, Na jarmarku czasami się do­
wiem. na odpuście, Wybiorę się na 
zabawę. 

Dziś na wsi za bardzo nie ma gdzie 
się żenić. Wszyst kie panny na lek­
ki chle b by chciaŁy . Odmawiają na­
wet bogatszym gos podarzom. a do 
miasta poszly by za każdego. J eden 
kawaler ubrał jur. pannę do ślubu . 
W:izystko jej kupił: suknię , pier­
ścionki . nawet futl·o. A ta później 
rozmyśliła się i , wyszła za jakiegoś 
1. 'miasta. Do dziś tego żałuje. bo na 
babiarza trafiła i pijaka. Gdy mnie 
s potyka, mówi: "Perkowski dobrze 
mi ra lt. Gdyby można by lo. to co(­
nęłabym to w szystko". Odpo\viadam 
je j: "Jeśli byłaś taka mąd ra. to te­
raz cierp. N ikt l1a oszukailslwie 
szczęścia jeszcze nie zbudowa ł". 

Dawniej to ja ienil do miesiąca. 
teraz - do trzech miesięcy. Zadna 
pa ra mi się nie rozesz ła. Gdy dowie­
działem się, żę COś między mlody­
mi nie tak, jechałem godzić. Zwy­
myslałem kogo trzeba i znOwu byl 
s pokÓj. Zadne wesele nie rozpadlo 
mi się. N a opatrach, na ulnó w in3ch, 
dopilnowałem wszystkiego: kto ku­
puje pierścionlti. kto księd za opła­
ca, kto organistę, kto koScie lnego za 
zapalenie swiec. kto ile czego daje 
na wesele. Nieraz też służyłem prak-

tyczną radą przy usta laniu posa.gu: 
Bywałem na każdym wYleZdZle 

i weselisku. Przed Wyjazdem do ślu­
bu dawalem młodym dobre slo,,:,o 
i iyczylem aby im zawsze Pan Bog 
dopomógł. 'Gdy wracali od sl ubu, 
za wsze polowa lem, aby być. druglm 
po rodzicach i złożyć im zyczenl3. 
Nieraz. bylem na ślubie, nieraz przy­
jeżdża łem od razu na wese łe. Wte ­
dy mówiłem całemu akto'A i wesel­
nemu "pochwalonego" ~ "dzień 
dobry". Wołali zara z: "RaJek przy­
jechał! Wa sz ra jek przyjechał! " Na­
mawiali do kie licha, ale ja, panie, 
za wsze wiedziałem , ile wypiĆ. Oczy 
i uszy musiałem mieć otwarte .za no­
wymi okazj ami do wesela. Byh prze­
cież kawalery, panny . Przes7.kad~~ły 
mi w tym je dnak największe plJa­
czyny; "Rajek, raje k, a ze mną nie 
wypijesz?" l tak czasami przebrala 
mi si~ miarka. Budziłem się naza­
Jutrz gdzieś w stodole na sianie. w 
chlewie pod ż lobem, na łÓŻku w nie­
znanym pokoju. PrzytrafiałO mi się 
później wTacać do s iebie przez kzy. 
cztery dni. . 
Miałem też laki przypadek, ze o 

wlos weselisko mi się nie rozpa.uo. 
Krajewskiego żeniłem w Nowej WsI. 
Ktoś nabajał do rodziców panny 
młOdej. że jej przyszJy mąż ma. tro: 
je dzieci. Przyjechałem do Ojca l 
mówię : "Nie bądź głupi, czl<>Wleku. 
Ludzie ci mówią o tyln Krajewskim, 
który ma na ilnię Czesie k . '1"'0 rze .. 
czy,~' iście hultaj i nicpoń. Zyj(, tył­
ko z oszukhvania dziewczyn i pra­
wie ca ła pensj ę oddaje już na dzie­
ci. Kra jew ski. którego z twoją c6r­
ką żenię. to Andrzej. i jest bard~o 
porzą dnym człowiek iem". Ojcie c kie­
Ucha ze mną st rzelil, gości z drogi 
",wróci! weselisko <>dbyło się . 

W inn'ym miejscu znów, w Nar­
taliach to chyba była , młodzi i ro­
d'.ice uzgodnili termin wesela i po­
sag. Zaczęli zjeżdżać się goście. 
Przy jechał pan młody z wyjazdem, 
a tu rodzice panny młodej mówią , że 
się rozmyślili. Myślałem, że calą 
chalupę rozniosę! Jak nie wpadnę, 
jak nie wa I nę pięścią w stół : "Co 
wy się wygłupiata ? Mówię wa m, 
obśmiejeta swoją córkę, że nawet 
pies z kulawą nogą jej nie zechce . 
Pan m iody się wykosztował. Toż to 
wstyd!" Zarżnąłem ak urat w domu 
karmika. Wpa dlem, wziąlem to 
wszystko, i wesele musiało się od­
być. Później przez wiele lat zwra­
ca li mi to z lichwą. 

Jak ?doby wam nOwe adresy? Róż­
nie. W niedzielG podchodzę do chlQ­
pakó\v, gdy stoją w gr:..upkach i roz­
ma wiają . Od razu zaczynają mówić 
na mój temat: "Wyraiłby mi jaką". 
Zaczynają od żarlów , a później przy­
jeżdżają do mnie na podwórko i ehcą 
jecha ć naprawdę. Teraz przewamie 
:i.elli~ starszych. Młodzi coraz częściej 
radzą sobie sami. Lecz nle powiem, 
w ielu jest jeszcze takich. którzy 
c hcą do dz.iewczyny 7...c.'\jechać tra ­
dycy jnie, z raj kiem . Na koloniI, za 
kolonią, wszystkich t rzech Dąbrow­
szczaków pożeniłem . DoIęgowiankę 
w Moczydłach. Bielawskiego ożeni_ 
łem, Mroczka, Olka Wdzieńkoll­
sk ich. Ze sto par Chyba będzie , a 
może i więcej. Drugie pokołenie już 
t.ak żenię, bo ja. panie, jestenl z ro­
ku 1900. Kiedyś przychodzili do mnie 
ojcowie. teraz przychodzą ich dzieci . 

MOja żona miała mi to z początku 
za zJe. "Pójdziesz, cholero, diabll 
wiedzą gdzie, i n ie ma cię całymi 
tygodniami!" Sąsia dki doradziły jej , 
by schowała mi ubranie. Zrobiła to. 
lecz zauważylem, gdzie, i je wykrad­
łem. Aby mnie nie zawrócila . zlapa­
lem to wszystko pod pachę i zaczą­
łem uciekać. W spodenkaCh byłem 
tylko. Przez pola jeszcze mnie goni ­
ła , w lesie zg ubiła ślad, Od tamtego 
czasu nie robiła mi żadnych prze­
szkód. Brałem ją nieraz na w esele , 
na wyjazd. Nie mielismy takiej 
wie lkie j gospodarki, na kt6rej mu­
sia loby aż d WOje robić: siedem hek_ 
tarów, koił, dwie krowy i świniak. 
ździebko kur. 

Teraz. mam więcej czas u niż daw­
niej. Gogpodarstwem zają ł s i~ syn . 
Dokupi ł jeszcze pi eć hektarów zie­
m i. Wybudował dum, chlewy, oborę. 
Gdybym nie był rajkiem, oa pew_ 
no nie mi a lby takiej ładnej jony . 

Ile za to dostaję? Różnie: tyle, co 
zjem na w eselu, niera z m etr. nie­
raz dwa metry pszenicy. Teraz na 
w szystko ceny podskoczyły. to i ja 
więcej biorę. Są t rcy. którzy I'ł~cą : 
200--300 zło ł vch . Kto ho .l"i~i~z" . 
rZllci i pięć stów. Przejazd autobu­
sen) nic mnie nie kO-S7 ujP. Kied~'ś 
wyciągałem pienjadze. lecz kierow­
ca powiedział: .. Rnjek woicw6dzki 
to też słuibowa o~oba i tuoie iechaf. 
na koszt państwa". 

STANISŁAW ZtELllQSKI 
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Jest jedenasty lipca 1980 roku. 
W hillu biurowca Zakładów Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Wysokiem Mazowieckiem wisi ha­
slo: ,,Każdy z nas pracuje na wy­
konanie planu 1979 roku". Ubiegło­
roczny sezon przyniósł zakładowi 
deficyt. W tym roku nie wywiesza 
się już nowego hasla. Wiadomo, że 
z planem będą klopoty. Ulewne 
deszcze uniemożliwiają zbiór tru­
skawek. stan plantacji jest bardzo 
zły. Praktycznie nie lna żawlych szans 
na to, aby uległa poprawie ilość i 
jakość zbiorów. Do tej pory wyko­
nano niecnłe dziesi~l: procent przero­
bu. Drugi rok z rzędu nie udają 
się czereśnie. Bardzo sło.bo zapo­
wiadają się zbiory runa leśnego. 
Już w tej chwili istnieją poważne 
obawy co do ogórków. Pojawiła się 
rdza. Plantacje znajdują się pod 
wodą. Po cichu liczy si~ na to, że 
część deficytu pokryją czarne i 
czerwone porzeczki oraz śliwki. 
Resdę, niestety, trzeba będzie nad­
rabiać produkcją wina. 
Kłopoty z aurą to jeszcze nie 

wszystko. Zakład cierpi na cbro­
niczny niedobór fachowej kadry. 
Wydawałoby s i ę, niewielki problem: 
czterech specjalistów z zakresu me­
chaniki i energetyki. Tylko ską d ich 
wziąć? Zakład nie może "kontrak­
tować" absolwentów. Przydział do­
staje z Centrali. Umowq przed­
wstępną wysyła na ś lepo, bez wi­
dzenia człowieka. To się nazywa 
"realizacja rozdz.ielnika". A więc 
wysyła umowę. Potem jest długo, 

długo cisza , i nikt nie przyjeż­
dża. Wystarczy, że popatrzył na 
mapę. W ubieglym roku dalo się 
sprowadzić małżeństwo po Politech­
nice Białostockiej. Popłatna, dobra 
praca. Mieszkanie. Należało spodzie­
wać się, że b~dą to wystarczające 
atuty. Tymczasem młodzi obejrzeli 
miasteczko I zrezygnowali. Kiedyś 
modne było powiedzenie, że in­
żynier woli sprzedawać gazety' w 
Wllrsza\we niż dyrektorować na 
prowincji". Chyba warto byłoby je 
jeszcze zaktualizować, z tą drobną 
korektą , że miejsce Warszawy za­
jąłby Białystok, Lomża itp. 

KOMPOT 
ZE ZGNIŁEJ 

TRUSKAWKI 
Od roku 1976, po włączeniu za­

kładu do przemysłu kluczowego, do 
tylu innych - doszedł problem 
transportu, który zoslał podporząd­
kowany PrzedsiQbiorstwu Spedy­
cyjnenlu tv Łowicz.u. Drastyczn ie 
zmalała liczba środków przewozu 
(nie wymienia się sprzętu calkowi­
cie w yeksploatowanego), pojawiły 
się kłopoty ze zwó.lk:t surowca. Za­
kład zmuszony zos ta ł do szerszego 
korzystania z USług Pailstwowcj Ko­
munikacji Sam.ochodowej. Pekaes 
żąda dalekich tras i dużych ładun­
ków, pOdczas gdy większość kur­
sów należałoby kierować niedale­
ko, ezęsto polnym i lub leśnym i 
dróżkami, bez gwarancji, że wyko­
rzystany zostanie pełny ton aż samo­
chodu. Trudno tu znale;ić rozsądne 
rozwiązanie. Najwj~cej pretensji 
kieruję się jednak pod adresem 
Przedsiębiorstwa Spedycyjnego w 
Lowiczu. Jeżeli jest ono w stanie 
pOkrywać w osiemdz iesięciu pro­
centach potrzeby tfall sportowe Tar­
czyn a, dlaczegC! w przypadku Wy­
sokiego Mazowieckiego czyni to je­
dynie w dwudziestu? Zapewnienie 
dobrego transportu to przecież sta­
tutowy obowiązek przedsiębiorstwa. 
W Wysokiem lvlazowieckiem ironi­
zują: "Z transporLu został nam tyl­
ko szyld - Przedsiębiorstwo Tran­
sportu I Spedycji w Łowiczu, Od­
dział w Tarczynie, Baza w Białym­
stoku, Zajezdnia w Wysol<iem Ma­
zowieckiem". Jak tu doj ść tyloma 
nićmi do kłębka? 
Zakłady czeka rozbudowa. Dodaj­

my - wyczekiwann z utGsknieniem. 
Pięćdziesiąt procent stanu stanowią 
budynki adaptowane. Jaldś maga­
zyn, jakiś skup surowców wtórnych. 
W halach co najwyiej mała me­
chanizacja. Skutki? Nie ma warun­
k6w nie tylko na miarę ambicji, ale 
nawet bardzo skromnych rpotrzeb. 
A przecież istnieją olbrzymie możli­
wości zwiększenia produkcji. Także 
tej eksportpwej, do drugiego ob­
szaru platniczego. Pytanie tylko, czy 
opłacalnej dla zakładu. Jednak ce­
ny eksportowe, nie zawsze najsłusz­
niej, ustala Zjednoczenie Owocowo ... 
Warzywne w Warszawie. Zakład 
związany umową z Centralą Hand­
lu Zagranicznego rozlicza się tylko 
z ilości. Dyskutować zaś może je­
dynie co do terminów. 

ALEKSAND"R WRONISZEWSKI 
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W zeszycie przy jęć wszyslko jest 
za pisall e skrupulatnie: "Ochwat". 
"Kulawiz.na". "Brak apetytu (po po­
rodzie)" Także ropomacicze, bie­
gunka, kaszel. poród - co tylko zle­
go zwierzę spotyka. Czasem w cią­
gu dnia przybywa tych pozycji 50, 
100, a nawet więcej . 

Tadeusz WyszYllski, rolnik z Cie­
chanowca, o16wi, że jak mu koń za­
choruje, to go samego aż w dolku 
';ciska. Przejęty chorobą zwierzęcia 
- zaklina się, że prądzcj sam by 
nie zjadł, niż koniowi nie dal. -

To zwierzę ma zreszLą w ogóle 
szczególne względy. 

- Mechaniczny mechanicznym, a 
żywy też bjć musi - powiadają na 
wsi. - Na ten przykład, jak me­
chaniczny nawali, to choćbyś, czlo­
wieku, jak bóbr przed nim się spła­
kał, b l agał i kląl, nie ruszy! Co in­
nego koń: łagOdnie .,owiesz, idzie 
wolno, kriykniesz, to ino kurz spod 
kopyta leci. Tyle że jak zachoruje ... 

Wtedy sią dzwoni albo jedzie do 
Lecznicy w Ciechanowcu. Jest no­
wa, zaledwie dwa łata minęly od jej 
zbudowania . W porównaniu do po­
przedniej. przez lata działającej w 
starej wozowni, jest tu pełny kom­
fort: dobrze wyposażona, ze spec­
jalnymi chłodziarkami, z apteką i 
salą operacyjną z prawdziwego zda-

kurz 
k 
rze.nia; są mieszkania dla personelu, 
a nawet pokoje gościnne i dla sta­
żystów . Jest także suszarnia i pral­
nia z naj nowszymi cudami techniki, 
gdzie do śnieżnej białości doprowa­
dza się najbardziej zabrudzony far­
tuch. 

- Dba łość o higienę to w naszej 
pracy jedna z pOdstawowych zasad 

mó\-,li ,kierownik Lecznicy. Jan 
Bondarenko, i nie jest to w tym 
przypadku tylko deklaracja. 

- Gdy mają stąd przyjechać do 
zagrody wtrąca przysłuchujący 
siE: ternu rolnik - to wiadomo, że 
musi tam być ekstra czystość. Ina­
czej nie ma o ezym gadać . T ylko że 
\V tym roku brak pościołu, więc nie 
jest całkiem tak, jak trzeba. Konia 
to i w tych warunkach się upilnuje; 
gorzej z krowami i świniakami. 
Wzywają lekarzy do zwierząt ka­

szlących zakalarzonych, lejących 
łzy jak fasola. Przewożą też sami 
zwierzęta schorowane, wystraszone, 
które o swoich boleściach powie­
dzieć nie mogą. Jedne trzeba szcze­
pić, inne Odrobaczyć czy odmotyli­
czyć. Dużo osó b zglasza się z li sami 
srebrnymi, których hodowlę podej­
muje się coraz. częŚCiej. 

Na zabiegowym jest właśnie lisi­
ca, klóra ma poważne komplikacje 
z. okocen iem. Nasuwa mi się ref1ek-

.ja: czy tidzielając Jej pomocy 
niesie S,ię ulgę matce-lisicy, czy ho. 
dawcy fulerek? Takie pytanie lnu. 
Siałoby jednak być obraźliwe dla 
tych, którzy zawód lekarza wetery. 
narii traktują nie mniej poważnie 

od ,.ludzkiego". :rvlożna by, rzecz ja­
sna, spiera~ się o ska lę OdPOWie. 
dziaIno~ci w jednym i drugim przy. 
padku, ale czy warto? Ważna jest 
świadomość, że i tu, i tam chodzi o 
życie 

W Lecwicy zgromadzono już oko_ 
lo 400 pojedynczych eksponatów _ 
starych narzędzi, mikroskopów 
dzieł z dziedziny weterynarii, doku~ 
m entó\,,' i ppmiętnik6w, pisanYCh 
przez praktykujących na wsi i u. 
czonych. Część z. nich pochodzi Od 
żony Tadeusza Jastrzębsk iego, Wy_ 

bitnego epizoocjolQga i pedagoga, 
którego imię nosi Lecznica dla 
Zwierząt w Ciechanowcu. Korzys_ 
tając z sąsiedztwa znanego mecena_ 
sa działalności wystawienniczej 
Mu zeum Rolnictwa im. 1<. Kluka 
- planuje się utworzenie stalej eks-

-"Pozycji, która by byla kolejną kartą 
ilustrUjącą rozwój pOlskiego roI. 
nictwa. dziedzin z nią związanych 

i praktyki weterynaryjnej. Miejs­
cem jej będzie stara wozownia. za­
bytkowy obiekt, w którym niedaw· 
no jeszcze mieśc ila się 

Stanie się t o możliwe po zakończe­

niu, trwających tu obecnie, prac 
konco"''''watorskich i remontowych. 

NINA OMELCZENKO 
Fot. GABon LÓRlNCZY 
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sprowadzone w tym roku zbo­
, Za artykuly rolne przyjdzie nam 
ze ! cic ' praWie dwa miliardy dola ­
zap a To suma ' astronomiczna dla 
r6W'Ciętnego człowieka i znacząca w 
pr{~,sie pandlu zagra nicznego. Wy­
b,l fki dewizowe na zakup pasz .mu ... 
da być obecrHe znacznie ogranIczo-
5Zą Nie uda się, oczywi ście , nigdy 
ne

d kaInie wyeliminować udzialu 
ra y importowanych z menu pol­
PkasCzh' króW i tr zody, Tymczasem 
SI b6'k' 'h zUk3nie spasa .w. ~Wlę szen13 l ~ 
5 roduk cji najcz~SCle] sprowadza SIę 
~ wypatryw31113 pomocy z zew-

trz - spoza wŁasnego g09podar­
nt'wa Zapcwne więk szość z wypunk­
tto~*anych pr~ez roln lk6~ utrud­
nień rzeCZywlścl.e ~r~YCzynla 5H: do 
bn iienia wyd ajt10SCl upraw. Nale-

~ą do nich ~: in . de.c,\;zje O ,charak ­
terze admIll1st.rac~Jnym. 13,k na 
przyk lad OboW1ązU]ące, a nie do­
stosowane do potrzeb pos zczegól-

ych wojewodzt w, krytenum roz­
~zialu maszyn rolniczych .. Ef~kt jest 
taki, że w jednym wOlewo.dztwle 
stoj ą one w magazynac~ (]eszcz~ 
częście j na w~lnym po~letrz.u -. l 
rdzewieją),. w mnych .~as r~lmcy nle 
{1'logą się Ich doproslC. Wl~lu. łom­
żyńskich gospodarzy udaje SIę po 
maSZyny do odleglych !'lias t. na pół­
nocY i zachodzie Pol"ln, gdzIe. n.aby­
wają je przewaznie o d ręki l na 
wlasny kosz t transportują do swo­
ich zagród. 

Z podanego orzykładu nie wynika 
wcale, że sprzętu mechanicznego jest 
pod dosta tkiem, a brakuje t ylko 
rozsądnych kryteriów przydziału . 
Często nie wy starcza nie tylko ciąg­
ników czy maszyn . ale również naj .... 
prostszych .nar~ędzr.. łąc:nie z ? rzy­
słowiowynn wldlaml , nle mówIąc o 
materia lach budowlahych, tak po­
trzebnych 1')a silosy i bud ynki t,,­
wentarskic. 

J ak wi~c zaspokoić rosnące zapo­
trzebowanie na żywność? Okazuje 
się, że jest wiele prostych sposobów, 
nie wymagających uciekania do me­
tod "zielonej rewolucji". czyli spro­
wadzania bardzo wydajnych odmian 
ZOO", rosnącego ~v oczach bydła czy 
radykalnej z.miany nawożenia . Naj­
częściej wystarczy staranniejsza u­
prawa ~nanych rolnikom odmian 
zbóż, okopowych czy traw, termino­
wy ich zasiew. stosowanie lepiej 
dobranych n ~ wozów i g(\rdziej ra­
cjonalne żywienie zwierzą t. 

Najbardziej czu łym miejscem na­
szego rolnictwa jest trad ycy jny gpo­
sób konserwacji i pr zechowywania 
pasz, W warunkach wOj"w6d:ltwa 
lomżyńskiego, gd zie bez m ala 30 
proc. powierzchn i. upra\vnej zajmu­
ją trwa łe użytki zielone, uzyskanie 
dobrcj jakości paszy w dużej mie­
rze zależy od terminowości prac. 
Jeśli ktoś prze trzymuje nie skoszo· 
ną tra\vc. zbiera r.azwyczaj siano 
o znikomej wartości pokarmowej; 
Jest to jedna z przyczyn wyróżnia­
nia się województwa łomżyóskiego 
ogromną sezonowością w udoju mle ..... 
ka. Bywn, że w okresie urny pro· 
dUkcja mlek a spada o połowę w sto­
sunku do miesi~cy letnich. A~ t a k 
poważnych różnic w n'lleczności nie 
ma tam, gdzie rOlnicy dbają o łąki 
i uzyskują dwa pokosy dobrego sia­
na, a z trzeciego robią siano-kiszo nki 
lu b kiszonki, któr e niwelują straty 
w jego warto§ci. poniesione \V okre­
sach zle j pogody, 

Bardzo korzystne jest też dosu­
szanie s iana wenty latorami. Do ich 
instalowan ia nie trzeba już rolni .... 
lt6w namawiać. Sk ła dają na nie za .. 
mówien ia. otrzY·""lll'.:.) przydz iały L. 
cZf;sto na t.V1u siG kort czy. bo wen­
tylatorów po prostu brakuje. 

Niedostatld celneniu odstraszyły 
ich od budowania silosów. Niechę­
tnie i rzadko zabierają się też do 
sporządzania ki~zonek metodami go­
stlodarskilni. mitno że mogliby w 
tE!n sposób za kisić przyna jmniej 
C7.eść zielonej masy, Nawet młodzi 
l'ol~icy nie korzystają z istnie;acych 
w Ich gospodnrstwach możliwo~ci. 
I .opuszcza ja r~ce. choć są znani z 
WIelu pomysłowych rozwiazań. Przy­
kladów na (o nie bra kuje. 0(0 nie 
mogąc liczyć na szybkie przepro­
wadzenie robót renowacyjnych -
~~i orzystępu ją do ich w ykonania. 
' -'<1 slużby ro: nej oczekują jedynie 
zapewnie'lia dostaw niezbędnych ' 
materiaiów i fachowej rady. Za­
~wYcza j spotyka ją się z nlilczeniem. 
~ arzekajq wiGc- na fachowców ze 
spólek WOdnych. a ci tłumacza się 
trudnośc iami ze 7.nalezieniem ludzi 
do konserwa cH urządzeń meliora­
cy jnych (tw ierdzą też, że prymityw­
~e ~arzędzja, bedace w ich Dogia-

an IU - IOl'a ty i kosy - przyda t ­
n~ są .... ba rcł z iei do uOf:twiania nod­
nnei!o;k ich d7 i ~' 1('k nit dU7.\."ch obsza -

rÓw użytków zielonych). Lecz naj­
istotniejszy w tym prz,y pa_dku jest 
chyba fakt, że przez obojętność 
slużb rol nych niweczona bywa wo­
la czyn u wśród rolników. 

Na w e t przy tej ilośc i u"ytków zie­
lonych, jaka jcst w wOjewództwie 
łom"yńskim. Lrzeba sięgać do no­
wych upraw roślin nada jących się 
na kiszonki. Już ?b\!cnie wielu rol­
ników sieje kukurydzę na obszarach 
większych niż planowan? Nic dziw­
nego: rośli na ta dobrze plonUje, a 
jak o kiszonka - jest konkurencyj­
na w stosunku do w ielu innych 
pasz. Z jednego hektara owsa (przy 
plonie 30 kwintali) uzyskaloby się 
zaled wie 25 proc, tego, co może 
dać z tej sa"'*i powierzchni kuku­
rydza. Korzyści .ą również wyraźne 
w porównaniu z innymi zbożami -
jęczmieniem i pszenicą. Ale i tu 
nie obchod1.i się bez p roblemów. 

Poniewai nie wystarcza svecjali-

ro parę tygodni później przyszły 
rachu nki w ystawlOlle według nowe­
go taryfikatora. T ych, którzy już 
uprawiali kukurydzę i nabra li do 
niej zaufan ia, pewnie ten incydent 
nie zrazi. IstnieJe jednak obawa, ż~ 
przed je j wpowadzeniem powstrzy­
mują' się kolejni gospoda rze. 

Osta tnie tygodnie w przy kry spo­
sób przypomniały nam o zależności 
rolnictwa od warunków pogodowych. 
Poniesione straty mogą jednak zo­
s tać wyrównane, jeśli natychmiast 
przystąpi się do wykorzystania 
wszystk ich - powied,zmy umown ie 
- awaryjnych sposobÓW produkcji 
pasz. Możliwie ja k najszybciej na ­
leży usunąć przede wszystkim sko­
szoną zielonkę z ląk (aby u łatwić 
w zrost runi drugiego pokosu) i za­
silić ją nawozami mineralnymi. po 
czYm złożyć w silosach lub na pry­
zmach. Jeśli rolnikowi uda się ią 
zwieźć w maksymalnie krótkin;.. cza -

dolary 
na 

w idiach 
stycz.nych maszyn, nik t nie przyj­
muje na siebie zobowiązania tenni­
n oweg{) zbioru i zakiszenia kukury­
dzy. A nawet tam, gpzie maszyny 
są - częste awarie uniemożliwiają 
uwill1ięcie się na czas ze zbiórką tej 

'rośliny. 

Mimo że chętnych do uprawy ku­
kurydzy jest coraz więcej, to już da­
ją się slyszcć glo sy pelne obaw i 
sceptycyzmu. ZaniepOkOjenie np. 
wywoła ły .zmiany \V końcowym roz­
liczen iu naletności za sprzęt ltuku· 
rydzy z pola. dokonane niezgodnie 
z zasadami samorządności wiejskiej . 
Nie dość. że zapomniano o konsul­
tacji z rolnikami, choć okaZji po 
temu nie brakowało, to jeszcze rzecz 
całą . przeprowa dzono (Juówiąc naj­
delikatniej) nieelegancko. Nie 
wspomnia no o jnkicjkolwiek zmia­
nie: ani podc:ms zap isywania się 
gospodarzy na uprawę kukurydzy. 
ani też w 'czasie jej zbioru. Dopie-

sie i bardzo mocno całość ugnieść 
- wówczas powsianie S7.ansa na u .. 
ratowanie przynajmniej części zielo­
nej masy z pierwszego poko::lJ. 

Wielu pewnie zechce niedobór 
pasz uzupelnić poplonami ścierni­
skowymi. Znaczne opóźnien.ie w żni­
wach mocno utrudni realizację. te­
go zamiaru, nie gra war ta jes t wy­
siłku. Podstawowym gwarantem wy­
równania braków w zielonej masie 
pozostaną poplony oz ime. (Ch yba w 
tym roku niewielu rolników prze­
gapi tę możliwość). Podobnie w <'e­
n ie (jako pasza) b~d zie >na pewno 
słotua. 

Po;wstaje liczyć przede w szystkim 
na własną zara dność. Ten trud ny 
rok pokaże raz jeszcze. jak \viele 
zależy od samego rolni ka. jego po­
mysłowości i gospodarności. 

LECH GIZELBACH 
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- RACHUłłEK 
BRAKÓW 

Eugen iusz Siennicki, kierownik 
Zakładu Usług Mechanizacy jnych w 
Dąbrowie Moczydłach (gmina Sze­
"ietowo): - NiepokOją nas dwa 
problemy: bra k części zamiennych 
i zła pogoda. Mamy tylkO trzy kom­
bajny "Bizon" i dwie snopowiązał­
ki. Jeśli wreszcie pogoda się po­
prawi, żniwa powinny przebiegać 
bez większych kłopotów - do a kcji 
wejdą kombajny. Jeś l i nie - dwo­
ma snopowiązałkami trzynastu w si 
szybkD nie .obrobimy. Bra k części 
zamiennych do maszyn jest dla nas 
bardzo dotkliwy. Snopowiązałki i 
ciągniki stoją i marnują się, przy­
spiesza jąc proces kasacji. W ostat­
nich pięciu latach wypadło skaso­
wać cztery snopowiązalki. Do ciąg­
ników brakUje filtrów olejowych, 
łożysk, przerywaczy kierun.kowska­
zów. Zakład nasz kontrolował dwa 
czy trzy lata temu przedstaWiciel 
CZKR-u. Sygnalizowaliśmy wtedy 
o tych problemach. Udzielił rady, 
by liczyć raczej na siebie. Cenna 
to wskazówka, lecz w tym przypa d­
ku trudna do w ykonania. Rolnik 

, wymaga od nas maszyn sprawnych 
argumentując, że właśnie za to 
przez ca ły rok dostajemy pieniądze. 
Niewiele obchod zą go nasze obiek­
tywne trudności. Rozumiemy go. On 
zboże . sprzątnąć musi , (wk) 

NAJLEPIEJ. · 
NARZEKAł: 
Czesia w Dolęgowskl, soltys w si 

Dąbrowa Moczydly: - W tym roku 
ziemia tak rozmiękła, że trudno bę­
dzje iniwować kombajnami. Ugrzę­
zną . Problemem jest tcż suszenie 
ziarna . Znaczną część odbiorą Pail­
stwowe Zakłady Zbo"owe. Lecz jak 
wysuszyć zboże. które rolnik zosta­
wi na swoje potrzeby? Problem ów 
przestanie ist nieć, jeśli zboże skosi 
się snopowiązałką . Jest I:i:ejsza, nie 
niszczy slomY, I dobrze w snopach 
schnie ziarno. Sypiam spokojnie, bo 
mam wlasną ,.nopowi'lzalk~ . Nalłl­
n'liast zmartwienie mają ci rolnicy, 
którzy nie pos i a dają własnego sprzę­
tu i zmuszeni są liczyć na usługi 
SKR-u. Bo w tym roku najnowszy 
sprzęt żniwny na pola nie wjedzie. 
a snopowiązalki mają tylkO dwie. 
Kiedyś było ich więcej, ale jc';1i się 
na czas n ie posmaruje. nie zadba ... 
J ak roboty nie ma, lo ci z SKR-u 
ohijają się, piją piwo, wódkę A ędv 
prz\'chodzi akcja żrdw ' la. to w "edy 
!!alopem: na lep, na slyje. aby ~!. vb·­
ciei. Nie zawsze tci rCll'ą \\'~ ~h.l g 
kOlejności zamówiJn. Nieraz roI. i ­
kowi pr7.vchodzi prl.ypomin'lć si~ :'n 
przez tydzień , dWfl. a wiildomo: w 
cza.sie żniw jest to o~romna strat':l 
czasu . 

Po co dokonywać kasacji maszyn 
i oddawać je na zlom, jdli tylko 
brakuje Im cz~~ki zmniennvch? Mni e 
jak brakUje jakiejś części , to cała 
wieś o ~l:m wie. Spytam się iedne­
go sąsi;loa. dru g iego. J~śli nic ma­
ją. ja dę do POM-u. gdzieś n:. zlo­
mowisko. i zawsze CO$ wYSl.peraln 
Kowala \V tym głowa. aby pa :;owu­
lo. Gdybym post~po\\'a l tak, j: k oni, 
nigdy bym z płu gicrn w pOl e- nic 
wyruszył! Sien!licki to w minrę so-

W za~ł',odz i e ro l nik:- Adama Cie('ie rs klcgn w gminie Tt7.ciao ne urod l.iI "ie cielak lidn.v Chłop i przsnajtnnic .l po?or~' 
7! .s·lesc~oma noga.Il1I .. \V I,r~gach 7.blitou,rch d() wete ry nadi ((I nicc()d., jl'une ·r.}:l · s twarza. ;.c ~11~e cos' zroll1'c'. ale o 
WlsltO mlerprctuJl" \ Ię jaJH, 7aI!D:wiedi 1l3t1eJsc ia czasów. w któn'ch już cztery #. ... ... 

nogi do dobr}·c b c hudów nie w~' ~tarc·q. Ful.. Gabor ł,ljrjn czy. . niektórych traktorzystnch lepie i nie ~ ____________________________________________________ ... ____________ ~ ~ nló~ić. (sz) 
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taku , odfajkują twoją ehojkt: ... 
planie, zaOfz:ą, szkółkę 'IV tym miej­
scu 1.fobią i nawet świcC"".tki nie bę­
d zie gdzie zapalić. 
T~k, w szystko t<1 móglym pamię­

tać, gdybym ... 
Mogę też od tych res.tek Puszczy 

Zielonej odwtó~ii: plecami, z ojcem 
nie targowac sił: o liehe morgi ży­
ta , wyprostować p.Jeey. po ",'ykop­
kach , spakow<-1ć manatki, wsiągć w 
pekaes i wy}ądoW'a~ 'ł\' hotelu ro­
botniczym w ł..omży , ")00 w 0 5\rO­
lęcc, lub je5'.I.(,"'~e dalej, w Bia łym-; 
Sl<>ku. tMki jestem, :je mogę te) zro-' 
bit, ale nie mu~, bo jeti\em czło­
wiek wolny, Kurp jestem i mogę 
sied:deć tu , jak ojciec, .jak dzia d ,' 
jak prac:kia d, i mieć ' ezerwony sur'" 
dut su kienny, s\.cw y, kur piowski , i 
wranglery z pe wek1Ju , jak syn Ku­
l11sów, l, jak kiedyś ojciec, pos-ta­
wie własnymi fęk'Oftlfl nowy dom 
tak, hy .. sosny cienieln się kładły 
na cC\ lc obejście, i , ja k z.ięć ~ozłów, 
m ieć '" ·tym domu ła zienkę z wo­
dą Z kf:1)lU~ jOlk: ojciec :....- trzymać 
s,'\' inki, J"lle j edną, a trzydzieści, i 
do lasu c hodzić nie po śció ł kp" a 
la k sobie, powiem ci więce j , mógł­
bym -pilarzem zostać albo i lepiej, 
gajowym , lnógłbym dy plom i nż'Y­
nim'ski zrobie i kierować nadleś­
n ic twem , 

To wszystko rnógłbym zrobie. 
Teraz, kied.r już wies;r., j a ld. je­

stem, :i,y jący tu mi~dzy Orzycem a 
Pjs~1 , powiern ci, gdzie m oiesz mn ie 
zna!eźć, Pyhlj o rnnie w Morgow­
nikach , Gawryehach, Nowogrod z, ie, 
Zbójncj, Lysych. Dudach Puszcza ń­
sk ich, Z.llasic ~ Dębach, Serafinie. 
Kuziach. Szuk:tj na nadbrzeinych 
łąkach N;'1rwi, Szkwy, Rozogi, 0 111U­
lewu , po ~<;a moinych osadac h leśnych , 
Tnm mnie zn"l jdzie~i . Bo gdybym, .. 

Gd y bym był Ptakiem, B ronishl ­
wem , st~)rym już człowiekiem, i 
spotkał 'cię \l pJ'bgu m ego"doniu w 
Dudue h Pu.zcza ńskich , i gdybyś 
Spytill mn ie, co zrobię , pok::lzałbym 
ci ten kijek, klóry s truga m , bo tyl­
ko tyle we mnie siły, za płu g iem 
ju-z i)i'e c:J1odz~: ziemię przepisałem­
na córkę i czeka m - na u rzędową e­
meryturę, codziennie czekam na 
lawcczce pod okapem, ezaserll cór­
k a z zięciem wpa d n ie, pomogq, 
YJJ1uczka tęruz u nu)ie, gospodyn ią 
mi t ho żOlla też nie ma sił y, t a k 

, ten Jas z człowieka soki wyci;1gn ą ł , 
odebrał swoje za to, że si~ go 
chciało przechy1rzyć, ściółkę bez­
bożnie wygrabiać, rąbać, w yd zie­
rać piachy pod 7.yto, a dziś sam 
tych zngonów nie obrobię, ci .. 1gnik 
z eska eru musi pr7.y jeżd:i.ać, a da w­
niej nie tak bylo, ie by obcy u Pta­
ków mus iał pracować, co by miał 
zreszlą do roboty na tyeJl kilku 
morgach, jak wyszliśmy razem w 
pole, ojciec. bra d a i kobiety, tłok 
był, a ziemia' i tak nie: cheia ł ~l ' dać 
więcej , chodziliśmy więc. do paoa 
leśniczego najmować się, 1 żyW!S~ 
ciągnąć, las· nłbać, a dalej spławia­
no na~ze puszczallsKie ~;sosny ~ Nar­
w i'ł do Y{i sły i , przę,z' WoJne Mia­
slo G dańsk do Anglików, mus ia ły 
b)'ć w cenie, bo pan '1eśniczy' chciel ł 
n as z ojcem rugowac na koloni~. że­
by lu lasy pmistwowc sadzić, i ojciec 
do sądu poszedł, spór zaloźYł , trud­
na była sprawa, bo nikt ,vówczas 
nie wicd~iul. gdzie pr zed pierwszą 
wojnO) carski Ja$ si~ 1Cończyl, a 
gdzie był I1jl .sZ, kurpiowski, las lu­
IYl i woJny~h, kl'ól e \\'skich ad kilku­
set lat na tej zieql i, tak mówił oj­
ciec, jego ojciec. i .' ja opowiadmn 
t eraz wn ucz-ce o królu / któl' )t polu­
i ólC w puszczy , pewnego fCłZU usły­
szał rankiem pietnie kogLł4.a i r zeki , 
tanl muszą być ludzie, bo kUf pieje, 
k urpie jt', ku'rpie i tak już zo ~. ttl10, 
nawet N ielnicc n ie dał nam n.dy , 
choć w",cinClI w!-;i,rstko dookoła, by 
nas st ą d wykurzyć. 

Gdybym b:d Deptu ł ą, ost \l tBim z 
bur,,'.I t,\'lliarzy, pokaz~l łh'ym ci ' te 
miej st;'Ol, gdzie Kurpie kopa li t en 
dziwny kamieJi, bo byl w ' tych La­
sach , b:d na pewnp ,' ja k były bart­
n ie pełne nUodu; ale ps~czoly ucie­
kły przed c lunu'rami nawoz.ów roZ­
pylanych s8 molola mi 1 czaple też siG 
g dzies poćhowały, ' klekotu ml' bag­
nach n ie Usl;Y f;ZYSZ,' a Joś chodzi 
ostr07.n ie, też pewn ie odejdzie z o­
s ta tniego . swego sc,hl'onienia na 

"bagh ie Łokieć, odejd zie, a za-n itn 
prz)' jd "l ludzie z pBami motorowy­
mi, d Gikim i ciągn ikam i do zrywki , 
zajeżdŻł.), zadepczą, zn iszczą ::trn i k~ , 
konwali~, cze l' ll"li eń , sasan kG, wiclła ­
ki ,' pAprocie, Jl'ie będ :lie. pl:1szCZY, a 
tylko pl anowo sadzone krzaki, co 
będz i e łyse, to zmelioru.ią tak, że 
wod a nal"ll w stud niac h wysch nie i 
na koniec owad rzuci s ię na os tat­
n ie d r ze wa, ze;i.re do kOJl ca wszy­
s tko, c7.e~o nic przcrobią na papie r , 

cz 
plytG wlOrowq i kopalniaki, os tanie 
si ę tylko nowogródzki skansen i 
trochę drzc\'\'ek, które nazwą rezer­
watem. 

Gd ybym był Lepszą,. opowiedz i a ł­
byn1 ci historię człowieka, który z 
szubienicznego sznurka s~ę urv.;a ł , 
ganiał ze stene m po lasac h r- miał 
wyroki, który żył pełn ią tej p usz­
czy, przygartliGty j ~z';)«kceptowany 
przez nas . Ktirpiów... gdybym go 
z11:) ł , opowiedziałbym ci o in żynie­
rze l eśn iku. ktÓ F.)t tu tra fił przed 
l.r E.yd ziestu la ty, ścinał i leczył ten 
las, budował osady , nauczyl n as "l'0-

bić ceglę piaskOWą, wypalać pCłn'l, 
czer'won::), dał nam pracę , dbał o 
nas, robotników leśnych, tępił zło­
dziei , -nie patrząc na to, ' C?yś zwy­
kly, czy ga'jo\\,y, brał się r;i-1 ' wszy­
stko , co by mogło pomó·c· tej pusz­
C~.y i je j lud zionl, i taki jest do 
dz i ś, choć tera z f\i)gi bezwładne , .. 
Gdyb,m był Władkiom , li cealistą 
h:lmtr-go września, obronc'l Grodnaj 
nie uwierzyłbyś. że las znalem tyl­
lo:o ' z ha rcerskic h ,\'ycieczek. że 
wów(.'zas n ie przYPus7.cza łcrn, i ż bę~ 
d~ mu ,-H~'ł ~tać się L ep szq, n ic poka ­
ż~ oj śWł :tdcctwa .... leśnej rnnt:iiI:.Y i 
dyplomu t.njncj poddlOI,·.qiówki, by ­
ło , rni,n ę-ło, S'/.ubicnicznego sZ I1,ur­
ka te;i: .' nie I. d1-1ży łcnl za brać na 
szczt:!;'cie, bo ~ciekfclll, i nic m'y~ I , 
że za to' Hm lu:z,rl Virtuti ' Milihiri j 
nie ma co wspom inać. an i ' war­
szaw:; l~i<.: h lat studiów, an i pierw­
szcAo {'y wilnJ:go wyrOku za odgrom­
niki. które )ci'lzn łern instalować 'w 
o~ad~; c h leśny'ch, a pamięta j , by ły 
to czasy , że dą.nos r zcez św ięta, 
't\'HlCOl1l:1 kiediś na rnotOl'ze z No­
,\'ogrodu, byly lo l::lta pi~ćdz ies i q ­
te. moi z a d m in istr:1Cjj wśc.;ickli , że 
im po lapach d il lenl 1 Idedy j e w,v"..... 
cio:W:a li po pn ń s lw'owc, zacza ili s i ~ 
na drodze , dali po ł bic i iUl SŻ.Y1JY 
zac i:)gndi. leCz nie miell szczę~';<;ih, 
ludzie 'mn~e zna leź li , sko6czyło si~ 
trćpnnacją ciaszki , i kiedy jeszcze 
leżalem w szpitalu. rOitrohiłi mi 
sprawG; z odgrornnikami, że nrb" 
nie byłO nadużycio:l, ~1 1e moglo byĆ, 
j a k są d s i ę zaczqł grzebać w spra­
wie,-' wysz ł y ich gtz€:szki , n ic moje, 
i poże~na li śmy si~, m nie trudno 
zlamaĆ', nawet teraz, n.a wózku , nie 
chodz~. a le jestem wszędzie, mu­
sz~ być . rnu sz.ę pracować, musze: 
i stnieć . jnk ten K urp, twardy i od­
porny, ja l< ta pU SZCZ'l n i szczonć:l i 

odradzajqca się, choć roba k ·' 
"niej dobiera, choć mni~zka 
ca a tukuje, choć .- k:lżą n1i 
ciąć i dają ta kie pl:tny, ,że-
nie SlHI'CZa i trzeba zwa lać 
stępnej dzies ięciola tki , lecz 
ci j edno, robię wszystko , 
zostały po mnie pus te 
l eśne, i ' 01;:('m ua dziejG, że 
budowy nowego nadle:i-l'1ict w31 

bardzo chciałbym ... G dybym hl'l 
Wladysławem Lepszą, nadlesniclYFn 
w Morgownikach, pOkazałbym ci ea. 
świ:1dczertic z kGl1stanciri skiego s~pi. 
la la i opinię profesol'a Weiss"1, adre. 
sowane do moich wła dz ok ręgOwnh 
w Białymstoku stwierd zające, że mi. 
mo 1.ych .nóg, mogę praCOV~,1.lĆ, i, jólk 
n<:1pisal profesor, na tym Si:lInym stil. 
nowisku,- ter<:1z st'ctram s ię nie p~. 
miGtać tamtcgo dnia, kiedy w YCi'l. 
nięło nin ie z kupy ~elas t , '\'a Wbitej' 
w ch'zewo, nie siadalu len1l K()I~ 
kierowcy, S~lln prowad z~, zami<l~ł 

. pedałów dź'wi-gnta, i jeszcze mam 
nndziej~, jak myślisz , s1.an~ kiedH 
na nogi'! 

Gdybym był· Ccberldem , tym 1 

\V)Kl'otu , ti\szkicm dl a 5woit'h, ()~ 
powiedziałbym ci kilka anegdot, ktu. 
rym,i weselnyc h go ; <;i z.aw sze bil. 
wię, pos tawiłbym na · stół dobre~1l 
ser a z czosn.k ie m i ba ńkę SWOjskiej, 
d al komell dc; "ognia" i k;l :i.dy Kurp 
od Nowog rodu po Kolno i M.rsz~' ­
niec mó~Jby zaświ udczyć, że nie 
7.myś lam, że n'Jpra wdf; z kró lem 
dewizow ym piłem na ,..,olowan iu 
zapros ił mn iC' z nadleśnym Lrps7~ 
na d rinka, a tłumaczka, d,dccię hl­
dowej dc tnolo'acji , szczcbiot'zc', ('lV 

~by wicm , że z krblem si<:- 1 r!l c.mi; , 
na to jel, a CZ.)' jego królewska 
mość świadom , że w mo ich ceber­
kowyc1) żyl ach równ ież b1t:.kitna 
krew, co to j::} dawnymi czas." pol­
scy królowie prz. y d.kazji, »olo\\,'lli 
clu; tn ie mlc~za li z krwi:) c o hl d~ , 
n iejszych Kuruianek, tak mu po.wie-" 
d z ia łem, ~v re~z t<:- naśzej , hi~t Oj' ii , 
nie wta je mniczajqc , 90 o ('zym t 'ł 
mówić, o wspcll1 i:tłych , woln,\'tft 
rzem ieślnikac h, c i eśla c h , stoJan,I1ch, 
garbarzach, s111oJafznch , którym 
przys7. lo po rozbiorach cora z ~ł~· 
bicj \v la s s ię c h ron i ć przed Z.l­

ch lonnym Prusa kiem , po~ed jego 
s iek ien .lm i, który I'l"l i naszq J)US'l.CZ( 
rą bał , bo w i edz iał, ie w ten sposób 
podcina 11<;1111 korzen ie , a knżdy n:l ­
s.tcpn,v po Prusa ku kont,"'lluowal je· 
~o d 7. ip lo , marn ia l Jas , m<1l'ni<:1i lu~ 



pusze 
pierwsza ~'ojna dzieł? zni~~­

pOSUJ1f;h.l Jeszcze dalej, ;a pOi.­
sio-v.:enl "niepodJcglosć" 

sobie napchOlć ki szki , 
korę brzozową z pe­

na placki przerabia-
chleb si~ kończy ł na Wici. 
i trudno się dziwić , że w 

czwartym ' skoliczyl 
wcześn iej , kilka tysięcy 

zgromadziło się w .Tu:o$ l~ i 
na starostwo w Kolruc, 7.ą~ 
niższych podatków ', grunto­
a wielu s~lo w6\lVczas boso, 
świadectwo ubóstwa Kurpia ... 

o tym· nic wiedzia ł , pew­
za łoiył buty, kiedy rilZ do 

lu przy jecha ł reporter . widzi 
idlo\cego boso prosto z pol:'1 
C~y nie wiem, gdzie hlo;i,na 

. posła S tanisł"lw~ Ceberka , 
ja, mó,,:-ię, a on ' jakby ?Gz?,k;,\ 

zap()mni~\l 1 patr.zy ze 3d4rn. l elHc.I~1 
001. moje nogl , Jllech p art tez zdeJ­

buty, mówię, będ z ie . - titę nam 
rOfirnawia lo, jak równy z rów­
nie, przy jaciel u . mówię, to 

nie te Kurpie, za jrzy j do do­
handlowego w Lysych i zobacz, 
ludzie w . bulach przebierają , bo 

takie, bo siakie, bo nie modne, tak , 
pr l. ,·jacie lu , na p alci\ch jedne j ręki 
moi na dzi ś policzyć t)' c h, którzy 
jeszcze polL:afią !Sporządzić kurpiki 
z łyka, na męskiej , skórzan e j po­
deszwie, ta kie prawdziwe. nie ce­
peliowskie, bo pamięt;\j, że to , co 
po wierzc hu widać , jes t ccpelią , 
';l ł szy \vą sicnnięiności ą, a a uten ty­
ku szukaj daleko od szósY. po c ha ­
ule·h w Zaln sie, ~u lesiI.ach , byle 
Ij:ięboko w lesie. 

Gdybym był J a nem Kul eszó.) i ta k 
' ''k on na p6ł Kurpiem, na p6 ł Ma­
zurem, ~dybym tu , pod Nowob~·ród , 
,,'rócil po blisko pół wieku i za­
\rżymai się na kilka lat nC1ukowych 
l>adań, pokaza łbym ci dom , Idóry 
mój ojciec postawił ~r Kuleszach, 
piękilY, bogato zdobiony,. kurpiow­
ski dom, z<l pro\vadziłbym c i~ te i 

pieje 
do ostatniego z .Lutrzvkowski('h , 
który korabie budo\va ł. 'drzewo do 
Gdm1.ska Narwia i Wisł ą splawiał, 
pOkazałbym ci ~vzgórze " Ziem.owita 
w Nowogrodzie i skansen na nitu 
założony przez Adama Chętnika, 
Kurpia z Kurpiów, s ławnego hau­
kowca. powiózłbym c ię do DQbów. 
do Władka Lepszy i pol<aza ł, co 
może jeden człowi ek zrobić dla 
tyc h lasów zdegradow~nych \v cfą­
gu, d ziesiq tków lat. a po wojnie ly­
$ych, . bez ściółki ,: b ez ptnkó w , bez 
zwierzyny, a teriJz ożyłyc h, scun ' 
)llOŻeSz zobaczyć, iż m imo tej pla ­
nowej rąbaniny, mi m o że d ;'1 b trud­
no dzisia j spotkać~' a wod a ucieka 
.pQ.. kużde.j -melioracji ;'Jas jednak ż.y­
je i nie chce g iną~, jak nie c hce 
~ i.i1ąć pt.actwo na .1eśn.ych bagna c h, 
jak nie chcą zdychać ryby w Nar­
wi... Gdybym ' c ię s[lOtkał tain Iego 
lata, kilka .d n i 'po aw .. ~r ii .w J .. on1-
żyń.~ ki.ch 2;akJadach Ziemniaczanyc h , 
znbralbYln .cię nad rzek~ i pok .. u'::1ł 
ławic~ znieruchomia łych k iełbi i 
leszczy ~ płynących Narw i;), I . te bo­
cian y. które w d zi('sia.tym d ni u po 
za ~ruciu rzeki .i SRlyniGciu b~'lI d no­
<;zarej wody zaczr,-ly gTon:mdzić się 
na nadbrzeżnych l<)kac h kolo Mor­
;?;ownik . by _ po ti'zec h d'n iuch odle­
c i eć, w srodku lata, w n ieznarie, 
\vyobraź t.e ra z sobie k urpiowskie 
(" ha t y z pus t ym i boc ian imi gn iazda ­
mi, wyobraź sob ie. jak ie' to s~cz.ę­
śc ie . że nikt w tej puszcz.y n ie od­
krył cJlotby wG;:?,la , nie wyci"l } jej 
\V pień. nif' zbudował w jej ~":Todku 
minsta. pomyśl, czy wówczas k to 
kol wiek by pami~tał, że tu kiedyś, 
jeszcze u progu lat os iemd zics iq ­
tych, żyli ,vspółcześni K urpie, rol­
nicy, robotnicy . l eśni, c i eś l e. s tola­
rzc, potomkowie wspaniałych żoł­
nier zy. królewskich bartn ików. w01-
'l.Ych J{'~nyc h ludzi. 

'-; rł ybym hd .... 
JERZY GO:-lCZARSKI 

~ol_,.9ABOR L(jRINC~l" 
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- Cich') , dZieci - strofow<;U-ze­
bra nych dol; i.or i zapro ponował wy­
pi(' kieliszek wina. - Nie jest we­
soło. MłodzI eż nam się buntuje, a 
starsi urządzają seanse Z duchami. 

- Serio, papo? 
- Nasz pastor dosta ł na tym 

punkcie bzika. Opowiadał, że roz­
mawia ł z Napoleonem , który zapo­
wied zia ł ktęskę Europy pod Mo­
skwą i zajęcie Warszawy przez 
bolszewików. 

- Romek, nie zgub butów pod 
Berezyną - szydził Wicek. 

- Mówiła mi o tych seansach -
dorzuciła Irena - Jola Gerwin6w­
na. J e j matka odwiedza pastora i 
wzięła ·udział w tych ka takumbo­
wych nasiadówkach. O mało nie 
umarła ze strachu. Wszystkie ko­
ściotrupy spacerują po lochach. 

- Nie opowiadajcie głupstw -
rozzłościł się doktor Marcinkowski 
- zwykły szantaż kombinator6w, 
nabierających pastora. 

Po kolacji Adam za szedl do po­
koju Iren y. N ie byla nada l w do­
brej f014mie. Oczy miala podkrążo­
ne, u sta bli skie płaczu. 

- Nie mogę się uczyć. Czytam 
głupie romansidła i sama się wsty­
dzę. Doprawdy nie wiem, co mam 
z sobą począć. 

- Zajdź kiedyś do nas. Mamy 
sporo miłych chłopców. 

- Nic mi po waszej pOlityce. 
Zresztą , odczep się . Dam sobie ra­
dę · 

Targowiak przez zwykłą ci eka­
wość pos ta nowił skontaktować się 
z pastorem. Za pośrednictwem rnat­
ki Gerwinówny otrzymał zaprosze­
nie na seans. O dziesiątej wieczo­
rem stawił się w zakrystii Kirchy, 
ską d zaprowadzono go do podziemi. 
Schody były wąskie, ciemne, o­
świetlone łuczywem . W piwnicach 
panował chłód, a po ką lach biela­
ły resztki szkie letów. Ku swojemu 
zdumieniu - w mf.lło znanym to­
warzystwie rozpoznal Łącką. Uda­
wala. że go nie poznaje, i przy 0-
kqglym s toliku usiadła nieco da ­
lej. Gospodarz robił wrażenie czło­
w ieka autentycznie wzruszonego, 
gdy w ez wal w szystkich do skup ie­
nia się j podania sobie rąk. Zgaszo­
no świa tla. Zapanowa ła cisza. Pa­
s tor gr obowym glosem zacząl wy­
wOływać ducha Chopina . Rozległy 
się tony marsza żałobnego i, przy­
prószony światłem, ukazał się bla­
dy Fryderyk. Zbliżyl się do ciem­
nego ką ta piwn icy, g dzie ukryte 
było pian ino, i zagra ł Etiudę rewo­
lucyjną .. J a kaŚ postać kobieca po­
chyliła si~ nad nim i powiedz iała 
cichym głosem: "Krew pOlskiej re­
wolucji spadnie na dłonie nas wszy­
gtkich". Adam n,ie mógl oprzeć się 
wrażeniu, że był to głos Marii Łąc­
kiej . Chopin ?niknął, a duch "bia­
łej damy" zbliiyl się do slolika i 
powiedział kilka zaklGć w niezna­
nym języku. Wszyscy zaczęli pl a­
kać ;. stolik dr!!nąl i pOChylił się. 
Ktos krzyknął. a za nim inni: 
, .Ś wiatło! ŚlViatło! " Minęlo sporo 
C7.ćl Sl1 , nim ukazał się odźwierny 
z łuczywem ".V ręce. Stan ohecnych 
byl bliski his terii, jed ,l'nie ł.ącka 
slcdziala spokOj n ie. z pochyloną glo­
wą. 

Tnrgo""iak w~ ta ł , z bli ż.yl się do 

niej 1 pOWiedział cicho: - Chodźmy 
, t<l d. Odprowadzę panią do domu. 

W zakry stii ubrali się i wyszli 
na ulicę. Mr6z był ostry, niebo bez­
chmurne. Szli przez chwilę w ml1-
czeniu. 

- Po co to pani? - Zdecydował 
się na pytanie Adam. 

- Czasami nie mogę być sama. 
Mąż, z którym się rozwiodłam, za­
strzelił się . 

- Biała dama wcieliła się w pa-
nią? 

- Tak. A Chopin to Stroiński. 
- A pastor o tym wie? 
- Nie. 
W małej uliczce za Farą przy­

stanęli. 
- Nie~h pan za jdzie do mnie. 
Strome schody , trzecie piętro, 

pra wie poddasze. Łącka mieszkała 
w pokoju z kuchnią, schludnie i 
przytulnie urzą dzonym. 

- Proszę usiąść. Przyniosę gorą­
cy poncz, rozgrzejemy się. 

Jej nieobecność trwała dłuższą 
chwilę. Adam rozejrzał się uważnie 
po pokoju. Były w nim półki wy­
pelnione książkami, dywan, stolik, 
krzesło, dwa fotele. szafa i sofka, 
nad którą wisial akt kobiecy. Obok 

- J akie? 
- Chcemy być silni, zdobywać, 

zmieniać. Od kobiet do ustroj u. 
- ·Od kobiet? Co ty wiesz o ko­

bietach? 
- Wiem dużo o sobie. 
Zarumieniła się. Sięgnęła po ka­

rafkę i dola ła do szklanek. 
- Kobiety marzą inaczej. Chce­

my mieć miłość dla siebie. 
- Miała ją pani? 
- Nie. Zawsze jednak chciałam. 

Skrzywdzisz niejedną dziewczyn~. 
- Pragnienia są wsp6lne. Ni)<t 

nie krzywdzi nikogo. Szczęście? Mo­
że na wet s~częście. B61 zaczyna się 
w chwili rozstan ia. 
Pokręciła głową. Podniósl jej dło­

n ie i pocalował. Odsunęła się. Po­
wiedziała coś w rodzaju "nie trze­
ba". Była jednak zbyt blisko, by 
nie mógł jej objąć. 

- Co ty robisz? Oszalałeś! 
Zaplątał się w kobieeej bieliźnie, 

ale pomogła mu zbliżyć się do sie­
bie, nie musiał jej zdobywać. Była 
uległa, potem znów gwałtowna. 

Gdy wyszła z pokoju, on, leżąc 
na kozetce, usiłował zrozumieć to, 
co między nimi zaszło. Gdy wr6ci­
ła - podała mu filiżankę kawy. Nie 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
kaflowego bialego pieca sIał kube­
łek z węglem. 
Weszła Łącka i podała na tacy 

dwie szklanki gorącego ponczu. 
- U mnie jest dosyć zimno. Pa­

lę, lecz piec nie grzeje. 
Poncz szybkO uderzył AdamowI 

do głowy, ale ostrzej niż zawsze 
widział zgrabne nogi Marii. Wysta­
wały spod szlafroka, kt6ry narzuciła 
na ubranie. 

. - Pani jest bardziej piękna, niż 
myślałem - powiedz i ał. 
Poprawiła szlafroczek, zarumieni­

ła się. 
- Bardzo pana lubię. Jest w pa­

nu coś niespokojnego, co odr6żnia 
ciebie od innych chlopc6w. W cią­
gu ostatniego roku wyrosleś i zmęż­
niałeś. 

- Bylem na wsi. Dużo czy tam. 
- Na przykla d? 
- "Przedwiośn.ie" Zerom skiego. 

Przys1ali mi Z Warszawy. 
Uśmiechnęła się. 
- Mialeś kiedyś w ręku Dosto-

jewskiego? 
- " Zbrodnię i karę". 
- I co? 
- Mord na staruszcie i p6źniej 

w szystkie te refleksje? 
- Nie zrozumiałeś duszy ludzkiej, 

" której m6wi Dostojewsk i. 
- "PłOll1ienie tJ Brzozowskiego by­

ły mi bliższe. Zabójstwo politycz­
ne łatwiej da się uzasadnić. mimo 
że do niczego nie prowadzi. Wpadła 
mi kiedyś w ręce "Jarna" Kurpina. 
Ten klimat rosyj skiej literatury nie 
dotyczy nas~ego pokolenia . Mamy 
własne sprawy, też n iełatwe. 

usiadla jednak przy nim, lecz sta­
nęła pod piecem, przyglądając mu 
się uważnie. Kiedy podniosła d .. 
u~t filiżankę, dostrzegł w jei o­
czach pewien niepok6j, 

- Co ty sobie o mnie pomyślisz! 
- Jeszcze nie wiem. Zapewne się 

w tobie zakocham. 
- Sądzę, że nie będziesz się przed 

nikim chwalić? 
- Jestem g6wniarzem, lo praw­

da, ale nie do tego stopnia . 
- Pamiętasz naszą rozmowę Ra 

balu? 
- Jeszcze wówczas IJ tobie nie 

myślalem. 
- A ja tak. Trochę. Nie potrafię 

tego określić. Ale nie sądziłam J że 
się w takiej sy tuacji spotkamy. 

- Czy zawS'.le masz ten różowy 
abażur? 

- Wprowadza mnie w nastr6J, 
gdy czytam Dostoj ewskiego. ' Lubię 
rosyjską literaturę, nie lubię komu­
nistów. _ 

- Dlaczego? 
- Chcę myśleć ! postępować 

zg·odnie z własnymi poglądami. A 
ty naprawdę jesteś komunistą? 

- Nie. Nje umiem tego określić. 
Kocham sw6j kraj i ludzi. Jest im 
źle, trzeba to zmien ić. Samo się: nie 
zrobi. 

- Nigdzie nie jest lepiej, ani w 
tym, ani w tamtym ustroju. Rewo­
lucja jest tylkO protestem, a potem? 
Pracować trzeba wS"lędzie. 

- Egoizm jednostek rodzi po­
trzebę kolektywu. 

- Kolektyw nie jest zaprzecze­
niern egOizmu. 

-- Jeszcze n~~~"~~~~:~l~:el~~~~~~) za niepodległość. 
- jaką? Baryka poszedł 
weder. Z nich wszystkich 
DostOjewski. 

- Nie mogę myśleć tak , 
Nie chcę. 

- Dlaczego ci uleglam. 
mnie: jestem sama. Cr,ci;·ah'm 
nownie wyjść za mąż, lecz 
rowanie pojawi~o się prędzej 
zapow iedzi. Gdyby nie praca 
szkole dostawałabym bzika. 
byłam go już bliska, o czym 
czą seanse. Głupia zabawa w 
choci"ż Stroiński jest pełen 
mysłów. 

- Stary pastor wier"y? 
- Cóż mu innego pozostaje? 
- Zda jesz sobie sprawę, do 

kiego stopnia jest to nieuczCiwe? 
- Tak, ale ... 
- Nie pójdziesz więcej? 
- Nie. Nafomiast raz w 

niu możesz mi o tej porze 
Wizytę. Mieszkają tu ludzie 
Nikt , nas nie zna. Nawet, 
spotkają, nie zwrócą na to 
Uklęknąl, po czym cało 

ręce i nogi. 
- Dosyć, już dosyć. Teraz 

Późno już. 
Szybko zbiegI, po schodach. Na 

Hcy mroźne powietrze owiało 
twarz. Byl pijany. Minął kościól 
garnizonowy, park, i skierował si~ 
do domu. Osaczały go myśli. które 
starał się odsunąć jak najdalej, 
Przecież jutro spotka Mari~ Łącką 
na lekCji! Jak spojrzy w oczy Sla. 
chowi czy Zośce. 

Nazajutrz odbylo się w 
niu posła Czarneckiego 
kola. Postanowiono posłać 
kowa, na Związku 
Młodzieży 
Nidzi{lSkiego 
obserwatora. Decyzja była 
dzią na zaproszenie Julka SkrZYli. 
skiego. Pod koniec ,ebrania doszl. 
do przykrego incydentu: Slach 
Szymkowiak oświadczył, że wystę· 
pUje z kola, które, przez udział w 
Zjeździe ZPMS, przestało być gro· 
nem mlodzieży uczącej się, a stał. 
się organizaCją polityczną. Nawet 
doktor Czarnecki nie potrafił nic 
rozsądnego powiedzieć i bąkał co! 
o statusie obserwatora. Zocha 
podtrzymała stanowisko brata, Wio 
cek Marcinkowski również. Adam 
niezdecydowanie powiedział, że 
uchwałę przyjęto większością glo. 
s6w. Stach wstal i wyszedł. Nidziń· 
ski oświadczyl, ie pojedzie na 
wlasny rachunek. Zebranie skoil· 
czyła się szybciej, niż zamierza li, 
i wszyscy rozeszli się do domów. 
Adam odprowadził Zochę. Szli jaki, 
czas w milczeniu 

- Co się s talo Stachowi? 
- Za wsze byl przeciw organiza· 

cji. 
- To prawda, ale po akcji szkol· 

nej wydawalo się, że zmieni! zda· 
nie. 

- Na jego solidarność możemy 
liczyć. Nie chce być od nikogo za· 
leżny. Zresztą ma rację. 

- A ty? 
- Dziewczyna jest zawsze od ko· 

goś zależna. 

- Przestali, Zocha, nie robi sz te· 
go tylko dla mr,ie? 

- A dla kogo? 
. Nie bardzo wied ział, jak reago· 
wać. Było mu przyl,ro. Przypomniał 
sobie Marię. Obu spra w nie da si~ 
utrzymać.· Zochę pożegnał przed 
bramą, nie wchodząc do środka. 
Wyja~d Nidziilsldego do Krako· 

wa nie przeszedł bezkarnie. 
Problem Janka stanął na Radzie 

Pedagogicznej. Obida nie posiadal 
się z oburzenia. Tnrgowiaka rÓW· 
nież wezwano do dyrektora i mu· 
siał wysluchać ostrej reprymend)'. 

Znowu nagana z ostrzeżeniem dIn 
Nidzińskiego. a upomnienia dla po­
zostałych . Nawet poseł Czarnecki 
radził im przez pewien cza s nic 
spotykać siQ. lecz zabrać do nauki. 

Minęł,v dwa tygodnie. t"ąckn 
przypomniała Adamowi o spotM ­
niu. Stawił siG o wyznaczonej po· 
rze. Maria nie byla w dobrej for· 
mie. Czula się zaziębiona, kasz la ł", 
skarżyla się na- ból głowy. Nie u· 
krywała pretensji. że jej unikal i 
bawil się w głupią politykę, mimO 
Jej przestróg. 

- Że też wam chce 
takimi głupstwami. 
Zjazdy. zebrania, a 
t .. lki sam. 

si.ę zajmowa ć 
Dziecin ad,l. 

świat będzie 

- Chodzi o nas, nie o świat. 

- O was! J eden Szymkowi~ k 
potrafi! być sobą. 

- Trudno m u ZtlZdrOL C i ć - po~ 
wiedział Adilm z urai'.ą w głosie. 



PRAWDA CZY LEGENDA 

z 
Jan 
Kolna 

Któż z nas nie zna żeglarza Jana 
Kolna - legend:lrnego odkryw­
Ameryki, który wyprzedził Co-

ustępując mu sławy. Wie­
skąd się wywodzi, gdyż tak jak 

z miastem, tak Kolno z Janeln 
wiqże się nierozlącznie. Pamięć o 
nim utrwalono na obrazach i w 
literaturze oraz w nazwach ulic 
wielu miast polskich. Jest dla nas 

tyle I ile cząstką historii 
Polaków. A 

spór o pochodzenie żegla­
, który dotarł do wybrzeży Ame­

\V roku 1476, dotychczas nie 
IP":Ynlosl ostatecznego rozwiązania. 

się do niego także Duń­
Szwedzi i Portugalczycy. Na 

P~wno wiadorno tylko tyle, iż jakO 
pIlot wyprawy, dowodzonej przez 
POdh~rsta i Piningu, a zorgan izo­
waneJ pl:zez króla Danii, Krystia-

.1, oSl~gnął wybrzeża Anleryki. 
PIerwszym człowiekiem, który 

Odkry~ dla Polski Jana z Kolna, 
był. wIelki historyk i polityk pierw­
SZeJ polowy XIX wieku Joachim 
~lewcJ. Znalazł on W 'szesnasto­
~,ecznych. księgach rr~ncuskich i 

amandzklCh wzmianki o Janie' 
Scolnusic, Polaku i umieścił jego 
Wrczyny w swoich rozprawach o 
Wielkich Odkryciach geograficznych. 

KOlno, miasteczko leżące w XV 
~. na trakcie handlowyln Warsza­
W,~-Lomża-Królewiec, przeżywało 
\I, wczas swój ro.zkwit. Tu właśnie, 
na dworze. kSiążęcym, odbywały się 
sidy konllsarskie pomiędzy przed­
S 3wlrlClarJli ksią;i.-ąt mazowieckich 
sl ~·ZYżakami. Wśród pierwszyc h 
sk~ enlów Uniwersytetu Jagielloń­
dwc:g? w roku 1455 znalazło się aż 
tYI~C 1 Janów z Kolna. Takie w 
rnar C7.aslC w Gdańsku znani byli 
dz Ynnrze legitymUj'ley si~ pocho-
~llem kOlncń.skim. 

w 'l' ~O~u 1933 Bole sław Olszewicz 
'ozp' a!Wlqkszej, jak dotąd, pOlskiej 

ra\l'lC o J.. K I Wzgl' atlle 7. . o n:1 - zc 
!lY('h~~~ !14;l .• niedoc;tilteczność da-
WYje' "Ódłowyeh do całkowitego 
f'zy ł snlenl~ sprawy" - nie wykłu-

,I)Ol~klegO Dochodzenia Jana . 

ałe równiez go nie potwierdził. W 
oparciu o książkę Olszewicza wielu 
późniejszych polskich autorów, za j­
muj'lcych się tematem odkryć geo­
graficznych, odmawiało Janowi oby­
watelstwa polskiego. Z kolei 
wielu zagranicznych autorów prac 
z tej dziedziny zdecydowanie opo­
wiadalo się za pol skim pochodze­
nieJn Scolnusa. 
Pamięć o Janie z Kolna odegra­

ła istotną rolę w okresie braku 
Polski na politycznej mapie Europy. 
Ukazywanie w~elkich Polaków w o­
kresie rozbiorów umacniało patrio­
tyz'rn i wiarę w odbudowę ojczyzny. 
Choćby więc z (ego względu na­
zwanie placów i ulic jego imienien} 
w Kolnie oraz wielu innym rnia­
stach naszego kraju byłO w pełni 
uzasadnione. 

Poza Lelewelem Jana z Kolna 
spopularyzowal także w Polsce Jan 
Matejko, który namalował jego po­
stać na obrazie nWpływ Uniwer­
sytetu na kraj w wieku XV" (obraz 
IX z cyklu uDzieje cywilizacji w 
Polsce"). Stanisław Tarno-wski 'W 

książce "Matejko" (1897 r.) nastę­
pująco przedstawil postać żegla­
rza widzianego oczami Jana Ma­
tejki. "Jan Polak - okazaniem bry­
Iy zlola stwierdza bytność za A­
tlantykiem, zanim Kolumb tam za­
winął, O czeJn świadczą archiwa 
sztokholmskie". Stefan 2eromski w 
.. Wietrze znad morzalI tak sch~l'ak­
teryzowal Jana z Kolna: "Był to 
człowiek WZl"ostu wielkiegoJ w ba­
rach szeroki, twaroy w karku, o 
grubym brzuchu, O kolanach i sto­
pac h potężnych. Latem i zimą w 
koszuli rozpiętej, z gołą glową, któ­
rą włos dlugi, g~sty i bujny pora­
sta ł, w skórżniach po same pa­
Chwiny i lekkim na rarnionach kaf­
k'lnie, lu bował się w deszczach i 
mrozie, a Oddychał wielkimi płu­
cami naprawdę szeroko dopiero 
wsród wichrów p6łnocy". 

CZESI.AW BRODZlCKl 

KWIATEK DO KONTUSZA 

pospolite 
wzruszenie 

Odwiedził mni,e d"leki powino­
waty. Polonus, ale od zakończenia 
wojny mieszkający w kraju o 
twardej walucie. Do Polski przy­
jeżdża regularnie prawie od ćwierć­
wiecza. \Vielu rzeczOIn ciągle się 
dziwuje, it1ne przestały go już zdu­
miewać, sporo chwali. Czyni ~o o 
wiele czp.ściej niż rodowici mlesz­
kańcy PRL. Oczywiście, niektóre z 
tych pochwał brzmią nieco dzi­
wacznie, ale obaj w końcu jakOŚ 
tam się rozumiem y. 

Nawet wtedy, gdy nie może pre­
cyzyjnie wyrażać się po polsku. 
bez Skrępowania używa języka kra­
ju, w któryn1 mieszka . Ale ja znam 
ów język. Bieda w tym, że on, mó­
wiąc własnym niepowtarzaJnYJn 
woli.ipikiem, sądzi , iż używa pol skie­
go, skoro ja - stuprocentowy Po­
lak - go rozumiem. Kiedyś na 
parkingu przed domem wujcio pod­
szedł ' do sąsiada, dlubią.cego coś 
przy swojej syrenie, i rzekł krótko 
a dobitnie: .,Beknij pan", Ja to 
zrozumiałem, sąsiad zrobił głupią 
minę. Mus iałem przetłumaczyć : 
uProszę cofnąć samochód, bo wu­
jek nie może wyjeChać swoirn". In­
nym razem wujek za proponował 

mistrzowi malarskiego fac hu: "Rzuć 
pan braszke, ~. weż roller. po co się 
ta jrae'. Też zrozumiałem. Niestety, 
mistrz okazał się mniej poj ętny. I 
byl zmęczony przez tydzień. A 
mieszkanie stało rozbabrane. 

Jak widać z t ych przykladów, 
zawsze rozumiem wujcia, a wujcio 
mnie. Gdy przyjedz ie , służy mi za 
przewodnika po współczesnej cy­
wilizacji, wtaj emniczu w arkana 
techniki, daje lift swoim chrystle­
rem. Dzięki l.iemu wiem, że świat 
nie kOllczy się na "maluchu". W 
każdym bądź razie wujciowi za­
wdzięczam wiele i ciągle marzę o 
rewanżu. 

Tego roku nadarza mi się oka­
zja. Wuj cio zj echał. Wysupłal 1000 
(tysiąc) do1ców i powiedzial krót­
ko: "To na armaria l". Gdy taki 
człowiek, jak wuj cio , daj e tysiąc. 
to znaczy, że sprawa jes t poważ­
na i "armarial" (czyli herbarz) w 
USA może kosztować ze dwa ty­
siące . 

Jeszcze pięć la t temu na aukcji 
bibliofilskiej w Krakowie można 
było dostać pierwsze wydan ie her­
barza Paprockiego za 20 000 zlotych. 
Później Jerzy Wittlin wyda l czte­
rotomowy przedruk herbarza po 
800 złotych za tom. Oryginalne wy­
dan ia Ba rtosza Paprock iego (XVI­
wieczoy) oraz Kaspra Nasieckiego 
(XVIII-wieczny) zn iknqły z wszel­
kich aukcji. Wydany przez WAiF 
reprint pojawił się pod ladam i k s ię­
garń i w antykwariatach. Na tu ral-

nic, jui. nie po 3200, ale ~)O 24 000 
złotycH: Znam pewną bIblIotekę w 
L0l11ży, kt6ra ten cenny druk n~­
była za 24000 zlotyc h. Prosto z pa n­
stwowego antykwariatu. 

Naród zrobił s iC; straszn ie pazer ny 
na antenatów po mieczu i kądzieli. 
Herbarze w modzie, herbarze w ce­
nie. Wprawdzie 5-6 proc. popula­
cji może siC; legitymować karmazy­
nOWyITI czy s itar skiln poc hodzen iem, 
aJe do szlache(.'kiego s t.anu pre ten­
dują prawie wszyscy. Wystarczy 
zbieżność nazwisk. Mój mnerykań­
ski kuzyn, jako że pochodzi z Go­
raja (obecnie w wOjewództwie za­
mojSkim), postanowił do grona 
przodkÓW zaliczyć możnego ruskie­
go knezia, Dymitra z Goraja, któ­
rego sam mistrz Ma tejko Jna10wa1 
Jako możnowladcG z otoczenia kró­
la Jagiełły. Wujcio nie wie wpraw­
dzie, na jakiln obrazie i w jakiej 
scenerii znahnł s i<: ów Dym itr, o 
ruskich rodach ksi'1ż<:cych ma jesz­
cze mniejsze pojęcic, ale Inatcjkow­
skie malowanie stanowi dla niego 
argumen t nic do przebicia. 

Daremnie tłulnaczę swemu zioln­
kowi, że ruskie rody książ<:ce wy­
ginęly już w XVI-XVIII w.; że 
Matej ko to nie dokument, lecz ar­
tystyczna wizja historii, Przy:t.woity 
technik, znawca samochodów i mo­
torówe k, wpadł w herbarzową ma­
ni~. "Wujciu - mówiQ - co tam 
zasługi przodków. Ważne są nasze 
własne dokonania . Weźmy np. bel­
gijskiego pl'zemysłowca. Polaka z 
pochodzenia, Jeana Zarzeckiego. u­
rodził s ię w Grajewie, ale nie h.aże 
się nazywać Janelu zGrajewa. 
Sprzedaje pol ski sprzęt gospod"r­
stwa domowego, pomaga zwi~kszyć 
nasz eksport, o herbarzach nic my­
śli". JlTak, ale on ma kapita!''' I roz­
mawiaj tu z takim! W ujGciu ku­
zyna sprawa wygląda jasno: albo 
ma się pien ią dze (na które trzeba 
jednak za pracować), albo trzeba le­
gitymować siG pochodzeniem. 

Przez rozmowy z wujcienl wh,,-ia­
dom iłem sobie, że dla znacznej 
ilośc i ludzi istnieje krąg probleJnów 
"herbarzowych"; konieczność auto­
nobilitacj i i zwią?ane z tym kło­
-poty. Ludzie ci na ogól nie maj,! 
pojęcia o heraldyce, genealogii i b;.­
nych nauka.ch pomocniczych historii. 
Posiadanie przedruku herbarza, w 
któr ym mOżna by odszukać ich na ­
zwisko - to szczyt ambicji. 
Bądżmy wielkoduszni : w kolej­

nych· numerach - przewodnik her­
barzowy dla wszystkiCh na poważ­
nie, i z przyml'użenien1 oka; ku u­
ciesze, rozrywce i reIleks ji. 

STRYJEC 

~ 11 
KONTAKTV 

3'VIII'80 



f, 

12 
KvŃTAKTY 

3'VIII'SD 

" 

GENIUS LOCI 

Pisałem poprzednim razem, jak­
by to dobrze i rozsądnie byłO, gdy­
byśmy umieli caJy kraj jakÓ'- tako 
równomiernie nasycić substancją 
kulturalną, a konkretnie - biblio­
teczną, archiwalną i muzealną. Otóż 
w trakcie pisania pomyślałem sobie, 
że dalyby się pomyś leć Tó7.ne muzea 
i dowcLpne, i ksztalcące, i -jak do­
tąd - nie realizowane. Między in­
nymi przyszło mi na myśl Muzeum 
Codzienności (mo:6na by je zresztą 
jakOŚ piękniej nazwać), kt6re dało­
by się tworzyć i uzupełniać z miesią­
ca na miesiąc. Byłoby to muzeum 
niezmiernie współczesne, a zarazem 
solidnie historyczne, o - być _może 
- ostatecznie wielkiej wartości kul­
turalnej i naukowej . 
Zauważmy, że w muzeach po­

mieszczamy prawie wyłącznie przed­
mioty stare i unikalne; takie, które 
mogą nas dziwić i tym zadzi w!e­
niem bawić. Ale przecież terainiej ­
szość nie jest punktem statycznym. 
W moim, ponad czterdziestoletnim, 
życiu teraźniejszość nie raz się już 
przekształciła, odmieniła i ' stala his­
torią, a wraz z nią - cały świat rze­
czy. Inne są m.in. etykietki na pusz­
kach, inne czcionki w gazetach, in­
na moda, itme gatunki papierosó'w, 

przechowywane raczej nie są· Coś I'~ ZANIM SiĘ SKONC.ZV 
by się tam z pewnością zebra lo, ale XX WIEK 
zbiory "calą gębą" datowalyby się _______________ _ 
właściwie od momentu założenia 
muzeum. I rosłyby l:- czasem , wkra­
czając w coraz to nowe teraźniej ­
szości, a zarazem przypomi.nając 
nam ustawiczni.e o teraźniejszoś­
ciach, które staty się już historią. 
Kto wie, cry za niezbyt nawet wie­
le lat (mniej , niżby się zdawalo) ta­
kie muzeum nie stałoby się ewen~ 
mentem na skalę polską, a może na­
wet światową. W Polsce - w każ­
dym razie ~ niczego takiego nie ma, 
i miasto, które by się o nie postara­
ło" mialoby rzecz u·nikalną. 

Mam nawet pomysł, jak powinien 
w tym muzeum być WYObrażany u­
plyw czasu. Otóż wybraloby się lo­
sowo zdjęcie dziecka i m lodego czło­
wieka (a mO;i.e- nawet paru OSÓb), i 
- powiedzmy - co pól roku dolą­
czaloby się ich nowe zdjęcia. Co 
prawda ' pOdobne doświadczenie 
ma w sobie coś okrutnego, i ni-e 
wiem, czy ja bym s ię zgodził speł­
niać rołę takiego żywego - a więc 
też i śmiertelnego kalendarza. 
Myślę jednak~ Że niejeden chętny 
b,Y się zna lazł. 

Tak więc nobilitowalihyśmy świat 
lekceważonych przedmiotów, posta­
wilibyśmy pomniczek ewolucji czaj­
nika, sukience mini, maksi i mi-

mieszkanie 
z wygodami 
Szukając rymąrza , który by mi u­

SZl'I futerał na lunetę (żeby· znaleźć 
rzemieślnika tej specjalności, trzeba 
nogi uchodzić!), zaglębilem się w 
bramy i podwórka warszawskich u­
lic między Placem Trzech Krzyży a 
Kruczą. W pewnej chwili, gdy od 
suteren, czasem jeszcze mieszczą­
cych warsztat rzemieślniczy, podnio­
słem wzrok w górę na ściany ocala­
łych z .wojny kamienic, stwierdzi­
lem, że zna jduję się na klasycznym 
podwórku-studni, jakie dzisiejszy 
mIody czlowiek zna tylko z powieś­
ci i filmów, opisujących życie w 
przedwojennym mieście. 

muzeum 

Obejrzałem to pOdwórko nie Gez 
wzruszenia, bo mi przypominało 
czasy dzieciństwa, lecz zarazem tak, 
jak się ogląda rUiny zamku albo ga­
blotę w muzeum. Bo Wielkomiejska 
kamienica nie ma w architekturze 
dal szego ciągu . Przeciwnie, nawet 
tam, gdzie architekt, chcąc najosz-" 
czędnieJ wykorzystać miejsce, pro­
jektuje budynki wielokondygnacyj­
ne, pozostawia się wolną, z.azielenio .. 
ną przestrzeń między blokami. Pod­
wórko-studnia wydaje n am się dzi­
siaj czymś przygnębiającym i wręcz 
sprzecznym z naturą. 

codzienności 
inny krój banknotów. Oczywiśde, 
wiele z Lego grOlnadzi się w zbio­
rach specjalnych - filatel istycznych, 
filumenistycznych, w archiwach 
wzornictwa przemysłowego itd. Ale 
gdyby to zebrać wszystko razem i 
pokazać takie ciągi życiowych dzia­
łail, jak, powiedzmy (z roku 1955 n a 
przykład): banJrnot i to, co za niego 
można bylo kupić: papierosy "Lot­
nik", owocowe wino "Kumoter", 
"Nową Kulturę" czy coś tam jesz­
cze. W jakim ubraniu wtedy chodzi­
lem? :Ja kie buty były modne? Co 
reklamowaly gazety'? Bylo to w da­
nym momencie teraźni ej s ze, a dziś 
wszystko, co wymieniłem, należy do 
całkowicie mirlJonej hi sto ri i, bar­
dziej m1nionej niż koncepcje poli­
tyczne i tendencje ro?;wojowe kul­
tur;\'. Bo one zostawiają po sobie 
ślad wyrażny i chroniony, a życie 
codzienne - nie. Więc byłoby to po 
porostu muzeum historii naszego ży­
cia. 

Obawiam się, że niezbyt daleko 
wstecz dałoby się sięgnąć, bo ani o­
pakowania papierosów, ani stare e­
tykietlki czy puszki po konserwach 

Rysunek Mad ... Polańskił";;:o 

di... Po jakimś czasie spoglądalibyś­
my zdumieni: ach, więc to tak dwa 
lata temu wyglądały puszki od 
groszku? To taką margarynę jada­
li śmy wczoraj? Zabawne, przeCież 
po tym i tym już nawet śladu nie 
ma, chociaż były drobną ' cząsteczką 
naszego życia. 

Te doznania dla nas. A dla przy­
szlości, gdyby taka plącówka ostała 
się wszelkim zmianóm, reorganiza­
cjom i dającym się przewidzieć za­
kusom likwidatorskim, mogłaby oyć 
świadectwem naszego czasu, na­
szych radości i utrapień _ . wi~k­
szym i prawdziwszym niż wszystko, 
(O się wznosi i wz:niesie na dumne, 
granitowe i spiżowe cokoły. 
Każdemu pomyslowi dobrze służy 

opinia innych, dlatego proszę o nią 
wszystkich Czyteln>K6w, a także o 
własne propozycje, związane z ideą 
Muzeum Codzienności czy - jak kto 
woli - Muzeum Rzeczy Pospoli­
tych. 

PIOTR KUNCEWICZ 

A przeCież jeszcze przed niespełna 
półWieczem taka wlaśnie kamienica 
w śródmieściu byla upostaciowa­
niem mieszkaniowego luksusu. Wy­
starczy wejść na klatkę schodową 
(frontową, OCZYWiście, bo kuchenna 
była lada jaka), aby wbaczyć pozo­
stałości owego luksusu: marmurowe 
schody, na których jeszcze pozosta­
ły zaczepy prętów niegdyś' utrzymu­
jących chodnik, stiukowe ornamen­
ty na sufitach, niby-witrażowe okna. 

W klasowo spolaryzowanej archi­
tektu'fZe sprzed pół wieku taka ka­
mienica była biegunem dodatnim, 
natomiast ujemny stanowiła drew­
niana, ciasna, strzechą kryta chału­
pa. W chalupie wodę nosilo się ze 
studni, świeciło się lampką naftową, 
biega lo się .uZ potrzebą" za stodołę; 
kamienica zaś miała "mieszkanie z 
wygodami", gdzie woda płynęla z 
kranu, lampa zapal ala się po prze­
kręceniu kontaktu, gdzie byla wan­
na i wc. Dla tych wygód rezygno­
wano z przestrzeni i zieleni, stawa­
no się dobrowolnymi więźniami mu­
rów. Nie tylko zresztą dobrowolny­
mi, ale i usatysfakCjonowanymi, po­
nieważ obudo wanie murami dawa­
lo pożądane i bard w cenione poczu­
cie ",ielkomiejskoścj. O takiej właś­
nie wielkomiejskości marzyli ludzie 
miesUc:ają,cy "na prowitl ~jP' W dom­
kach z ogródkami - drobnomiesz-

czanie, którym przenieSienie się 
dużego miasta dawało Poczucie 
ciowego awansu . 

Wystarczyly dwa pokolenia, 
diametralnie odmienić gusty. 
wiam się jednak, że z tą 
jak się wyda je, coś jest 
dążenie do naiwnie PO]llll0\"": 
wielkomiejskości 
wprawdzie, ale pozosta lo. 
sadzie o m i.eszkaniowej 
dzy miastem a wsią nie st;an ,ow;. 
ni żarówka u _sufitu, ani W()dc,e;.;. 
kanalizacja - to znaczy, 
niegdysiejszego określenia, 
kanie z wygodami" - bo te 
dy s'l dostępne i tu, i tam. 
człowiek, nawet jeŚli się 
wychowaj pod strzechą, ma 
kie szanse zbudowania 
mieszkania w ciągu kilku 
dzielnego gospodarQwania. 
go więc młodzież wiejska 
jes~cze marzy o 
"do bloków", do be,tonow"i 
M-3 czy M-4? . 

Marzenie to urzeczywistnia 
tylko w migracii ze wsi do 
(na co zresztą zaczynamY 
trzeć jako na zjawisko 
negatywne), ale także w 
niekiedy karykaturalnych. Tu i 
dzie można przecież, zwłaszcza 

wschodniej połowie Polski, 
typowo miejski budynek ml,esz!calm 
stojący w polu, jakby się 

wieruszyl przez pomyłkę. 

go ludzie dumni z tego, że 
ją "w bloku", cho~ ów 
jak latarnia morska oośrc,dku 
skłócony z tradycją 

ną i krajobrazem. Ba, 
takiej latarni morskiej bywa 
kiedy. sprawą ambicji aktywu 
ny. 

się 

wiem, że motywem jest w 

padku chęć jak ~~:~~;~~~~~y~ 
kojenia potrzeb n 
miarę modernizacji rolnictwa 
nie liczebnie ludzi -
cieli, 
ter}'l1arzy, pracowni 
cyjnyclt i·td. - bez 
nie mogłaby pra'Midłowo 
Dować, a którzy, skoro nie prowa· 
dzą gospodarstw rOlnych, nie mogą 
swoich potrzeb mieszkaniowych ,.. 
spokoić własnymi środkami. Jest to 
problem bardzo istotny, ale rozwią· 
z,}'Wame go przy pomocy stawiani. 
miejskich bloków tam gdzie wcale 
nie pasują wydaje ' się najmnieJ 
szczęśliwe, Tak jak bylo to z gdzie· 
niegdzie jesz:cze zachowanymi -
kamienicami z pod'wórkami-sludnia' 
mi. 

ZBIGNIEW SIEDLECII 
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Akcja rozgrywa się we w si Radziszew o-Kr óle (gmina Ciechanowiec ). Od 
który podzielił wieś na 
rozmówcy rozgorączkowani . 

r .eportera sołtys, który naświetla i komentuje pr zyczyny 

czasu toczył się tam 
Atmosfera jest bardzo 

spór, 
napięta, a 

dwa wrogie 
Po w si 
sporu. 

OLTYS: O! policzym kroki, o co 
S ' ile tam metrów będzie do 

słupka. Raz, dwa, 
seść, siedem, osiem, 

... ;,.WI,eC, dzieslęC, jedenaście, dwa­
trzynasc:le ... N o, od przystan­
jakie dwadzieścia metr?" nie 
więcej. No, krokaml m lerZQ­

a jakby metrem, to by było mo­
mnjeJ. 

REPORTER: To ten przystanek? 
SOt.TYS: No. To ten! Lo, jak po­

, oni tu. chołery! Blacha była. 
zerwali ją. Było \'0 w nocy, zer ­
to blache i schowali nawet 
ją. Ja ledwo ją , znalazł: Za­

w pokrzywe nawet tuta j , Ja 
zasedł - su kał ! sukal, znalazł. N~: 
reszcie znalazł ,Ją, przYWlą~ł tuta j I 
na raz.ie ona, sl~dzl. Jak !lle u:rwo, 
dalej nie pÓJdzIe, to nIe Wiem, .. 
Ławki na razie )eszcze w. porz~d­
ku. Nikt nie lamie te ławki tutaj .. . 
(Wieiska droga, reporter Z soltysem 

napotykajq mieszleańców wsi) 
GOSPODARZ I: To wszędzie tak 

STARUSZEK: Paru 
się znalazło - napili się 

wódki, w nocy poszli, ,chcieli go 
przenieść, Niestety, się nie udalo, bo 
on zabetonowany. O! W zygzak! I co 
z tego wyszlo? 

KOBIETA I: Ale widzial pan Ra­
i że chcieli przenieść? Nie! 

Nie widzial. To i nie trzeba gadać! 
STARUSZEK: Widział! Właśnie 

syn wartował w tę noc i widział) 
jak powracali. 

KOBIET A I: Ja na łóżku leżalam 
i s!yszalam! Kaidy to wie. I to, co 
ta strona mówi, to prawda, i tamta 
strona - to prawda. 

REPORTER: A jaka 'jest fak tycz­
na prawda? 

KOBIETA I: Aaa... Faktyczna? 
Moim zdaniem - to jest niepraw­
nie ... nieprawidłowo przystanek stoi! 
(Soliys odciqgo relJOrtcra i prowoclzi 

da!ej) 
SOLTYS: Przystanek wywaleony 

jesL Bardzo dlugo jeździ! ja do na­
celnika, Parę razy. P rzystanek jest 
metalowy, caly gotowy byl, zielaz­
ny jest, nakryty temitem . Ciężko 
jest dostać taki przystanek, Z tego 
powodu, że ich malo jest. Na gmi­
nie nacclnik dostal ,chYDa siedem 
przystanków. Na calą gmine - co 
to jest tych przystanków? I spro­
wadzil ja jego do Króli, jako sołtys. 
No, ja tak sob ie myślal: będą udo­
wolany mieszkańCY, jako d la wioo .. 
ki się przyda według descu, wedlug 
postojcnia, usiąść - lawceka b.ę­
dZie, tego i sprowadzi1 jego . No, do­
bra. Stary przystanek by1, a ludzie 
chcą, żeby jego przenieść na środek 
wsi! Ale tam środek wsi to nie moż­
no określić, Placu jak ni ma no to 
gdzie jego postawić? No, n~celnik 
kazal mnie zabierać ten przystanek. 
Tu me by 10 gdzie zwalić. No, gdzie 
Ja zwalę? Do siebie! Na podwórko 
zwahl ten przystanek, ale sobie du­
,:,a~, ze to on tak dlugo będzie le­
za! l gdzieś jego postawić trzeba. 
No,_ Jescc tam były ta.'-<ie połamane 
CZęSC I, to ja zasedl do sąsiada, po~pa­
wal On jakieś tam śrubki, pospawali 
my. No i tu przysedł jeden taki Ra­
dZlsz.ewski, i pytał: "Co to je?" A 
drugI mówi : "Przystanek to będzie!" 
~ o~ mówi' "Gdzie ten przystanek 
ędzl~ stawić?" A on gado : "Na­

przecIw siebie postaw1m!" I w te 
pOre takie, o, głupoty zaszli między 
mleszkań'Cami. Jeden gadaj żartami, 
\ to posło potem prawda. że jako 
p zYS\anek Chcemy naprzec',w przy­
~tawlc. No i to zacęlo się tak : jeden 
nyeał, Że tu - d rugi że tu ' Zbiór 

sa~ 7. b'l' ,. W 'Jro . .1 taki w wiosce . • ,Dawa j tu! 
J Y\\ahć sołtysa!" - jedne krzycą : t:rne ~ sołtysem , drugie przed sol­w:e;, l t~k slo. Bałagan zerwał się. 
prze.'y. m,eskańcy na drugi dzień 
tro~hh l z:acęli zrywać przystanka, 
le/li ę. poglęh, połamali , jego , ! na 

(1 Si ę _~końeyło, na r azie... ' -
!{ ,udz'e dopadają ich znowu.) 

iest OBIETA III: T u wszędzie tak 
dei -, l lewica, i prawica . W każ­

WSI. nrawda? 
p.~OU!ETA II : 'No to takie głu"otv 
tn6 uJą na świecie. P rawica niech 
R~~~a l~wicy, że lu jest dobrze. 

"TO RTER: Chcemy obydwie 
'''IV uslvsze~ 

podchodzą do przystanku PKS-u. 
- " 

GOSPODARZ II: Obydwie strony 
uslyszeć'! No, my pragnęli, żeby ta 
.trona byla pośrodku, ten przysta­
nek. No i dążyli , .. 

KOBIETA IV: Ta gdzież nam z 
kolonii, tam spod Radziszewa, cho­
dzić aż do mleczarni, na przystanek, 
jak on na środku wsi mógł stać! 

REDAKTOR: Teraz stoi, proszę 
pani. 

KOBIET A I: Oj nie, proszę pana! 
ZADZIORNY STRUSZEK: A on 

nie pośrOdku wsi? 
KOBIETA I: On nie pośrodku! 
ZADZIORNY STARUSZEK: We 

wlaściwym miejscu, na swoim grun­
cie! 

KOBIETA I: No, odmierzy tak -
z tamtej strony wsi i tam, od Karo­
la czy od KOlenda, to zobaczy pao, 
gdzie środ ek wsi! Dwadzieści a kro­
ki dale j! 

ZADZIORNY STARUSZEK: To ja 
wiem! To dla tamtych dodatkowy 
trud może . Wam daleko, i dobrze! 

KOBIET A I: Dla tego pana i do­
brze, bo on tuŁaj mieszka, na kolo­
nii. 

KOBIETA II : Do czego to podob­
no? I jeszcze w nocy iść, i ła;nać 
ge!? 

KOBIETA I: Ale ktoż go po1a­
mai!? Co takie glupstwa opowiada? 

GOSPODARZ II: Chwileczkę, 
chwileczkę - środek wioski tu jest. 
Przymierzone jest, tu środek wios .. 
ki. Tak samo i ta strona powinna 
być ujęta, i ta strona jednakowo, No 
i właśnie my o to dążyliJ no! 
(Reporter z soltysem za choduł do 

s=lwly) 
REPORTER: Pan, jako nauczy­

ciel, jak by tę sprawę ujął? 
,NAUCZYCIEL: Ja bym do tej 

sprawy podszedł historycznje. Mia­
nowicie: nasza wieś powstala z po­
łączenia dwóch dawnych szlachec­
kich zaścianków. Przedtem były 
dwa oddzielne zaścianki, z C7...asem 
pOlączyły się, ałe te dawne waśnie , 
spory, po7.ostaly. Niech pan, na 
przyklad, wyobrazi sobie ~aką sytu-

wioska o .ten przystanek. No i na .. 
celnrk z tego powodu przyjechał tu­
taj zajrzyć, z kierownikiem służby 
nawet byl wtencas. No i tu taki je­
den się zawziął, .że on jego prze­
niesie! Ale dyrektor przystanków 
mówi tak: "Na tern m iejscu on stoi 
w dobrym miejscu, bo prosty odci­
nek drogi, a na krzyżówkach czy na 
jakich rozstajnych drogaCh nie mo­
że przystanek sloić!" No, nacelnik 
powiedział: "Bierzcie ten przysta­
nek, postawcie na starym miejscu". 
Jako soltys zachadze i mówie tak: 
uNo, bierzcie przystanek". TylkO 
tak: śru bów nie byle do skręcenia, 
bo nie mieli! no, t.erllitu nie była. 
tro ja mówie : "Bierzcie i stawiaj­
cie!" A mieszkańce się na to nic nie 
odezwali, zabrali się, pośli do domu. 
Każdy do domu posedl, został się 
przystanek nadal. I przystanek le­
zal bez całe zime u mnie na pod .. 
wó~ku. Lezal, lezał, a ja se myślę na 
ostatku: "Gózie ja będę wycinal u 
5ąsiada, ploty?" 
(Lud:ie .znowu podchodzq do Te­

portera) 
KOBIETA IV: Proszę pana, przy­

stanek by był, jakjly był pośrodku 
,,",si. Toby wszJ"stkim było dobrze! 
A tytko do siebie jego wziąść - to 
jak? 

GLOS Z BOKU: To my pokrzyw­
dzone! I dz;eci tu z tej strony wię­
cej! Tamci to mają pod nosem i się 
śmieją. 

KOBIETA I: No jasne, :ie my po­
krzywdzone, bo my i do sp6ldzielni 
mamy daleko, i do przystanku ma­
my daleko, i do mleczarni mamy 
daleko! Chleb, na przykŁad, przy­
wiozą czy mąkę kartoflową, to ten 
brzeg nic nie dostanie, a tamten 
brzeg wszystko gotowe! I jeszcze 
pochowają pod ladę! Czy maslo? 
Czy choć kiedy z tego brzega kto 
m aslo dostał" Nie! 

GOSPODARZ III : Ten prąd! Ten 
prąd i to- mamy tylkO do środka 
·wioski! Ten bok ma swoje elek­
tryczność, a tam ten s\voje. 
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ae ję, że pólnocni jeżdźą ua targ, na 
jarmarki, do Grodziska, do Pobi­
kier, natomiast ci z poludnia - w 
kierunku przeciwnym, do Ciecha­
nowe a, do Bogut. Podobnie jest z 
zaDawami. Ci z północy nigdy nie 
pójdą na południową część wsi i ci 
z południa nigdy nie pojawią się w 
pólnocnej części wsi. Ba, nawet je­
żeli przypadkowo znajdą się w ja­
kiejś okolicy wspólnie, na zabawie, 
to nie bawią się ze soDą; tak się za­
chowują, jakby się nigdy nie znali ~ 
Obco, calkiem obco się c.?-ują. I tak 
jest ciągle. Myślę, że jest t o coś z 
pieniactwa, dawnego szlacheckiego 
Ipieniacl wa pozost.ałości. 
(Na przystanku solty. Z reporterem 
Zl1ÓW spotykajq numek mieszkań-

ców wsi) 
ZADZIORNY ST ARUSZEK: Ale 

poprzed nio, jak on stojal, t o parę 
metry rylko różnicy... . 

GOSPODA RZ li: Panie Radzi­
szewski, to nie id zie o parę m etrów 
rÓinicy, lu idzie o rzecz! Więcej ni 
o co nie id zie! To id zie o pr~wdę! A 
nie wszystko jest z tam tej strony? 
Z tamtej strony! Na przystanek nie 
trzeb a placu dwa hek tary: proszę 
pana. tylko trzeba kawałeczek ! 

KOBIETA 1: My nie jesteśmy za­
dowoleni z przystanku. 
IOg6/11a laótnja: soltlls ucieka i po­

dana :0 sobq reportera) 
SOŁ.TYS: Tu w swym casie sie 

zrobiła awantura, Del egacja poje­
chat. do nacel!lika Nie zgod7Jla się 

(Wiejski Sklep: na tle uw aru repor­
ter rozmawia ze sklepowq) 

REPORTER: Proszę pani, polud­
niowa czę~ć wsi skarży się, że jest 
gorzej załatwiana niż północna. Jak 
to z lym jest? 

SKLEPOW A: Yy,.. Sklep jest 
wlaści wie bliźej poludnia i tego, .. A­
le nikomu spod lady, dla wszyst­
kich ... 

REPORTER: A skąd się biorą te 
głosy? 

SKLEPOW A: Towar samochodem 
dowożą z drug iej strony wioski. 

REPORTER : Od pólnocy? 
SKLEPOWA : Od p6lnocy. Lu<lzie 

widzą .. , 
REPORTER: No i co? Widzą sa­

mochód , to szybciej dochodzą? 
SKLEPOW A: To już docierają do 

mnie szyociej, i w kOlejce ... iii... t o­
waT dla nich, A tamci z poludnia 
dowiadują się póżniej, i tak to .. , By­
ła 1lawet taka propozycja, żeby 
sklep 'podzielić na dwie częśc>, prze­
pierzenie jakieś zrobić. TaJ< n a ja ­
Jtoimś takim wiejskim zebraniu pro­
ponowalI. Nie by1am na nim, ale t ak 
m i mówiły kI ientki, że prrepierzyć 
sklep i - tu tyle samo. i tu tyle sa­
mo. 
(Do >:o:01ol<'1/ wtaczają się klienci) 

GOSPODARZ II: No a gd'l.ie le­
piej on stoi , u ko~o? 

GOSPODARZ I : A jak wedlu g 
liczb y lud zi , to_, on stoi dobrze, tyl­
ko pal'G m elry n" o~ól:1y plac prze­
sunąć Tyle l~t stoial dobrze, a jak 

.przesunęli trochę na ogólny plac, to 
już źle! 

GOSPODARZ II: Tam plac odpo­
wiada na to, a tutaj gdzie? Wleżć do 
kogo na podwórze, wywalić przys­
tanek ? 
(Kobiety nada! dyskutujq gl.o-'''o, Q 

sołtys pOllow'nie odciqga r eportera 
110 bok ) 

SOŁTYS: P ierwsy autobus miał 
tędy kursować, gdzie przystanek 
m ial stać . Byl ja akurat w gminie, 
zajechał w sprawie, jaką swoją wła­
sną miał. Zachodzę, a budowlal1ce 
mówią: "Wiesz co? Ten prz.ystanek 
trzeba postawić". "No, ale - ja mó­
wię - jak postawić? No to będzie 
zadercie, z.nowu się będzie wioska 
spierać." Ale budowlańce mówią: 
"Wiesz co? Masz tutaj takie robot­
niki trzy. Bierz te robotnikl!" Ja 
po brai ich od razu. Przyjechali: 
przystanek na tern miejscu postawi­
li , na ogóln ym placu. Skąd ja mo­
gę chodzić od domu do domu, się 
pytać, gdzie ja będę stawial? Tom 
stawiI, gdzie mnje pasowało. A jak 
ja ustawi! \.en przystanek, to żaden 
nie przyszedl. tylko jeden jechal i 
gada: "To weź ten przystanek, po­
staw u siebie na podwórku". I tak 
zostal postawiony. I zaczęly wtedy 
delegacie jeździć. Delegacja.za de­
l egacją, Nacelnik na ostatku już 
sam nie wiedzial, co robić. Powie­
dział: "Źle, że ja dla soltysa dal ten 
przystanek, bo lepiej bylo nie da­
wać, to by choć spokó j by!. I do teJ 
pory tak się zostalo. I ciekawy jes­
tem czy te delgacje tak będą jeź­
dzić, czy nie będą jeździć? Czy zer­
wą jego, czy przeniosą jego na os­
tatku? Podania pi szą nadal, ale nic 
im z tych podaniów nie wychodzi. 
(Ur~qc! Mia sta i Gminy w CiecllO­
no wru; pokój, referenta WydziaŁu 

l<omulli k fl cji) 
REl"ERENT: Wcze"niejsze usta­

lenia, wcześniejsze pomiary, a prze­
de wszystkim wygoda ustawienia 
przystanku w tym miejscu jest jak 
najbardziej właściwa. Znana mi jest 
ta sprawa. Ja już dzisiaj dostałem 
sześć, sześć. proszę pana, pism w tej 
sprawie 

REPORTER: A skąd są te pism .. ? 
REFERENT: Proszę pana, proszę 

tutaj ... 
REPORTER: Komitet WOjewódz­

ki, Urząd Wojewódzki... 
REFERENT: Tak, proszę pana, tu 

jest Urząd Gminy, Dyrekcja PKS. 
proszę pana ... 

REPO RTER: O. i a non im jakiś 
nawet, lak? ) 

REFERENT: Tak, i anon imy tei 
są, proszę pana. Ja w każdym razie 
jestem cierpliwy. A piszą wszyscy, 
proszę pana, ja to trzymam. SpOkoj­
nie trzymam, Tak. I gdziekol,,-iek 
piszą , czy piszą do Urzędu Woje­
wódzkiego, czy wyżej, do Wars7..a­
wy, to i lak, proszę pana, do mnje 
wraca, przychodzi... Proszę pana, 
więc ja to będę wszystko zbieral, 
będę trzyma!, i zoboczymy, kto kogo 
przetrzyma, Lak. 

REPORTER: Jak pan chce ich 
przetrzymać? 

REFERENT: Po prostu, jeżeli już 
nikt nie będzie pisal. więc dopiero 
wtedy ja zajmę, pOdejmę odpowied­
nią decyzję · 

REPORTER: A jaką pan może e­
wentualnie podjąć decyzję? 

REFERENT: No, 'mnie się wydaje, 
że Chyba decyzja będzie bardzo 
prosta - przysLanek będzie w tym 
miejscu, w klórym aktualnje jest. 
(Nada! klótnia kobiet przy wiejsl,im 

1Jr :ysta"ku) 
MLODA KOBIETA: A ja bym 

powiedziała, że przysta-nek powi­
nien być na środku! 

ST ARSZA KOBIET A: l ja by ta 
powiedziala. Dła wygody wszyst­
kich ! 

STARUSZKA: I ten by brzeg nie 
by! pOS7.kodowany. i ten by nie był 
poszkodowany, 

MLODA KOBIET A: Bo to chodzi 
o metry! Nie chodzi o budynki. a 
chodzi o metry I 

STARUSZKA ' Tak, tak! Najwic:c 
by sprawiedliwie było! 
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Spotkanie 
w olimpijskim mieście 

. (KORESPONDENCJA .. KONTAKTOW" Z MOSKWY) 

Z kin1 najlatv~'iej spotkać się w 
stolicy' XXII 'Olimpiady? Oczywiscie, 
z Miszką . Wi~a gości ze sklepowych 
w.Ystaw, \\ry d l'ukowany .jest na ko­
szulkach, na proporczykach i, znaCl:-

' kach. . 
. Jestem na olimpijskiej pływal<li. 
Jeszcze przeli roy,poczGci·em· igrzysk 
nąpisano wiele o sportowych obiek­
tach M oskw.v, ale ol impijska ply­
walnia przerasta urodą wszelkie o­
pisY; sprawiają to: wspaniała kolo­
rystyka, niecodzienne, ciekawe o­
świetlenie, wreszcie - sU'Pernowo­
czesne urządzenia, pozwalające śle­
dzić każdel1'lU z widzów niemal na 
bieżąco rezultat, z jakim płyną za­
wodnicy. Komu~ , kw zna sport pl y­
wacki tylko w krajowym wydaniu, 
trudno sobie wyobra zić, że pływal­
nia t{) jeden z obiektów, na których 
najglośniej dGpin,g'uje się sportow­
ców. U nas przeci eż zawody pły­
wackie rozgrywa się nieledw ie vr 
konspiracji. Czasem tylko znajomi 
i rodziny zawodników 7..asiadają na 
kybwlach. Tymczasem sport pły­
wacki w światowym, olimpi jskim 
\v.vdaniu potrafi być naprawdę pa­
sjonującym i barwnym w idowis: 
kłem . 

W wyścigu eliminacyjnym na ~OO 
m etrów stylem nll>tylkowym brała 
udział' Dorota ::ę,r l,ozowska. W prżed': 
startuwych T()zw aia,niach b.yła lA: 
znawana za 'jedną z kandydatek cM 
tYł·a łu. " ;Jeszcze nigdy dotychczac 
Polka·· nie wystąpiła w finale olim~ 

- pi jskim. ' Dorota miała tę szans( ,'" i 
w j)elni ją wykorzystała. Do finału 
awanso.wało osiem zawodniczek. Do.!. 
rota lflia-la" piąty ~zas d,nia. 'Naw et 

' gdyby w'y s tart<lwały te pływaczki; 
które znajróżniejszych wz,gtc:dó w 
nie mogły stanąć na sta rcie. 'rezul! 
tat Doroty Brzozowskiej dawałby 
jej mie-jsce w Iinale. 

W jaki sposób spotkaG sie można 
z zawodniczką? N a szczęście gpot­
kałen\ jej klubowego trenera, Mi­
chała K an teckiego. Miał kłopoty z 
wejściem na lrybuny, bo nie posia­
dał biletu. a kupienie go w Mos­
kwie~ wobec tak wielkiego zaintere­
sowania kibiców, już leraz n ie jest 
możli\lI,'e. Kiedy gospodarze Igrzysk 
d<lw iedzieli się, iż on właśnie jest 
trenerem Doroty Brzozowskiej, za­
wodniczki. która po raz pierwszy w 
historfi polskiego pływania walczy 
o olimpijski finał, wpuścili g o do 
obiektu. W ten sposób spotkaliśmy 
sie w pływalni Olimpijskiego kom­
pleksu na Pl'ospekcie Mira w Mos­
kwie:. 

Czekamy więc na Dorotę Brzo­
zowską i rozmawiamy. 

- Il e musi pracować zawoonicz­
ka. aby mogła osiągnąć olimpijski 
finał7 

- Oczywiście, raz trenuje \vięcej, 
innym razem mniej - mówi Michał 
Kantecki. - Jeśłi ktoś spróbowa bby 
wyliczyć przeci~tną. to 5 godzja 
dziennie spędza ona w basenie, a 
jeszcze p rzecież musi także ćwiczyć 
w hali. 

- Wiadomo , bo , prawa była dość 
glośna, że Dorota Brzozowska nie 
znalazła miejsca w szkole mistri»­
stwa g,porlowe[!o w Krako wie. 

- Rzeczywiście, tak byłO. Dorota 
nie potrafiła zaaklimatyzować się 

"W zupełnie nowym dla niej środo­
wisku. P rawda, że przygotowywała 
się tylk o w klubie, a le uwau.m, iż 
bez szkół · mistr zo stwa sportowego 
przyoszłość polskiego sportu pływac- . 
kieg<> byłaby, niepewna. ... 

Nadchodzi Dor ota Brzozowska -
przemiła , sympatyczna, szesnastolet-· 
nia dziewczyna. 

- Pani Dorot<l ... 
- Oj. tylko proszę. n ie "pani". 

jestem Dorota. 
- Zgoda, ja WOjtek. Jedyne py­

tanie, jakie może nasunąć się po 
<>bejrzeniu twoich występów w Mo-s­
kwie. brzmi: czy rzeczywiście awans 
do olimpijskiego finału potrati wy­
równać S la t cięzkiej, treningowej 
pra.cy! 
Uśmiechając się o1lpowiada : - W 

chwil i, k iedy osiąga się załowny 
pla n, zapomina się o wszystkim: o 
brudnej i zimne j wodzie w basenie 
treningowym, o monotonii ćwiczeń, 
o w szystkim, co jes t nieprzyjemne. 
Jedyne, o czym potrafię myśleć, to 
następne igrzyska i' to, co na nicb· 
będę w stanie uzyskal:. 

Dorota Brzoz<lwska zajęła 5 mieJ­
sce w wyścig u finalowym na 200 
metrów stylem motylkowym. Znów 
poprawiła rekord Polski. Była szczę­
śliwa. 
Spoikań z pOlskimi sportowcami" 

na olimpijskich igrzyskach odby­
wam więcej. Jest pólmetek igrzysk.. , 
Są już zawodn icy, którzy zakończy­
li swój udzia ł ; są tacy, których jesz­
cze czels:ają starty. Pierwsi spośród 
Polaków sięgnęli po medale sztan­
giści. Rywa lizują oni o pierwszeń- , 
stwo w hali sportowej Iz-ma iłowo. 

G dybym jednak zaczął teraz pi- : 
sae o Izmailowie - mogliby sie . 
poczuć dotknięci kolarze. Tor K-ry- ' 
łaŁskoje, na którym już pierwszego 
dnia zmagań padły cztery rekordy 
świa ta - to pra wdzi wy cud techni- l 
]<i. Nie zdołam jednak opisać piękna ' 
wszystkich obiektów, a o wynikach 
sportowych przyjdzie pisać jeszcze 
nie raz. 

Moskwa dnia 23 lipca 1980 r ." 
WOJCIECH MITI'ELSTAEDT 

tO~~SKIE PRZEDSI~BIORSTWO BUDOWlANI 
W Łomży, ul: Nowogrodzka 1 

Z A TI. U D N I 
od zaraz w nowo uruchomionej fabryce domów w Łomży 

PRACOWNIKOW W NAST~PUjĄCYCH ZAWODACH 

... palacz kotłów wysokopfęinych 

... suwnicowy 

... zbrojarz 

... betoniarz 

... spawacz 

... kierowca wózków akumulatorowych 
j spalinowych 

... elektromonter 

... hydraulik 

Wynagrodzenie wg akordowego systemu płac, 
Pracownicy zamiejscowi mają możliwość zakwaterowa­
nia w hotelu rooolniczym. Warunki pracy do omówienia 
w biurze ł.,mżyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Łomży, ul. Nowogrodzka i, pokój nr S. ŁK 3132-0 

POUFNY DZIENNIK 
BEZ DAT 

~---
Dzis iaj trudno m i w to uwierzyć, 

że naprawdę tam byłem . A minęło 
zaledwie trzy lata. . 

Autokar został na parkingu, dałej 
idziemy pieszo. Zbliża się południe. 
Błądzimy wśród korynckieh kolumn 
Herajanu i po ruinach świątyni, de-­
dy!<owanej bogini Herze - siostrze i 
małżonce Zeusa - a wybudowanej 
W VII wieku p.n.e. Szukamy trochę 

. cienia. W pObliżu ruin świątyni , Ze­
u sa , tui przy trójgraniastym słupie 
podstawy posągu N.ke, znajdziemy 
rozłożyste drzewo. Stąd patrzę n a 
smukłe kolumny palestry, zwaliska 
kamiennych, pięk nie ciosanych blo­
ków - rumowisko; a przecież k ie­
dyś to miejsce należalo do jednego 
z siedmiu cudów świata . Posągu 
Zeusa, wykonanego przez Fidiasza, 
dzisia j już nie ma. Został zniszc:oo­
Dy przez silne trzęsienie ziemi. 
Patrzę wokół i prób!lję sobie wy­

obrazić, jak to w szystko wyglądało 
w czasach, gdy do Olimpii przyby­
wali greccy pielgrzymi, k tórzy p o­
d ziwial i wspaniałą. arch itekturę 
świątyń i las posągów - wizerun­
ków olimpijskich zwycięzców, rzeź­
bionych przez najWiększych a rtys­
tów greckich. Dzisiaj zostały po 
nim }>oslumenLy oraz wzmiank i • 
literaturze. 

Idziemy n a stadion . U podnóża 
małej skarpy zatrzymuj emy się na 
chwilę . Jest to miejsce, gdzie l)rzed 
każdymi igrzyskami zapala się zl1iez 
ol impijski. I tutaj ' nawet wkroczył 
już wiek xx ze z.dobyezami . cywili~ 
zacji. Dawniej ogie(l rozpalane _ od 
promienL słonecznych; t eraz pro .. 
m ienie zaslą pila iskra elekilryczna:· 
. M i jamy mały tunel. Wędruj ę wraz 
z żoną, więc:. - na wszelki wypa : 
4ek· - . pytam przewodniczki, czy 
zniesion l) już zakaz w~lępOWalilia 
kobietom n a stadion. SPOI:t był 
zawsze w Grecji spra \vą męską. Nie­
wi~s.ty Jlie mialy pra'Ya~ \,czesmi- ­
czyć ' w za w odach a ni ich oglądać. 0 , 
bawiano się. aby swym wdziękiem 
i pięknym ciałem ujemnie ńie wply-

Niniejszym pragnę 7..c'1wiadomić od­
nośne władze , że niektórym poprze­
wracało się w głowach. Nic wiedzą, 
czego chcą, i ci'lgle wybrzydzają . 

Trzeba wyjaśnić, kto rozpieścił , 
działaczy, trenerów i zawod ników. 
Ciągle co'; im się nie podoba. Ostat­
nio skarżą się , że przychodnia spor­
towo-lekarska w Łomży jest ciągle 
nieczynna . A na drzwiach przychod­
ni p isze wyraźnie: PrzychOdnia czyn­
na to godzinach 13.30- 15.00. Pis,..,? 
Pisze! Więc o co chodzi? Do innych 
lekarzy też ni e mo/.na się dostać, ale 
nikt się nie skarży. 
Ąlbo niektórzy działacze, ciągłe 

przychodzą do ŁKS-u i co. tam za­
ła twiają, obradują , pomagają. N iech 
się zajlną s woją robotą lub jadą na · 
grz.yby. Pora odp<>wiednia. 

Trenerom od tenisa stołowego tak­
;'e trzeba znałeźć jakieś zajęcie . Ma­
ją za dużo wolnego, cza.su . Nie dość • 
że chcą w Łomży zO.l'ganizować ogól­
nopolski tmniej kla syfikacyjny w 
tenisie s tolowym, to jeszcz.e maI'zy 
się l m organizaCja 1113sowej imprezy 
o z.asięgu wojewódzkim! A ich pod­
opieczni z pOWl'otcn1 chcą wejść do 
drugiej ligi. Pr7.ecież dopiero co z 
niej spadli. Źle im w klas ie między­
wojewódzkiej? Pos7.aleli chyba! 

Ze pomieszało się w głowach 
Łomżyni akom i odmlod7.ili druiynę 
ŁKS-u, to zrozumiale, wiadon10 -
województwo. Nie mogę jednak zro­
zumieć, dlaczego d ziałacze "Olimpii" 
wygonili piłkarzy do pracy. Jak tak 
moina? Kto będzie grał w drużynie 
seniorów? Chyba nie juniorzy, nie 

dadzą rady. 
się z rozsądkiem. 

' Niektóre kluby i organi z.acje 
towc nic mogą zrozumieć, że 
wódzkiemu O"rodkowi Sporlu 
kreacji w Łomży oraz jego 
na terenie wojeWÓdztwa trzeba 
cić za korZystanie z obiektóW 
rząd zeń sportowych. 
taki ŁKS lub "W armia" byly 
właścicielami tych obiektów. 
są biedne i nie mają pieniędzy! 
szkod zi, można je zHkwidowaĆ. 
d z~e mniej kłopotów. 

S zczytem nie<kompetencii je,t 
brzydzanie, że budowany w 

. przy Licel!m OgóhlOk.7.ł.ałcącym, ., 
sen to nie b asen, tylko brodzik 
dzieci. Na w~zyst ko p n.yjdzie 
W przyszłości wybudu je sie 
B udowa malego idzie opornie, 
by d opiero było przy budowie 
nowymiarowego'? Co t am basen! 
InonL s tadionu w Łomży trwa 
chę d lużej i kOllca nie widać. 
dian w K olnie budowano I 

lat, a w Zambrowje budowę 
częto os iem lat temu. T ei kOllC3 
widać~ I nikt n ie nalJ.'7.eka . 

Niektórym sie nie p odoba, 
S zkolny Związek Sportowy nie 
d7.a się na przystąpienie do 
wódzkiej Federacji Sportu w 
i y Międzyszkolnego Klubu 
\Vego "Zorza"! I dobrze. 
brakowało, ieby W·oi.e\\,Ó<Izl<,a 
racja Spor tu rządziła w 
Związku Sportowym! 

T rzeb a utrzeć 
tom! Koniecznie. 

Ze SP()rt"wym no?rll,·o vvieIU~ 
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:u lipca lS80 J. 

OIimpijlOkie - Ptloslcwa 80. 
progra mie: NJeobo­

oraz ame1'Ykański 

~~~~:~?~;:~;i~11~~i,y~~p,:1:ane1. '" ode. .... z Jowisza", 

_ Moskwa 10. 

lO . 

- .. K\11i sy iele-

nau czani e początkowe. 

Sierpnia U80 J. 

Studio Olimpijski e - Moskwa BO. 
Tcleferir. w p rogramie •• Cuda-

Kino Tełeferii Najmlodizych; 
psa HuCkle berry", 

czy ptaszeJ',-
otU film z serii .. A ugie -

. ode. pl. .. S\~ię~o· taty". 
o."icnnik TelewIZYJn)' , 
,vakacje:", ode •. IV (ostatn i) f)t . 

. , razem" - r,ilm tabula rn y TVP. 
Olimpijs!<ie - Mosk wa 80. 

l\1aJych 'F orm - Tadeusza 
potomnego", reź. Andrzeja 

fabula r -

. Studio Oliml1ij .. kie -- Mos Rwa 10 . 
Dzif'nnik T('lewizyjny . 

GHA '1 11 
11.00. " GodLina .W(," - film TVP. 
12.2:5. OLil'nnik T e le,,,' izy jny. 
16..50. S\\iat. na małym ekranie: .. La-· 

z 111117\ ką" (fifl 'ikH l .,Twórczość lu ­
Pole .. ia·' (ZSRR). 
.. Kryptonim .Synteza,," - re -

Bpata T yszkie-

18.35 .. ,Klaps" - pM.ewodnik kinoma-
n •. 

19.30. Ozif' nnik T elewizv.hn'. 
20.10. Koncert WOSPRiT\·. 
2.".50.21 Got!linl'. 
2.1.05. "Lalo w Dw6jce·'. "Bibl.io-te-

ka" - telelur n ieJ. 
21.40. ,,'l.Yl'le ohok ringu" - odc. IV 

rillllU rabularn('~u TV franCUSkiej {oby­
('7'l inwl'J!"o). 

22,-10 ... Sledztwo zostało w:LDowione" . 

Z sJerpnia 1980 r . 

8.(10. Studio Olim.pijskie - Moskwa ao. 
12.55 ... .Militaria , Obronnośt. Nowo-

('I.(' .. no~ć". 
13.40. D1;ieo niJt Telewizyjny. 
13.:i.:i . StUdio OlimpijSkie - MOs kwa n. 
l ł1."O • .,Od melodii do melodii" - prog-

ram r0'7.r)'\\ kowy llrod ukCji CSRS. 
18.20. Studio Telpwl7ji MJod)'ch. 
18.50. Dobranoc. 
IMe. "S",iat. któ ry nie może zagi nąć" 

- "Portret maleńkiej bad)' larki", aD-
,;iclski f1Jm przyrodniczy . . 

t9.30. 0 1;ien nik Telc wizyjnlT. 
" Pogoda dla bogaczy". ode . 
amcr)'kańskiego dramatu oby -

czajoweJ;o . 
21.05. Studio OlimpijSk ie - Mos kwa 80. 
23.eo. Ozie nnUt T td c wizl' jIlY . 
U.15. "Bla .. k i i cienie mlodo~cl" - Ja­

!1onSki melodram at filmowy. 
pnOGRA:\t II 

17.30. "Lato w Dwójce". .,WQjua do­
~;~~~~';a,,~IC . U k01l1ctlłj TVP: "Bilet do 

18.25 ... Siadami Marco Polo" _ ode. 
IV wJoskic.~o filmu dokumentalnego. 

1!.30. DZit'u nik Tf'lewizyj ny. 
20:15. "Mlotlzi mistrzowie taóca'"'. 

~~:~. l radzieckie~o programu bal e~u -

2.0.55 • • ,Co slychat?" 
.21.15. ,,(01)'CZki rod z innc" _ t eletr ur-

IUfj. I 

22.~0. "BiurOWl' romans" _ czę~ć n 
rallt lcckiej ko m edii obyczajowej. 

Nied zie la 
PJtOGRAM J 

S Sierpnia ISIIO .. 

n 1."0. ']'TH - zajęcia wakacyjne: ,.Gmin _ 
Q:" Sluzba rolna" ora" .. Trlioda chl,e w-

dZ i~'~o . Nowoczesność w domu i zagro-

:.5~. E~lIe ryt \tf'Y dla roln ików. 
Slll(ieil'"Kl no '!.eIC!anka: .,Gę siarka przy 

100nvi - ba~n rl1.mowa produkcjl NRD. 
. il. Antt' na. 

~~.~~. Sll!dio OlimpijSkie _ M oskwa 80. 
13·15' DZIC':I n ik Telewizyjny. 
13 'i . Roln Icze r ozmo wy. 

"o . \'I.au r eaei konkursu chopinowskie­.. 143 bu ri zio Poili ni . 
b1\r' O. R lub Sześciu Kontl n e nl6w' -

, .eerskie <;ararli. 
! ~'i~' Lo:sowanie d użego lotka. 

d"ll~ k .. ZdOlny. dC? wszystkiego" - ra ­
IG ~ a komedia flJm.owa. 
1730. Tel.e",:uyjny Koncert '2:yczcil. 

dv . O. NajWiększe WYdarzenia olimpia-

::':0' n1:ie~nik TeleWiZl~jny. 
Icer' G. St.Udlo Olimpijskie - M oskwa 10 
Olin~~~n,?- zamknięcia xxn 19nys k 

2.1 ~I Sklch). 
E::i"l~k: .. WiChrowe wZJ:;ór:z.a" . odc. V an-

22..JG1eeo . se rialu filmoweg.!). 
na. . LIPCOWY koncert Jerzego Milia -

pnOGltAl\1 II 

S.SIl. Magazyn lotniczy. 

10.2Q ... Lato w DwóJce" , przeboje ty­
&odnia. 

11.55. Prapremiera T eatru Telewizji -
Jerzy ' Krzys~toń : .. Kamie nne n iebo " . 

13.05. Popołudnie fauny · i nory. 
U.fiS. Muzyczne archiwum Studia .. 
14.45 . .. 1.+ 8" - reportaż filmowy, 
1$.20. W Sl.)'sLko jut b}rlo - .. Piosenki 

Ba wakacje" . 
16.00. Kino-Oko kal e jdwkop f.ilmo -

Wji.oo. "Klub ióltej band ery" wioslO 
film muzyczn~' . 

1.8.35. Wi ec7.0 rynka. 
".00. Dz iennik Te l ewi'Ly jll~'. 
19.35. W Star~'01 Kinie: "NieC'h tyle 

wolność" _ francus ka komedia filmowa 
w r ei; . Ren e Clalra. 

21.05. Klub Jamowy Stud ia Gama -
recital Rosy King. 

21.35. Andres segovla.: .. Pieśń Kita-
r y" - film Inuzsczny. 

22.30. " Dlame.nt rad.z.l''' - komedia 
TVP Vi rei. Sylwestra Cbęcińskiego. 

POlli~d z.ia l e k 4. sierpnia 1m r. 
PROGRA.\1- [ 

'.ao. Tc1e1 eri e , ' .. programie "Złoto 
rozbitk6w" - film przy godOWY :l Cyklu 
.. Niezwykla pialka". 

16.15. D~i e nnik T ele wi7.yjny. 
16.30. " Wak acje w kręgu rodziny". 
1'1.20. "Ocal ić od zapomrueuia". . 
1'1 .40. "Go łąbeczka". ode. IV (OSU.tUI) 

radzieCk iego filmu obyczajowego. 
18.50. Dobranoc. 
19. 00. Echa stad ionów, 
1'.SO. Dziennik T.elewizy jny. 
Zo.. IO . Teat.r Telewizji - l erzy Krzysz­

toń : .. ~amieJlne niebo". 
21.~ .. Marszałkowska" - film do-k'u­

m entalny. 
21.40. Aktor t Diosenka - ",T·ro~hc:. 

pi epn,u, trochę soli". 
22.l0. HorYZOnt - .. Sm!ert w SWiąt,yni 

Ludu)' . 
, 23.10. Dzie nuik Tt:lewizyjny. 

PROGRAM li 
10.00. "Goló\ beezka",' ode. :· IV· radziee-

kileJ~~fł.f:~~~~r~z~~~aJ,~:a~o._ fUm doku-
m e nlalny. 

11.2:;. st.udio B is. 
J 1.55. Dziennik T e le wizyjny. 
17.00. Studio Bis. 
Ht.30. Dzienni.k Telewiiyjny. 
20 .1 0. SJ..udio Bi ~. 

Wtorek 
PROGItAM 1 

5 . .-ie rpnia 1980 r . 

8.55. Kino Telcferii - "Samochodzik 
l templariusze". odc. I pt . " Po p rz.ygo­
dęń I odc. n _ .. Falsz)'wy brodacz". 

1-5.25. '.re Je wizyjny Klu b Seniora. 
16.15. DzIennik Telf'wizyjny. 
·t6.30 . " Wakacje w kręg u r odziny". 
tS.iS. In ler!.tudio. 
17.20. Sonda - "Najdalsze granice­
U.50 ... Królik B ugs pnedstawiaJl 

- ~ -
nll\l'vka ll .. ki film animowany. 

18.1a. Stud 10 Tt:lewi.zH MIodych. 
J8.50. Dobra n oc. -
19.00 •• ,Lasy i jeziora w schodn iego 

Kazachs tanu" - film przyrodniczY. 
19.30. Dzie ll.nik TeJe",izyjny. 
21.1 .10 ... Ujrzrć N ea l)Ol i ... " - wę-gierska 

kom edia rilm ()o\\ a. 
ZI. J5 . Ex libris. 
21.55. XYZ. częsć T. _ 
22:.25. Po~lądy - prOJ:::ram publicys-

lyczny. 
22,(0. XYZ. część U . 

PROGRAM II 
lO.OO. Sonda - .. NaJd~lsze granice". 
10.35. P egaz młodyCh. 
U.OO ... S kojarzenia" - teleturniej. 
J1.25. Klub Jazzowy Studia Gan.la . 
12.00. Dzie nnik Telewiz.yj n y. 
16.35. "Pawe ł 1. Wirginia" - odc. Vlll 

fran c usko-szw ajcarskie"o fUmu p n,ygo­
dowego. 

17.05. Ekran r e porte r ów. 
17 .35. KJub Ja.z"Wwy Studia Gama. 
18.10 ... Skojarzenia" - te-ł eturnie,i . 
18.35. M6wić _ nie m6wić, ct:ęst D : 

"Skali <;i~ biora d ziec i" . 
19.30. Dzie nnik Telewizy jny. 
20.10. Pegaz miodych. 
!0.40. Wtorek Melomana. 
ZI..{O. Zol Godzi.nl' . 
2:1. 50. Teat.r Wspomni eń - Anna Ko ­

wa l s i~a: .. Sa fo n a", 

Sro<\a C sierpnia 1980 .. 
PRO G R A:\>1 [ 

! .OO . ,]'c lc ferie NajmłodszYCh: "podró-
tuj s nami" oraz .,Jana t: dżungli" . 
ad l' . IX amerykanskie.:-o. rumu anima ­
wa.u e go. 

16. 15. Dziennik T e l ewizyjny. 
16.30. " Wakac je w kr~gu rodzin y". 
16.a:5. Losowanie ekspres-s- l małego 

lo1ka. 
17.05 . Do m i m y. 
1'1.20. Skarbiec - tygodnik historycz­

ny. 
l1.50 ... Tfuu" _ p ols ki film animo-

wany. 
18.0lI. M a m 1)om)Ts l. 
18.30 ... Tan iec jazzowy" tewaicarski 

"Pt'o-gr3.m baletowy, 
18.50. DobTano·c. 
19.00. "Piosenki, które lubimy+' 

progr a. m Tozrywkowy . . 
1!1:.3Q, Dzic nilils T e l ewizyjny. 
20.10. W Filmotece Arcydzi e ł 

.. RaslloUlon" , japo lisk i dramat obycza­
jowy · \v ret. Akiro Kurosawy (Złoty 
Lew- w Wenecji - 1951 l .. o scar"-
19-:;2 ). 

21.50 ... Konkrety" - program publicys­
t yczny. 

!2.20. Cam e rata - ma~a7yn muzyczny . 
1.2.50. Dzie nn ik Telewizyjny, 

PROGRAM n 
11.10. Po 19rzyskatb 01tmpijskieh w 

Moskwie . 
12.30. Dziennik TeleWizyjny. 
1'1.15. Program morski. 
.11.SS. "postawy" - program publicl' S­

. ty czny . 
18.00. Sprawy młodycb _ .. Kto W'ly­

wal lekarza". radzieCki rUm obyczajo-
wy. J 

U.3e. Dzie nnik Telewiz.yjny. 
20 .10. Po IgrZYSkaCh OlimpijskiCh w 

Mos kwie. ' 
21.30. Zł Godziny, 
11.40 ... Ja.k u!j idlit malarza polwJowe­

(t"o" - JugOSłowiańska komedia obycza­
jowa. 

Kolno , kino "Wrzos": 31 V II-l-VII[ - ~ 
"Intryga rodzinna". prod. USA (od lat ~ . 
15); 2-;J Vlll _ .,Bezdrota", p rod. rum. 
(od lat 15); 4-6 VII[ - .. Imperium na­
miętno~ci". p rod. jap. (od lat 18). 

ł-om:ia, k ino "p3t..dziernik": 31 VlI­
l VllI _ "Mętczyzna z . bia łym goid~.d­
kiem", Pf.Q9 . sz.:wedz. (od lat 15); 2--4 VlI I 
_ "Po drod:ze"", prod . T>Olsk . -w~g. (od lat 
15); 5-7 VJ JI _ .. Dziedzictwo" p t'od. ang. 

(ogr~j~,~~: k i~~ .. Relaks" : 31 VII _ .. Nie 

Wysokie Mazowi eckie, kino "Wars": 
3'1 VII _ "Uciecz.ka na Atenę", . pTod. 
ang. (od lat 15) ; 1-3 Vln - "wegierska 
rapsodIa". prod. weg. (od. I,~t 15); 
5-{i ViII _ .,Komjsarz w SPÓdOlCY . p l'ocJ. 
lranc. (od lal 15). 

strzelać do nauczyciela", PJ.:..od. ka.nad. 
(od lat 15); 1-2 Vlll - .. P rawdziwe ży­
cie Drakuli". prod. rwn. (od l at J5) ; 
3--5 VlJI _ "F IST", prod. USA (od lat 
18); 6-7 VIlI - "Noc amerykańska", 
porod . franc. (od lat 15). 

Zambr6.w. kino "Kosmos": 31 VlI-I VIII 
_ "Dziedzictwo", prod. ang. (00 lat .1 8) ; 
~:J VIlI _ " w przeciwstawnych ZYl1er· 
ciad lach" . pl'()(1, rum. (Od lat 15); 4-
5 VflI - .. Flic stOory", prod. f-ranc. (od '1 
lat 18); 6-7 VJ Il - .. Pier"'-'"Sza miłość". 
prod . włosk.-franc. (od lat 18). 

K ierownic two kin za:,tr./ega motliwot 
zmian programu. I 

" nyr:h) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: 1) ~ 
Wnętrza cJ1at, kllzni. olejarni z wyposa-' 
żeniem.- i ... ba tkaczki-artystk-i. ludowej 
Anny Kordeckiej. spichlerek z wysta~ą 
obrazująca przemia ł j pr.lcchowywame 
zbóż stodółka ze starym . drewnianym 
kier~tem i nar7.~dziami Lannymi. 2) W 
Dworku z Brzó:--ck wystvwa archeolo­
giczna - .. Prad7ieje Nowo~rodu··. 3) W 
chacie z Baranowa wystawa "Adam 
Chętnlk _ tycie i dzialalno::'ć·'. 

""' 

Muzeum Okt~gowe w Lornży, ul. Krzy­
we Koło 1., czynne codziennie (z wyjąt· 
k ie m poniedziałków i dni pośw ia tecz­
nych): w e w torki i ozwarlki w ~od.z . 
11 .00-18.00. w ~rody, piątki i soboty w 
godz. 10.00- 15.00, w n iedziele w .c;od2. 
11.00-15.00. Wl' s tawl' : .. Per.tat p olsk.l w 
malarstwie Jerzego zgonnłka" (Od -t. 
V1U); " Monety polskie w XVI wieku" -
ze zbiorów wl a<; n ych członków PTAiN. 

Park Etno;-rafic7,ny Północno-wschod­
nieGO Mazowsza im. Adama Cb etnika w 
Nowogrodzie - Oddział Muzeum Okrę­
gowego. czynny codziennie (z wy jąt­
Idem J)Oniedziałkow i ~"POŚwiątecz-

ww· -. 

Galeria Jedn e j Fotogram, ul . Marla­
na BUC2ka 17 (witryna kwiaciarni "Mi· 
moza"): Bolesław Deptula - :-,Siostry". 

Galcria S~tuki Wsp6łcze snej , ul. Scle­
giennego l (07.ynna codziennle - oprócz 
nied:.ticl 1 <inI świątecznych - w godz, 

g :: . . 

A • 

WojU('ódzki D 0111 Kultury w Lomty: 
Dyskusyjny Klub Filmowy .,To t.u", 

W RAZIE 
POTRZEBY 

34-Gl (do 65) - Pogotowie Bnergelyczne 
32-44 - dyżurująca apteka. ul. Gie l czyń­
ska 1 
99'1 _ MiliCja Obywatelska 

'99 - Pogotowie Ratunkowe 
UB - S trat. Pożarna 
PogotOWie Chirurgi czne, ul. 1\1 . Sklodow­
s)dej-Cuzie l, czynne cała dob ę. 

Muzeum Rolnict\\a im . Krzysz t o fa Klu­
ka w Ciechauowc u czynne cod'l.:lennie 
(z wyjalkiem poniedziałków i dni ~ 
i;wiątecznych) w godz. 9.00-16.00, w me­
dziele i święta w godz. 11.00-19.00. Wy­
s tawy staJe: 1) "Dzieje rolnictwa" (tech­
niki uprawy, pasterstwo. hodowla. trans­
port.- wiejski. mechaniTolc.la rolnictwa • 
rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) wyst.a­
wa biogra tlc ... na Krzysztofa Khlka . 3) 

_Skansen ma1'o.wiecko-podlaski z eksPo1:Y­
cją wnętrz. Wy~tawy cza~owe: i) .. pol­
ska wicś drewniana w malarstwie", ~) 
"Numizmaty Polski Ludowej". 

:;:: < ,g' .. l1&t 

n.00- 18.00, w .soboty w godz. 11.00-16.(0): 
wystawa akwareli Stanisława Kędzie-
lawskleJ{o. ~ 
Łomiyó<;kie T o wa rzystwo Fo.(ograHcz­

, ne (hol hotelu .. polonez"): 1) Seppo Pi­
karinen (Finlandia). Zbig.n.i.cw Sogan 
(poL"ka) _ wystawa fotogr,,[ll; 2) .,Lo."Tl­
ża w fotografii Mieczysława Gregorka". 
Ekspozycja czynna cod:tiennie . 

.. Salon Wy stawowy SWA . ul. Armii 
Czerwone) 19 (C'.lynny codziennie - o­
prócz pOOlcclrtałk6w i dni po?;wiątecz-

~r!~~ icle ': gg~~~. \~·:=~~·~):v.:.~~~;e'~ 
_ poplenerowa wystawa roto~1'afji, 'Cic­
chanowiec '19. JU ___ 

l VIlT. ~od.t. 2<1.00 (w sali kina .. Paż­
d7:iernik··). 
ł-omża 80, .. Studenci Łomży, Łomt.a 

st.udentom·': wieczór z Tolkiem Murac­
k im. -ł VIII, godz. 19.00 - w klubie "Bo­
n ar" l 6 VlII, godz. 18.00 - w sali Pań­
stwowej S7koły Muzyczne.1 w Łomży. 

Mi ehko-Gm inny Dom Kultury w Wy­
sokiem ";\tazowieekiem: wieczorek tanecz­
ny dla młodzieży. 3 VIH, godz. 17.00 
(muszla koncertowa). 

Wyrazy głębOkiego współczucia 
Kol. ZDZISŁAWOWI 

'l'RUSZKOWSKIEMU 
PretJiesowi Wojewódzkiej Spól-
1zieln i Mleczarskiej w Lomży 
c. powodu śm i erci 

OJC A 
sk ładają: 

Zarząd. KZ, R ada Zakładowa 
i l)r~\cownic)' \\'ZSR SCb" ,,,,. 
Lomży. "k 3292-1 

UWAGA MIESZKANCY 
BIAŁEGOSTOKU i ŁOMŻV! 

Oddział Warszawski Stowarzyszenia 
Stenografów i Maszynistek 

i n f a r m u j e, 
że na terenie Białegostoku i Łomży organizuje w roku szkolnym 

1980/81. 
KURSY PISANIA NA MASZYNIE 

ZapiSY i informacje: 
. >k: w Białymstoku od 15 sierpnia w godz. 9-14 w sekretoriacie 

Zespołu Szkół Ekonomicznych, ut Worszawska 63, tel. 315-04; 
>k: w Łomży od 20 sierpnia w godz. 10-12 w sekretariacie Zes­

połu Szkół Ekonomicznych; ~1. Kopernika 16, tel. 27-22. 

WARUNKI PRENUMERATY 
TYGODNIKA 

~~Ił.ONT /lH'TY--

k 3134-1 

Prenumeralę przyjmują Oddz.iały RSW "Prasa-Książka-Ruch" oraz 
urzędy pocztowe i doręczy'ciele w terminach: do dnia 10 każdego mie­
siąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzającego okres prenumeraty. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, ilnstylucje i organizacje społecz­
no-polityczne oraz inne zakłady pracy składają zamówienia w miej­
scowych Oddziałach RSW "Prasa-Książka-Ruch". Zakłady pracy 
w miejscowbściach, w których nie ma Oddziałów RSW oraz prenume­
ratorzy indywidualni zamawiają prenumeratę w urzędach pocztowych 
lub u doręczycieli.> Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyj­
muje RSW "Praca-Książka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wy- \ 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. Konto PKO nr 1531-71-
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granic~ jest droższa od prenu­
meraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. ' 

" 



MINI-KABARET 

... Ib..K~ -ŁKO 
PRZEDST AWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

[!IABELSKIE 
OBRACHUNKI 

P rzy uj ści u. Nu'rea do Bu,gu, tv gę­
slyc;h wik linowych Zozach., sieclzq. 
cztery .::najom.e diabły: ob . ob. Sup­
raski. Naru:iallsk i, Biebr:::.ailski. i Bu­
żailski. Min y majq lliet oie . Twarze 
choć czorne, ale 1Jobladle, o t·yf llSO­
Wl/m jCl k by odcienitt. 

SUPRASKT : Ajajaj! napili my s i ę, 
jak swinje, moi no powicdzjeć . .l icch 
dz iabli wezno wasze smołówke! Ty­
dzjeil czasu nie moge ja doHć do 
rozumu. Suszy i słnali, jak ten ogiell 
piekie lny. 
BIEBRZAŃSKI: A mnie już nie. 

U nas, nad Biebrzą, almosfera lep­
sza. Szy bciej paru je ze lba . 
NAHWJAŃSKI : Do rzeezy. kole­

d zy! Bierzm y się do pracy . l\1ielis­
my przecie'l T<ldzić nud zbędn ością 
nieklórych e tatów. 

BUZANSKI : Wolnego! Wy . kolego 
Na r wial\ski. możecie rządzie u sie­
b ie. 

NARWIA'ISKI : A niby gdzie ja 
jestem, czy to nie mój teren? 

BUZAN SKI : Otóż i nic waRZ. Tu ­
laj ja rządzę. Slrzelicie kl in a. kole ­
go 'Supra~ki? Zosiał mi jeszcze an­
l,lek po o,lalnim B ank u Mi as l. 
IVs:z.yslkiego nie dali rady wychlaio. 

BTEBRZANS!<:[ : Niemożliwe! T acy 
facho \vi zawodowcy przyjec hali... 
BUZAŃSKI : N ie gorsi od nieh fa ­

chowcy przygotowali ca ł ą sprawę! 

SUPRASKI : Kuli edzy! Prz)'woluje 
j;ł w as do pOl'zondku d ziabelskiego. 
Kuliego BLl ż.ailski , daj cie slaka nczyk, 
byle nic za duży, bo ni c dam r ady. 
Zd rowia u mnie ni e ma. Wy tu do­
piero od piencju lat na eta lach , a 
ja już tyje czasu sie mencze! 
BUZA~SKI: ( nalewa) : P ijc ie na 

zdrowie. _ 
N AJ-t WJ A 'ISKI : Co za di abli! Ile 

raz,Y je~tem na jakimś o fic jalnym 
spotkaniu, zawsze m u si być gaz. 
Ciekawe, jak wy się rozli l'zacie, ko­
lego llu:i.allski'? 
. BUZANSKI: N ie wasza sp rawa. 
Rachunki lnam w porZe)dkU, piek ło 
n iczego mi nie zakwes ti on u je. 

BlEBRZANSKJ : MÓWIcie jak 
(iziecko, kolego NarwiaJlski. Nie wie ­
cic. jak to si ę robi - to 'ń'am po­
wicll"'l: mu sztarda, oranża d a, s ł on e 
paluszki, nagrody ... 

S U PRASK [ : Nic ja o lym nie ch ce 
a ni slyszeć (pije) . Hu ! T Iu! E ee ... 
Bicrzem sie d o roboty, W. on.ac.h 
nlnic powidnial0. Nu to, kuliego Bu­
ż.anski, m6wcje, co u was? Coścje 
zdzialali? 

BUZANSKI: W ramach szeroko 
zakro jonej, planowej akcji, prowa­
d zonej pod has lern "lm d ia beł 
bardziej - tym ba rd ziej", na\'\' i ~z Ll­
j'lc do chlubnych diabelsk ich lra dy­
cji, w d alszym ciągu kontynuu jG ... 

N.\RWIANSKI: Do rzeczy, k oJego 
Bui.~U't~ki. Bądźcie p rync1'pi alni. . 

BUZA ~SKI: Wlasn ie jes lem. 
SUPRASKI : Zgadzam sie z wa m i, 

kuliego. a le mówcje konkre tami, co 
żeście d otychczas na b clt. li. 
BUŻANSKI : Jak wieeie, w po­

blisk im Ciech a nowcu źle się działo. 
Porządek byl, spokój i la'k dalej. Lu­
d zie założyli Ifl awet Towarzystwo 
M i!o';nik6w miasta. No to ja kij w 
mrowis. ko, i d zisiaj T owarzyst wo jes t, 
ale nie nUl prezesa. Nikt tej funkc ji 
n ic chce objąć, o! 

SUPRASKI : Dobra robola! Wicn­
cej co ma cie? 

BUŻANSKI: Przeciei mówiłem, że 
jes l ca ły antałek. 

SUPRASKI : T oi: ja nie o tern mó­
w ie. Mnie sic o w a sze prace roz­
c hodzi. No, nalać tc~ JnO'.iec jc - na 
drugie k opyto. 

BUZAŃSKI : (nalewa): To ja wam 
teraz powiem. jak gprytnie załatwi-
1en') stJn\\v~ jf'dnemu redaktorowi z 
te lewizji. Mało, że mu za danno coś 
robią . to on jeszcze przy tym cos 
zUl'o bi. 

SUPRASKI : M6wcjp. mówc](· ... 2Je 
wprzód}" wypijar.1Y za naSlC r.! ,'bre 
k o n t a k t y1 

WIESLAW TO~1.ASZEWSK( 

YWARY WSPÓŁCZESNE 
Na d eszczowe dni w WysQkicrn 

Mazowieckiem proponuje s ię wie­
czory poezji ' miłosnej. BiOTąC pod 
uwagę tegoroczną aurę - Wysokie 
Mazowieckie rozpoetyzu je się bez 
reszt y. 

• 
Edward Bogu~z z Łomży poskar­

żył się d ziennika r zowi, że w ieczorem 
nie w ychodzi d o ubikacji, k tórą opa­
nowały szczury, Są inne \szczegóły 
z nocnego żyda Łomży . 

łl e lmlłl Kles "Dwie cltat'owni c-e" , JI6.1 r . 

BANKIETY 
NA ŁYSEJ GORZE 

ODZII I KtmYI 

L ysa G6ra nie jesl wylącznie kie­
leckim wYlnala11kiem, w cale j bo­
wiem ELlll'opie 2imł!ne były większe i 
mniejsze Łyse Góry, zarezen'llowane 
przez pieldelnych b anl<ielowicz6w . 
Również w Polsce jest lych· m iejsc 
mnóslwo, i jeśJ'i w okolicy bra ko­
wało odpowiedniej góry, to czarow­
ni.ce oraz sza'Lani zadowalali się kę­
pą n a b~nach, odludną łąką lub 
cment arr·zem. Z 7..eznań czarowni.c 
wiadomo, że bankiely oob.vwąiy się 

ROKITA 

diabeł wielki i zwalisty, w piekle 
pełnił funkcję woziwody i nie n a ­
leżał do czarlowskiej ellly. Klął 
siarczyście, nos ił dlugie buly, ko­
żuch i baranicę, a z biltem rozsta · 
wał się rzadko. Właściwie nic nie 
wskazywało na jego karierę, i gdy­
by nie coraz mniej skuleczne rzą d:)' 
Boruty, nigdy by diabe.lskie kole­
gium nie wylypowało Rokity na wi­
cewojewodę łęczyckiego. 

Ziemskie urzędowanie rozpoczą ł 
R ok ila 00 tego, że d okla dnie roz­
wałil służbową kolasę i nalychmias t 
wszedł w konflikt z marszałkiem 

Boru ty, Pronobisem, po cZy1n opuś­
cił Łęczycę. obrażony, Inrucząc pod' 
adresem diabelskiego dworu: "Już 
wiem, jakie tam kapcańslwo, blichtr 
dia ~lr.ydlenia oczu i wielkie gę­
by '·, 

T ym nłZcm Zenona Piechocińskic­
go na łamach "S:r.tandaru Młodych" 
opanowała "głupia tkliwość". Dzien­
nikarz don osi, że lIie na lo nie może 

_porad zić. ' - . 
Z poo sumowania IV KSSA. opub­

li-łc:owanego w tygodniku " Razem", 
wynika, że sztuka w Łomży jest po­
trzebna, ele nie za bardzo. 

J"Ol . Włu(h;i m iCr1: t.:ie"'lowskl 

pod szubienicą , w' stodole, czasem 
po proslu w krzakach, a bar<lziej 
eks kluzYW,Jle - na kośeielnej wie· 
ży lub w bocianim· gnieździe. 

Czarownice z. QpaŁówka 1..e1loaly 
np .,. że na gór ze za Rypin/dem tart­
cowaly ·'. W Warcie zaś' ba nkiet,. 
wiedimows ko-d iabel;;.kie urządza­
n o w be~pośred n~m s!łs ied-z~wle 
klas7ltoru, co wynikało z założenia, 
że każde m ieJ""e do zaba'wy jest 
dobre. Ji>dnak Łysa Góra;o było lo! 

Bankiety - jak tQ bank iely ....,. 00"­
gariizowaoo na:j cz.ęśde.j nocą, choć 
zdarzały się r6wnież dzienne. Naj­
lepszY)ll d niem był czwrurtel< (..,."a­
dziej wlorek, j>iątek lu,b niedziela), 
ale równ ież - w dzień kościeL,nego 
święla lub je go wigltii; ~ajchęlłlięJ 
ob ierano wigil i ę św. Jana.: 

POCZET 
DIABŁÓW· 

POLSKICH 
Na u czyl sie jednak czegoś l 1'<>­

sIanowił zdystansować. l<onluszo~ .. . 
towa rzys two, szyjąc sobie . .101 . zamoh 
skiego krawca Mordki frak na modę 
francuską. Przez czas · jakiś, ucho­
dził za hrabiego, ale kiedy za­
czął się zalecać do miejscowej hra­
bianki na sposób .wozIwody i kiedy 
""'Yszlo na ja w, że nie umie po fl'an­
cusku, mieszczanie obili go- pałkami 
na rynku - przed RaLu szem, uo czyn\ 
wypGrlzili z Zamościa. Rokita nasłał 
im za to konsei·watoró w zabytków. 

Wydolegowany z piekła, pokłÓCO­
ny z Łęczycą i wypędzony z Za-

-' 

OPINIE 

NIE MA CO 
UKRYWAĆ · 

Julio paro B aroja , h is zpullski ba­
da-cz. kultur ludowych, w wywiadzie 
udzielonym dzie nnrkowi .. Le Mon ­
de": "Uprawianie czar6w r (lz iś nie 
zanikło. przybralo not';. formu. Na 
przyklad wszysl kie popula rne od ­
C,lytll na tentat paraps ychologii~ 
wiJz ystkie próby interpretowania tv 

tym duch.u zjawisk paTa normalII ych 
wydaj q mi się odnową »czar6wc. 
OColllwiście, temu wszystkiemu u si ­
tuje się "adać pozory naukowości: 
to nie są jut zabobony . tylk o bada­
nja.:_ Ale nie 'nI .. 4 co w,krywać, że to 
nauce jest jeszcze wiele zabobo­
nów"'. 

W POSTACI 
CZARNEGO BARAlA 

Sołty. wsi Bydyt.ki, Jan Wo'jle1.llk: 
- Diabeł może wystę f)ować również 
w postaci czarnegó barana. Ludzie 
początkowo-'" mylą go. zabląkaną 
sztuką z owczego s iada, bo najczęś­
ciej pojawia się po pól nocy w ks ię­
życową, mroźną n oc. Jednakże kto­
kolwie k próbował go zapędzić do za­
grody, baran ów u ciekał po lodzie 
z niesamowiiy-m łosk otem, jakby 
ktoś nagle spłoszyl calą s ladninę 
koni. Nie pozostawia po sobie żad­
ny"h ślad ów. Lód nawet pop~k"ny 
nie jest. Nie ma. te-;; r.adnych z.na­
~ów na. śniegu: ezasami tylko towa­
rzyszy mu podmuch wiatru. K u7.de­
gO, ·kto go zobaczy, oblat~je wielki 
strac h. Udziela się on taki:e pSQlO, 

Podkulają ogony i uciekają ze )łko-
wy\ellL -

MAGOWSTRęrY 

Z·ALOTNIK 
Z akt sprawy, jalka miala mie jsce 

przed sądem m iejskim w P a bia ni­
cach -w 1715 r .t wynika, te ,.wsze­
tec.tni amoranci wenusowllch zabaw" 
rj,ie zawsze mie li łatwe życie: Oto 
zeznania biednej, ale cnotliwej Ka­
tarzyny Adamowe j Ward zicowej • 
którą upodoba ł sobie bogaty Se ba­
s tialł. Swierczyk-: "Naprzód w mię­
sop"st przyszedł do mnie {' .. J. l obie­
co wat "ti jark i 2 ćwierci [ ... J. Potem 
tą zapn.st przyszedł do mnie po­
wtórnie to w ieczór, w niebytność 
także mę~a mego, i przyniósł mi 
mqki UJ f artucktL swoim. Bvto jej 
miar"'a. K tórq mą"'ę polożyl na lóż­
k u i rzekł: ;akośto tv tLpoTciwa, ja 
bil t.obie dal k rtuie z palca, a tli na 
mię nielaskawa ( ... J da !bym ci i gr o­
chu ćwierć. Ja,n mu. rzekła: ja tego 
nie "czynię. f .. .] I . potem odszedl. a 
Tnąka została w domu. moi m i zjed­
liśmy ją. Dawal mi ta kże słoniny 
kawałek w domu moim, kU;rq ocl 
niego wzięłam w scnn Wtec,z(;T. l k a­
pusty mi dawal dwa rcr zll ." 

Swie rczyk się wy k osztowa ł , Ka­
tarzyna nie u legła ; s kohczy ło s ię 
przed sąd em, -klóry · uk,\ral śJi<,r­
czyka za zamiary, Ka tar'zyn~ la to, 
że choć nie d a wała, to jednaJl( bra­
ła, a na kon iec d osta lo się też sąsia­
dowi. Wojcicchńwi Markowiczowi, 
·~tóry. o wsz·ysLk·jtn wie-dzia ł, a .. te(lo 
nh! GZ'najmit przed sqStadam" i urzę-
dem" . : .-

mości", r.c;Ieeydował się ·Rokito 1>0-
.tać właścicielem ziemskim. Ole­
miężyeiełem był wyją~kow.ym , ,.koń­

c~ył marnie, wprzężony poos lępl'm 

d o pluga pr<ez wiejskie OOl;>y. Uc iekł: 
ale zratony ' do "tanu szla<.:heek ieg-o,. 
wziął lilie za ' lł{)rąwianie poleskich 
bagien osobiście, etyli schłopial p o 
raz w t6ry. Nie byłby jednak pol~ 

skim diabłem, gdyby mu się plony 
udawały - t'Y"lo albo wy'Chlo, a'lbo 
wl'lln ilo, więc Hol< itu od· lrzyślu lat 
!. górą iZLLka ziemi urodzajnej. 

Obecnie diabeł, klóry mial uzdro­
wić rządy 'lo( Lęc-zyey, wlóczj<,. się 
po · bezdrw.ach.i jarn\arkach, . lnyl{ 

· ludziom drogę do d ()lTIU, prowokuje 
bijalyki, u s.vpia p·ijanych chłopów 
na mrozie, straszy ha by, a na W SlJO­

ronienie pa liskich diabłów - klnie 
tak , że· uszy wi<:d m.ł . 
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